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• ORAZ GROZNIEJSZE WIESCI NAPLYW.AJĄ 
z SUBKONl:YNENru lNOYJSKIEGO -
'.l'RUUNO Z NICH WYSNUC JIW1'1U.t:..'IACZ· 
NE WNIOSKI, JAKO, ŻE W ZALE:l.NOSl.:I 
OD POCHODZENIA, w ZALEZNOSCI czy 
NAPLYWAJĄ ZE ZROOEL INOYJSIUCH 
CZY f'AKISTANSKll'H, PRZEDSI:AWIA.JĄ 
ROZNY OBRAZ 1 SYTUACJI. AGENCJE PRA· 
SOWE PAKISTANU PISZĄ O ATAKACH 
WOJSK INDYJSKICH, INUYJSKIE ZAS O 

NARUSZANIU GRANICY PRZEZ 1>DUZIALY PAKISfAi;;,. 
SKIE. Bez względu na to. czyje wiadomości są bliższe 
Prawdy, Jedno nie ulega wątpllwoścl - sytuacja w tym 
rejonie ma eksplozyjny charak1er I Jak kto~ stusrnle za· 
uwatyl: .,tam nieprzyjemnie ia<"zyna pachnlet! procfwm ... " 

Zaniepokojenie •światowej nptnfl publtclnej bierze się nle 
tylko z taktu, te dq zbroJrieJ 'tonrrnntacjt staną<' mogą 
dwa polętne państwa azJatyckJ~ lłndle - ok 5$0 mln mie­
szkańców, PaklRtan - ok. 140 mln), choclat I to nie Jest 
bez znaczenia, ale przede w~1ystklm ze wn;:lędu na układy 
polltyc•ne w tym re.Jonie. Be~pośrednlm powoil„m naplerla 
9111 uchodtcy - Indie, mające ty•lące wrarnych problemów, 
nie chcą I nie mogą tolerowa~ obP<"no4cl to mln uclPkinle­
rów 1 Pakl~tanu W•chodole"o. Doma<!aJą •le one, co zna­
lazło m. In. wyraz w wvstaolPnlach oremtera lndlry Gan­
dhi, stwo!"Zanta w ł akt~tanle W•ch . warunkńw umożliwiają­
cych powrót do swych domów 10 mlllonów przybyszów 
z obcego państwa. 

Oznacza to dla prerydenta Yahla Khana tgodę na uwol· 
nlenle szelka Rahmana (jeśU Jeszcze iyje), pogodzenie się 
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DZIENNIK 
.l:Oo·zKI 

TUZ ZA WCSZĄCYM MOSTEM, ZALEDWIE 5 MIL OD MlAS'J'A . ROZPOSCIERA SIĘ MO. 
NO.lONNY KRAJOBRAZ. GDZIE OKIEM SłĘGNĄC WIDAC SfALOWE KONSTRUKCJE 
NAt"J.'OWYCH SZYBOW, STERCZĄ ONE W TAFLI JEZIORA, NA TLE PALMOWYCH LA­
SOW l LEPIANEK INDIAN.GUACKAS. 

- KIEDY W 1948 ROKU WYBUCHLA U NAS GORĄCZKA NAFTOWA - Tl.UMACZYZ. MI 
JUAN DE OLCVEIRA, TUTEJSZY RYBAK I PRZEWOZNCK - BYZ. TO JEDEN Z NAJ· 
DZIKSZYCH I NAJSPOKOJNIEJSZYCH ZAKĄTKOW NA NASZYM POCZCCWYM GLOBIE, 
O MARACAIBO MOWlONO - RAJ DLA RYBAKO}V. DZIS'l OZIS ROPA WYi;lOBYWAJĄCA 
:SIĘ Z SZYBOW WYTRULA W JEZCORZE WSZELKIE ZYCIE . .JESZCZE ROK, DWA I NIE 
BĘDĘ MIAZ. CZEGO TU SZUKAC.„ 

,. 

Wlełe zajmują ponad l/I po­
wlerzcllnl Maracaibo. A prui­
ciei ole JNt to Jakleł male4• 
stwo leC'Z aajwlęksą trt'ldllłdo· 
~ zbiornik woclDy w Amery. 
ce Południowej. Tak przynaj­
mniej podaJą przewodnlld I 
encyklopedie. Wydaje ml ale 
jednak. te bllt9Z8 prawdy by. 
laby Informacja: „Maracaibo -
najpotężnleJsta cysterna z ro. 
pą, współczesne Eldorado". 

r6wnte:t wielkie dota wysoko­
procentowej rudy telaza. Zale-
11a ona 10-IO cm pod warstwą 
ziemi, a naw8' oa JeJ... po. 
wlerzcbol. . 

r.atwe I wvs1>kle zarobki przy 
ropie l rudllłe W\}'Wołały -
przed kliku laty - ludnościowy 
exodus. Chłopi masowo rzucali 
zlemit:. To, co mogli zarobić w 
ciągu roku uprawiając mlkro­
•kopijne poletka wyrąbane w 
skalistych zbocHch gór, tutaj 
otrzymywall w ciągu miesiąca. 
Reforma rolna nie mą więc w 
Wenezueli tak ogromnego zna· 
czenla jak w Innych kraJarh, 
poludnlowoamecykańsldch. Po 
prostu praca Pa roll jesł dla 
przeclętne110 Weoezuelezyka 
nieopłacalna. Tylko wy9oko w 
górach ludzie Jeszcze 1lę trud• 

z wynikam! ostatnich wyborów, które dały stronnictwu 
Rahmana 165 mlefsc w parlamencie cna 197), a co za tym 
Idzie, powierzenie mu m1sjl sformowania rtądu. Byłoby to 
równoznaczue ~ uznaniem dążeń do autonomlt dla Pakista­
nu Wschodnlsego, którego ludność nie ch~e dłużej tyć „pod 
butem panów r rachodu". Nastroje •Połec1eń•twa w Paki­
stanie Wschodnim najdobitniej llu,tru)e takt rozszerzania 
się ruchów partyzanckich. Od<Jllaly Muktl Bahlnl (tak na­
zywają się partyzanci), mimo wprowad1enla do akcji clu­
tycb formacji wojskowych. zdołały opanowat! Już klika 
miast I kllkadzlesląt wsi, Są one popierane w9zędz1e przez 
miejscową ludność. Nie jest też tajemnicą. te otr1ymuJ11 
broń I są przes1kalanl w Indiach. ~d1le s:vmpatyzuJe 9lę 
otwarcie z ruchem Bangla Des1 . czyli ruchem na rzecz au­
tonomlJ dla Pakistanu Wschodniego. 

Tak więc mamy do c1ynlenla r kla•yczną próbą pl"1.e­
clwslawtenla się stlą dą7enlom •połec1eń•twa. co pomsta· 
loby problemem wewnętr1nym Pakl•tanu, gdvby nie owe 
10 milionów UC'hodfo<'>w do lndll, ktńrzy swvm zl•wlenlem 
się na lerytorl~m ~egc państwa spowodowali konflikt mię­
dzynarodowy. 

Obecnie czyni sle !fOr~t'zkowe próbv, abv nie dopuścić 

do najgorszego w Moskwie, Wa„yni;lonle I Londynie 
trwają rozmpwy I konsultacje, aby znaletć polltyczne roz­
wiązanie kry?ysu I nie dopuśclt! do ro.-1er1enla się kon· 
tllktu. Nie jest to tadante łatwe - Indie I Pakistan, dwa 
państwa powstałe na ~runcte rellelln:vm. od wielu Jut lat, 
mówiąc łagodnie, nte darta się rbvtnla sympatią. Zadaw· 
nlony spór o Kas1mlr był raz po ra1 pr1yc1vn~ pngarsrn· 
nla się wzajemnych •tosunkńw t dlatel!o obecny knnfttkt 
Jest tak trudny, dlatego t.rzeba będz.le ogromnej clerpllwo· 

(D~y ciąg nia str. 2) 

n S.asYn 

Zreszta slow0 Eldorado odno­
sić się mDte Ble tylko do tego 
małego skrawka Wenezueli, ale 
do całego kraju. Szczególnie o· 
statnio, kiedy to odkt'lyto tu 

Jadąc samochodem ze stoleeoz­
nego Caracaa do Maracaibo 
niejednokrotnie widziałem letą. 
ce wzdlut •utostrady ogromne 
szare głazy, 

- To ruda - wyjdnl.al koo• 
•Ul Bartnik - Tu w Wenezu­
eli ole potrzeba budować ko• 
palii. Wystarczy •Prowadzić kil• 
ka buldożerów, koparek, wy. 
wrotek I pieniądze same cisnąć 

8141 bęch\ do kieszeni. 

Na zdJęclu1 

rancboa 

Swat-
KIEDY ULICĄ PRZEMYKAŁ SZNUR SAMOCHODOW, U OKIEN, W KT0RYCH POWIEWAl.Y llOŻNOKOLOROWB 

CHUSTECZKI DO NOSA, WIEUZIALEM, ZE SZYKUJE SIĘ „SWATBA", JUŻ BOWIEM . DZIE!iJ WCZESNIEJ GROZDAN 
NAPOMKNĄt. O TYM ZWYCZAJU, TOWARZYSZĄCYM CEREMON(J ZASLUBIN. SIEDZIELISMY WTEDY AKURAT 
PRZY BUTELECZCE ,;MASl'IKI", A ON ZACHĘCAL MNIE DO PlCIA: -·PIJ STARY! „MASTIKA" TO JAK MLEKO 
MATKI! ••• - NAPELNIL W TRZECH CZWARTYCH KIELISZKI PACHNĄCYM ANYŻKIEM PRZEZROCZYSTYM PLY­
NEM, PO CZYM DOPELNIL JE SODOWĄ WODĄ. I OTOZAWARTOSC KIELICHOW ZMĘTNłALA, ABY W CHWILĘ 
POTEM ZAMIENIC SIĘ W KREMOWĄ; GĘSTAWA CIECZ. 

NO TO „ZDRAWlE"l A JUTRO OD BANA JESTES GOSCIEM NA „SWATBlE"I 

ba 
fTERlY STEFKO I 
~!i!Ze z Bułgarii 

ote by Jednak nie fechaćT Przeciet to zupeł­
nie obcy ludzie I - oponowałem nieszczerze, 
bowiem mój to był pomysł. Rzuciłem go na 
zakończenie naszej dyskusji o współczesnej 
rodzinie bułgarskiej, o jej wysokim autoryte­
cie I szczególnej roll w kształtowaniu tzw. · 
stosunków międzyludzkich. Grozdan dowodził, 

· że u nich rozwody należą do rzadkości, a to 
raz - z powodu wlerno~ci małżonków, a dwa - na sku­
tek Uczenia się z opinią publiczną, która potratl bezpardo­
nowo wkraczać W· tę, zdawałoby się osobistą, sferę tycia. 

- A jak wygląda sprawa ślubów? - sondowałem. 

- Nonnalnle, w U!"Zędzle... Mlodzl skladają metryk! uro-
dzenia, dowody osobiste, zdwladczenla z pracv oraz •w1a­
dectwa od trzech lekarzy .„ 

- Co?I 
- U nas rodzina musl być zdrowa nłe tylko moralnłe •• ; 

powiedział. 

I wtedy wlaśn1e wyraz.llem cheć uczestniczenia w uruct1• ' 

stbkł ślubnej. Teraz miałem nlejakle wątpl!woścl. Przeclei 
to zupełnie obcy ludzle I - powtórzyłem. 

- N!cze'\l:'o. nlczewo I Tu jest Bułgaria. U nas weseli! Jest 
dla wszystkich ••. 

Tak wlt:c bylem na swatble. W Sln!tewie, niewielkiej 
wiosce kolo Pazardź!ku. Pan miody Glorgl Gajdarow 
z zawodu kolejarz, a • amatorstwa prawy pomocnik druty• 
ny ,,J.okomotJw" (Stara l:agora). To tłumaczyło obecność 

trenera I pozostałej dziesiątki za wodników na uroczystości. 

Zresztą awatba została odłożona o kilka tygodni ze wzglę­

du na jesienną rundę rozgrywek pllkarsklch. z tym wlęk· 

szą energią krzątali się on1 teraz po podwórzu, gdzie od· 
bywały się główne przygotowania do wesela. Tu płonął 

ogień pod wielkim rusztem, na którym piekły się smakowite 
„kebabcze" - foremne wałeczld z mielonego mięsa, tu 
ustawiono rzedem wiadra wypelnlone czerwonym winem, 

(Dalszy ciąg na &tir. 31 

• Wacława 

Kasprzak rozmawia 

z prof. dr Wernerem 

Riese o wieku 

biologicznym 

nlą rolnl.Ctwem. Ale są to prze• 
watnle lndlanle, dla których 
czas zatrzymał się na XVI wie• 
ku. W doble lotów na Księżyc 
nadal przesiewają oni zboże 
przez palce, a wodę noszą w 
skórzanych worach • dolin le­
żących 2-3 km niżej nit Ich 
domostwa. Sporo Jednak z nich 
zesiło Jut na niziny. To Onl 
stanowią większość wśród mle• 
szkańców tzw. ranchos, czyli 
osledlt biedy ol<.a!ających we• 
nezuetskie metropolie. Nlektó• 
rzy z nich po aklimatyzacji w 
XX wieku urządzają się zupeł­
nie dol)rze. Inni natomiast jesz• 
cze długo będą mieszkać w 
ranchos. Cl właśnie są dla tu­
tejszych władz elementem naJ­
hardzleJ niebezpiecznym. Wiei• 
kle, pękające od bogactwa Ca• 
racas, Mara.ealbo itp. nauczyły 
łeb jednak myśleć kategoriami 
ekonomicznymi, wyroblly wro• 
gość do ludzi ze śródmieścia. 
A tam przeważnie mieszkają 
cudzoziemcy, choć Już czujący 
się Wenezuelczykami. Bowiem 
w ciągu kilku lat Wenezuela 
przeradzając się ~ kraju n le· 
mal feudalnego w wysoko roz• 
winlęty, nie potratlla wytwo• 
rzyć wlasneJ warstwy ~rednlej. 
Ponad 1 mln Inżynierów, leka• 
ny, rremletlnlków, kupców 
musiała więc „Importować" 1 
zewo11trz. RdzennJ. Weoezuelczy• 

ey to dzH albo wielcy bogacze 
naftowi I latyfundyścl, dobrze 
sytuowani górnicy lub biedacy, 
Niestety, tych ostatnich Jest 
tysiące. To on1 są bohaterami 
statystyk ONZ, które wykazują, 
te w jednym z najbogatszych 
krajów świata 52 proc. społe­
czeństwa nie potrafi pisać, a 20 
proc. tyje na etapie późnego 
1tadlum feudalizmu. 

- Ludzie z ranchos są po­
tencjalnie naszymi sojusznika­
mi. Musimy jednak wiele po• 
pracować nad rozwojem· ich 
łwladomoścl społecznej I kia· 
soweJ - powledzlal Eduardo 
Macbado, członek Biura ·Poli­
tycznego KC KPW; dowódca 
wenezuelskich partyzantów, kle· 
dy slę z nim spotkałem dzięki 
uprzejmości moich przyjaciół. 
- Ich położenie z roku na rok 
będzie się -stawać Jeszcze gor­
sze. Amerykanie dzięki pólł· 
tycznym wpływom w moim 
kraju wykupili 1/3 jego po­
wierzchni I albo wogóle jej nie 
eksploatują, albo za roboclzn41 
płacą głodowe stawki, Ten,• kto 
przed kliku laty nie przybył 
nad Maracaibo, obecnie ma 
niewielkie szanse na znalezle· 
nic atrakcyjnego za .Jęcia. Nie 
ma też na razie szans na ode­
branie Amęrykaoom naszych 
bogactw. Partyzantka upadla, a 
chadecja. która rządzi w Cara­
cas, pilnie strzete, aby nie po· 
wtórzył się kryzys ekonomicz­
ny z lat pięćdziesiątych I ścl· 
śle z nimi współpracuje. We• 
nezuelska ropa I ruda to nie 
cukier kubański. Dlatego Ame­
rykanie Już w zarodku tłumią 
u nas nawet najdrobniejsze 
objawy samodzielności." . „ . 
Gorącr;ka nad Maracaibo Jesz-

cr;e długo nie będzie opadat!, 
Dzięki niej powstało miasto 
XXI wieku, Caracas - wizja 
przyszłości najwybitniejszych 
architektów ze wszystkich kon• 
tynentó,v, wielki przemysł, no• 
woczesna cywll!zacja. Ciągną 
tam nadal ludzie z nadzieją, te 
łatwiej Jest żyć nad Maracaibo, 
nit gdziekolwiek indziej. Jedn1 
przeżyją szok wywołany wiel­
kimi zarobkami, lnnJ. trafią do 
ranchos. Taka Jest po prostu 
codzienność tego skra •ka We­
nezueU. Przecież właściwe zy• 
ski z Jego bogactw czerpie 
ktoś I.Dny, 

114AREK REGEL 



Perspektywy rozwoiu 
środkó~ masowej informacji 
Główne kierunki rozwoju pra­

llY, radia I telewizji były 27 
bm. tematem plenarnego posie­
dl;$!nla Zarządu Głównego Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skiclj. Zapowiedziany w Wy­
tycżnych przedzjazdowych 
wzrost nakładów na unowocze­
śnienie bazy technicznej prasy, 
radia I telewizji jest konsek­
wencją nowego spojrzenia kie­
rownictwa partll I rządu na ro­
lę I zadania prasy - jedne@ 
z głównych instrumentów in­
spiracji I kierowania procesami 
przemian społecznych 1 poli­
tycznych, 

Informacje o aktualnych pro­
blemach związanych z rozwo­
jem prasy, rad ia I telewizji 
przekazał kierownik Biura Pra­
sy KC PZPR - Wiesław Bek, 
który podk~f!~lil. lt partia wi­
dzi w · środowisku dziennikar­
skim w pełni dojrzałych wspól­
twórc~w I realizatorów proi:ra­
mu nakre~lonego w Wytycz­
niVCh na VI Zjazd partii. 

ku caly kraj objęty zostanie• 
zasięgiem l programu TV, zaś 
II program bęclą mogli oglądać 

mieszkańcy wszystkich miast 
wojewódzkich w Polsce. Gene­
ralnej poprawie ulegnie także 

zasięg I jakość odbioru audy­
cji radia emitowanych na wszy­
stkich dlugośiclach fal. W ro­
ku przyszłym ruszy również 
telewizja kolorowa. Programy 
barwnej TV nadawane będą 
już z obrad VI Zjazdu partii. 
Zwiększone zostały naklady 
szeregu pism codziennych. 

Info.rmacje nt. stanu zaawan­
sowan:ia prac nad perspekty­
wami rozwoju środków maso­
wej Informacji I propagandy w 
kraju przedstawił w. Sokorskl. 

w toku dyskusji, w której 
zabralo głos 12 dziennikarzy -
reprezentantów dzienników, 
czasopism społeczno - politycz­
nych, radia I telewizji, stwier­
dzono. że środowisko dzienni­
karskie widzi i w pełni doce­
nia ne>wy serdeczny stosunek 
kierown:ictwa partii dla dzien­
nikarskiego trudu i spraw, któ-

re w minionych latach sta­
nęły na przeszkodzie bardziej 
ofensywnego działania wszyst· 
kich środków masowej infor­
macji. Stoimy dziś wobec ko­
nieczności szybkiego odrobienia 
poważnych opóźnień zarówno 
w poligrafi!, stanie wyposaże­

nia agencji prasowrch, radia 1 
TV. 
Ustosunkowując się do obec­

nego stanu bazy technicznej, 
aktualnego systemu kolportażu 

prasy, modelu czasopism Ilu­
strowanych, działania ośrodków 

dokumentacji prasowej Itp., !&• 

bierający głos wysuwali propo­
zycje perspektywicznych roz­
wiązań. Już dziś - mówiono -
musimy przygotowywać się do 
tego, co przyniesie nam nieba­
wem rewolucja naukowo-tech­
niczna ,I systematyczny postęp 

w dziedzinie łączności. Taką 

rewolucję przyniesie np. tele­
wizja satelitarna, kaseta tele­
wizyjna pozwalająca na w!elo· 
krotne od1twa.rzanie raiz zareje­
strowanego pro~ramu. wprowa· 
dzenie druku na odległość. 

' • W;''{azem nowego stosunku do 
prasy, radia i TV jest m. In. 
szereg ).stotnych decyzji podję­
tych jtU przez Biuro Politycz­
ne 1 Se~rretariat KO PZPR, np. 
w spraVl!le programu moderni­
zacji bazy pollgraflcznej w 
kraju, ~orzyśpleszenia tempa 
rozbudoW)• radia i telewizji, 
powołamei stanowiska rzecznika 
prasowe~ rządu, którego zada­
niem jest pomoc prasie w dzie­
dzinie szybszego f lepszego In­
formowania'· oplnU publicznej o 
alctualnych problemach pracy 
ogniw adn~icistracjl państwo· 
weJ, a także' podjęcie dyskusji 
nad nlektóry,1ml problemami 
związanym! z .kształceniem no­
wych kadr. W ,efekcie tych de­
cyzji można s~~ np. spodzie· 
wać, Iż już pod1 koniec 1975 ro-

ODBUDOWA „CZECHOWIC" 
SPRAWDZIAN MOżLIWOśCI 

* 

Panorama 

27 bm. odbyło się na terenle 
rafinerii „Czechowice", a na­
stępnie w Bielsku-Białej, spot­
kanie przedstawicieli załogi te­
go zakładu, załóg przedsię­
biorstw, które odbudowały go 
po tragicznym pożarze oraz 
jednostki wojskowej, której 

żołnierze pracowali przy odbu­
dowie. W spotkaniu uceestni­
czyli: wicepremier - Franci­
szek Kaim, I sekretarz KW 
PZPR w Kat«>wicach - Zdzł· 
sław Grudzień, minister prze­
mysłu chemicznego Jerzy 
Olszewski, 

tygodnia 
(DokończenJe z.e stir. 1) 

tel 1 maksimum dobrej woli z obu stron, jeśli się myśli 
o zapobieżeniu wybuchowi walk na szeroką skalę. 

T
akże I na Bliskim Wschodzie zbierają się 
ciemne chmury. Na razie co prawda nie re· 
zygnuje się z akcji dyple>matycznych, trwają 
przygotowania do debaty bliskowschodniej w 
Zgromadzeniu Ogólnym NZ, ale ostatnie 
przemówienie prezydenta Sadata zawiera 
wyratne akcenty, które sygnalizują, że jak­
kolwiek Egipt nie rezygnuje z poszukiwań 
rozwiązania pokojowego, t«> Jednak ma dość 

wyczekiwania I zdecydowany Jest do szuka­
nia rozstrzygnięcia na drodze zbrojnej. Inni przywódcy 
arabscy, m. ln. prezydent Syrii, zaczynają używać sformu­
łowań świadczących o zniecierpliwieniu. Wizytując obozy 
wojskowe poW':ledzlał on m. in.: „walka jest jedynym języ. 
klem zrozumlałym dla Izraela", 

!Ila ...domiar złllgo USA, które przez pewien czas usllowa­
ty występować w roli bezstronnego mediatora w spe>rze bil· 
irkowscbodnim, odkryły znów swe karty, przyrzekając do· 
starczyć Izraelowi rakiety „Lance'', typu ziemia - ziemia, 
k~e mają być zalnstalowane w rejonie Kanału Sueskiego 

' •'i 'będą mogły razić terytorium egipskie. Dezycja ta spotka­
ła się z ostrym sprzeciwem Egiptu I spowodowała nawet 
wysłanie listu przez Sadata do Nixona, ale wydaje się, że 

organizacje syjonistyczne w USA wywarły już do•tat~znle 

mocny nacisk na administrację I Nixon bojąc się stracić 

wpływy w środowiskach żydowskich dostarcEy rakiety Izra· 
elowl, a tym samym dokona dalnego kroku na drodze 
eskalacji zbrojeti. Jest to krok niebezpieczny, brzemienny 
w skutki, komplikujący I tak Jut niełatwą •Ytnację na Bil· 
sklm Wschodzie. 

HENRYK WALENDA 
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Prowadzona pod egidą kt'&· 
kowskiej „Naftobudowy" odbu· 
dowa zniszczonych obiektów w 
starej części rafinerii połączona 
z jej modernizacją, przebiegała 

w tempie dotychczas nie spoty­
kanym. Po dwóch mleslącacll 
rafineria osiągn«:ła pełną zdol­
ność wytwórczą, a 17 września 
po przekazaniu do eksploatacji 
nowej stacji odbioru ropy tzw. 
głównego kolektora, zamknięto 
kompleksowo cykl funkcjonowa­
nia zakładu. 

W rekordowym czasie ł mld• 
sięcy, na 13 dni przed termi­
nem prze.widzianym decyzją 
rządową, zbudowano nowy 
park zbiorników ropy (3 poteż· 
ne stalowe zbiorniki o wysoko­
ści ponad 16 m każdy). Miar" 
osiągnięć polskich budowni-
czych 11 przedsiębiorstw 

specjalistycznych i budowla­
nych, które realizowały to za­
danie - jest fakt, że firmy eu­
ropejskie potrzebują średnio na 
wyke>nanie podobnego zlecenla 
8-10 miesięcy, a obowiązujący 

w Polsce normatywny cykl in· 
westycyJny przewiduje 23 mle· 
slące. Wszy!łtkle załogi przed­
siębiorstw wykonawczych wy­
kazywały pe>nad 3·1trotnie więk­
szą wydajność pracy w stosun­
ku do przyjętych norm. 

W swym wystąpieniu na spot­
kaniu Franciszek Kaim pod• 
kreślił wagę I doniosłość „do· 
świadczenia czechowickiego" -
jako synonimu nowoczesnego 
działania w procesie Inwesty­
cyjnym. „Czechowickie do­
świadczenia" - stwierdził ' Wi• 
cepremier - mogą I powinny 
być wykorzystane w ka1.l'ych 
warunkach, gdzie zespoły Judz· 
kie tworzą nowe wartości ma­
terialne I moralne. Tworcy tego 
sukcesu" odrzucili wiele hamul­
ców tradycyjnego pojmowania 
procesu Inwestycyjnego. Prag­
nęlibyśmy więc, aby najcen­
niejszy Ich dorobek został spo­
żytkowany przez caJą gospo­
darkę narodową. 

Ponad 200 osób na !bardziej 
wyrbżnlających się przy odbu­
dowie czechowickiej raflneńl 
udekorowanych zostało odzna· 
czeniaml państwowymi. 
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Boualv se zoli reurezenlac:il 

Narada ministrów 
spraw zagranicznych 
Układu Warszawskiego 

W dniach 30 listopada 1 
grudnia br, odbędzie hlę w 
Warszawie narada ministrów 
spraw zagranicznych państw -
stron Układu Warszawskiego w 
celu przedyskutowania proble­
mów związanych z przygotowa­
niami do zwołania europejskiej 
konferencji bezpieczeństwa i 
współpracy. ----
Wspólne stanowisko 
ChRL i USA 

W piątek Zgromadzenie Ogól­
ne NZ zakończyło dyskusję nad 
radziecką propozycją w spra­
wie zwołania światowej konfe­
rencji rozbrojeniowej. Spośród 

ponad 50 przedstawiciel! róż­
nych krajów, zdecydowana 
więtcszość podkreśliła ogromne 
znaczenie I aktualność inicja­
tywy radzieckiej. 

Negatywne stanowisko 
propor.ycjl radzieckiej 
jedynie delegaci USA I 

wobec 
zajęli 

ChRL. 

D.zr!A ucllm'Ull1D!!llde 6ute, m1>­

tlldfw& mta'Wlka. Mgll&bo. Tem­
pera.t'lllr& mo!Jnlana.lna p1UB 1 at., 
ma.kBym.aJm.a ł st. Wiatry slabe 
1 u.rn1a.I'klolwane, polud!ni~w„. 

,TU.~ro. bez wlękm.Y'Clt Z!l1Jl.aft. 

D:p;lj zachód .słońc& o 1t0da. 
15.37, jutro wschód o T.14. 

(D2'iś :Lmien1my ZdmlBllliw& 

Gr.z.egOTz.a). 

Spotkanie W. Kraśki 
z aktywem ZMS 

Wiceprezes Rady Ministrów 
Wincenty Kraśko spotka! się o­
statnio z grupą najaktywniej­
szych działaczy ZMS w kraju. 
Podczas spotkania W. Kraśko 
wysoko ocenll dorobek organ!· 
zacji w kształtowaniu postaw 
młodzieży i jej zaangażowania. 

Najbardziej zasłużeni aktywiści 

otrzymali z rąk wicepremiera 
odznaczenia państwowe. M. !n. 
z naszego terenu otrzymała 

Srebrny Krzy:t Zasługi Teresa 
Gar116ska przew. Zarządu 

Wojewódzkl.e&o ZMS w Lodzi. 
(jur) 

ROKOWANIA NRD - NRF 

POSTĘP NIE BEZ TRUDNOSCI 
W sobotę, po zakończeniu ko­

lejnej rundy rokowań NRD -
NRF, sekretarz stanu NRD, dr 
M~hael Kohl I towarzysząca 
mu delegacja odlecieli z Bonn 
do Berlina. 

Po obe<:nej rundzie rokowań, 
które toczyły się w bońskim 
Urzęd2lie Kanclerskim, sekreta· 
rze stanu NRD i NRF, Michael 
Kohl i Egon Ba.hr odpowiadali 
na pytallJia dziennikarzy, 

M. K«>bl oświadczył: „Pragnę 
ostrzec, te powstaje błędne 
wrażenie, iż nie ma Jut przed 
nami sk<>tnplikowanycb zagad­
nień. Jest Ich wiele, przede 
wszystkim jeden bardzo skom­
plikowany problem. gdzie od 
gotowości porozumienia ze stro­
ny NRF będzie w decydujący 
sposób zależało, jak się spra­
wy dalej pe>toczą. Posunęliśmy 
się naprzód, ale nie wyzbyliś­
my się jeszcze kłopotów". 

N a pyta n<e, czy Jest t.o na 
razie jego ostatltia wizyta w 
Bonn, sekretarz stanu NRD od­
powiedział: „Przypuszczam, że 

na razie ostatnia". Istnieje 
„mo:Miwość, że przy- następ· 

n.ym spotltanlu w BerlinJe ro­
kowania. będ~ JD<>Cly byt! za­
kończone". 

Sekretan: •ta.nu E. Bahr po• 
wl.edmał: „Rokowania nie skoń· 
oeyly się jeszcze. Byłbym rad 
1 uwa:llam to za możliwe, :te w 
przyszłym tygodniu będz.iemy 
mogli zakończyć nasze rokowa­
nia". Bahr dodał: ,1Is~nicje 
wiele zagadnień, które mają 
wzajemny związek i nie po· 
winno się o nieb mówić, Ła· 
n.Im można będzie poWiedzicć, 
iż rz;ecz dobiegła końca". 

Rewaluacja jena 
Ja.poru.& poootamorwila w sobO­

tę rewa.luowa.ć jena, a.by ula.t­
wić ro1lwiąz.airuie mtędzyna.roc:Lo­

wego kryzysu walwtowego. 
W se.bo.tę n<>towa.nia na glet­

cLz.i.e toikijsklej wyikaza.!y da.Lsz.Y 
spa.dek .kwns u d<>Ja.ra amery­
ka.ńskioe.go. wobec Jena. K.sztal­
tow.a~ slę on na pozlomie 327,4 
jena z.a jeden .dola•r, co oz.na­
cza w rze.azywistośoCI rewa}u­
ację jena o 9.96 p.roc. Jest to 
najwyższy ws.kaźnLk, ja.kl od­
notow.a.no od oz.asu wprowa­
~ 28 sierpnia. br. prwz 
rxą.d J a.poal'ld aystiem'lł ply!rl.ne&o 
kumsU jen&. 

Wskazania przeciwurypowe 
Nieszczęśnicy, którym akurat 

dziś grypa da się we znaki, nie 
powinni się martwić. Lódzka 
służba zdrowia dołożyła starań, 
by 1 w niedzielę zapewnić im 
niezbędną pomoc, bez koniecz­
ności absorbowania pogotowia 
ratunkowego. Tak więc prze­
dlużon-0 godziny pracy Swią­
teeznej Pomocy Lekarskiej. 
Wizyty ambulatoryjne przyjmo­
wane są od godz. lO do 19, a 
wizyty domowe załatwiane w 
godzinach od 10 do 17. Ponad­
to dla dzielnicy Górna urucho­
miono pomoc świąteczną przy 
ul. Cieszkowskiego 6. 
Powiększone ekipy lekarskie 

przyjmować będą także pacjen­
tów w Izbach przyjęć szpitali. 
Wyłączono jedynie Szpital Im. 
Babińskiego, Instytut Medycy­
ny Pracy I kliniki położniczo­

ginekologiczne przy ul. Sterlin­
ga 13 I M. Curie·Skłodowsklej. 
Natomiast dla zagrypionych o­
twarta jest także, Izba przyjęć 
w Ośrodku Onkologicznym 
przy ul. Gagarina. 

Poza dyżurującymi normalnie, 
otwarte są dz.lś również nastę­
pujące apteki: na ul. La nowej 
129, Rzgowskiej 51, Więckow-

skiego 21, Armil Czerwonej SS 
oraz Piotrkowskiej 25 I 225. 

Te środki zabezpieczające bY• 
ly konieczne z tego względu, 
że grypa jakoś nie chce się 1 
nami rozstać. Podobnie jest 
zresztą na terenie wojewódz­
twa, gdzie stan epidemii ogło­

szono Już w 15 miastach i po­
wiatach. Jako ostatnie doszły 
wczoraj powiaty łęczycki · l la· 
ski. W związku z tym kierow­
nictwa służby zdrowia we 
wszystkich tych 15 powiatach 
upoważniono do takiego zorga­
nizowania pracy, by poradnie 
rejonowe 1 ośrodki zdrowia 
czyn.ne były także I w dzisiej­
szą niedzielę. Chodzi o to, by 
nie wyciągać nlepotrzebn.le w 
teren karetek pogotowia. 

W GODZINĘ PO BESTIALSKIM CZYNIE 
MILICJA Z POLESIA UJĘŁA SPRAWCĘ 

Wczoraj zresztą ogłoszony zo­
stał także komunikat Głównego 
Inspektora Sanitarnego. zwra­
ca slę w nim uwagę na fakt, 
że tegoroczna grypa ma bar­
dzo ciężki przebieg ! wywolu­
je wiele poważnych powikłań. 
W związku z tym Główny In· 
spektor Sanitarny raz jeszcze 
przypomina, że aby uniknąć ta­
kich właśnie niebezpiecznych 
powikłań, należy unikać kon­
taktów z chorymi oraz prze­
strzegać zasad higieny przy 
pielęgnacji chorych w domu. 

zwraca się również uwagę na 
właściwe ubieranie się ! odży­
wianie oraz prowadzenie higie­
nicznego trybu życia. Szczegól· 
nie należy chronić przed gry­
pą ludzi w starszym wieku, z 
chorobami przewlekłymi oraz 
nJemowlęta. Dla uniknięcia po­
wfklań konlecznę jest stosowa­
nie zaleceń lekarskich zarów­
no w odnleslenlu do pobytu w 
domu, iak I przyjmowania le­
kńw w okresie rekonwalescen­
cji. 

211 bm. o godz. 22.2!0, 60-«etmi 
Steflll11 s. oglą<da.l w swym mde­
SZ1ka1nrlu przy ul. RO·Vl'e:ro\"J-ej 17 
- tielewlfzyjną relację z m~u. 
Syn jeg-o 4'cllrzem111ąt się w f.o­
ielu i ńie U&IY.szal pukania do 
~·J wej§c!.o<w}'lCh. Stefa.n s 
o11wo.J:zył dMlW'i i :i.obaozyt nle 
"Zmanegoo 01Wbnllka. zamroczone­
go. aJ;k<>h<>le!ln. US'UOIWal mu. 'WY• 
perswa.dować zllmfla.r wejścia. oo 
mles.Lklllnia, fd.Y ten n&€le wy­
cl8,!l'tląl nót 1 u.g.00.!li.ł S be fama 
s. w kllafl:kę ll'l.eJNi<>wą. w ct11-
gu s.eku.n.dy rna.cla.l na.stępne 

etosy Kaa.illnierwwi K., k>tóry 
zanl>epolrojooy hala.sem pr.zy 
cLr:r.Wia.ch Sl:liSlada - po.śpieszył 
z tn.terw•encją. Na ten moment 
wysue.dll syn Si.ef8ftla S. - obu­
dzOl!ly ha.la.sem. Zobaozy2 prze-

ra.!a.jący ol:n'aa. 1 cz:lowlek& -z. 
n<>ilem, Jclóry za,cźąl uciekać. 
Prrerad:e>ny mężcz;yz:na rz: pobli­
skiej bu,ct.k.l tieletoonlczm.ej we­
zwa.l millfCję, poda.Ją.c ryt'lopis 
ba.ndyty. Natychmiastowa akłJa 
MO & KO Polesie, d-0prow11dzi­
ła w olągu godziny do ujęcia 

spramy bestialskiego czynu. 
Zna.lerziiom.o go w lasku ot>ok 
cm.en.ta.r:t.a. na Mani. Był pl.da· 
ny. Jest to. Ta.de<usz Or.LOi, la.t 
ł1, zam. P!'ZY Ul. Ru.d.7lklej 32, 
ślu,sa= -z. Za.kladów Im. OWar­
dlii LudO'wej. Pmekaa.amo g<> d<> 
dyspoZ'Y'CJi proku,raotora. Da.!sze 
dochodrenloe wyjsAn.! okollcz.no-
9ci 1 m-0-tywy ba.ndyicktege> na­
padu. Ran.nd zna.jd11ją się w 
stJpitalu. Zyctu ich indoe zag!':ł-
ża nLeobez.ploozeństwo. ZT 
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W JEDNYM ZDANIU 
RZESZOW. - Dwa watne wy. 

dain.enta zanO<te>wano 27 bm. na 
ziemi rzeszo.wskiej. Z u.dzl'alcm 
premiera Pi-<>tra Jaro.sze·wie za 
nastąpiło tam u•ruchomtenie no­
woeresnego za,kla<lu włókna. 
sZJk.la.neg,o I otw.a.rC'ie now.ege> 
odicinka lro·lejowego: Dęba Ro­
za.lim - Ko.lbu.szow.a. 

Narada lekarzy 
sportowych 
Zarząd Oddziału Lódzklego Piłkarze 

, 
grac będą m. IO. z: ZSRR, CSRS, Holandią • 

I Bułgarią 
Dyplom PZPN dla 
redakcji „Dziennika 
lócfzkiego", 

RAWALPINDI. - w Pal!Jlista­
nle Wooho.dnim toozą się wa~­
kl paJl'tyza.nc:kie. a na gra.nicy 
indyjsko-pa.kistańskiej dochO<Lzi 
do iMyden.tów z.brojnych. 

NOWY JORK, - Kamery a­
meryka.J~SJkiej :,;tacj\ kosmicznej 
.. Ma.rimer 9'• klrą2ą<::·ej wo.kół 
Marsa.. prreslaly pier\VS'Zą fo­
tografię Deiimo-s - jednego -z. 
dwóch ~.k.siężyców" czerwonej 
p la.ri.ety. 

Polsldego Towarzystwa Medy­
cyny Sportowej organizuje 29 
bm. (poniedziałek) o godz. 18 
w świetlicy Pałacu Sportowego 
przy ul. Worcella 23 konferen· 
cję przy okrągłym stole. Tema-

' tern spotkania wszystkich teka· 
· rz.v zajmujących się zagadnie­

niami sportowymi będzie „o~e­
na wydolności krążeniowo-od-

• dechowej u sportowców". 
Mo dera torem konferencji bę­

dzie doc. dr med. hab. Kazi­
mierz lUarkiewicz. . Do wzięcia 

udziału w dyskusji zaproszeni 
zostali: dr dr: R, Długosz, s. 
Domachowski, A. Frontczak, 
H. Kuńskl, H. Pakula, D. SI· 
korskl, M· Sztobryn, p, Tyfa I 
w. Wyszomirski. 

Warto, żeby tematem tym za-
interesowali si(l również nasi 
trenerzy. 

ŁKS - GKS 1:4 
Nie sp.ooi;iewa.llśmy się, te 

hokeiści LKS talk fa.taln[e l!CY.Z.­

pocz:ną drugą ru.n.dę spo·tkań o 
mi.sotrzootwo. I łlogi. 

Locllziafllie prregrali wcZ?ra.j 
1 :4 z GKS Krutowlce (1 :2, O :O, 
O :t). Jedyną bram.kę dla LKS 
'Zdobył DzięwLelewisk:i. 

Start - AZS (W) 3 :2 
Slatkall"'ki tód"Lkiego Sta.rtu z 

trudem poJoo.na.ly wcz<>.raj d!ru­
żynę warsa.a.M1•sklego AZS 3 :2 
(15:7. 8:15, 11:15, 17:15, 15:4). 
Drużyna mlst.rza Polski grala 
wyliotkowo cha.otyozmle, tracąc 

dwa p iel'WIS-ze sety. 
Polofllia ($·..v'iid,n'ioca) po.ko.naJa 

Leg-ię 3 :o, a Spój.ni.a. wygra.la z 
Od:rą 3:2. 

• * • 
KOISZY'k!•!'Z>e LKS ~wgraJ't w 

Warszawie z Polonią 59:59 
(3(:35). 

(Korespondencja własna z Warszawy) 

Mimo, że dopiero tydzień te­
mu zakończono rozgrywki lig 
piłkarskich, a naszą reprezen­
tację czeka jeszcze ostatni 
mecz w ramach eliminacji do 
mistrzostw Europy z Turcją (5 
grudnia), w PZPN trwają już 
przygotowania do kolejnego se­
zonu, który rozpocznie się wio­
sną przyszłego roku. Sporzą­

dzono więc wstępny terminarz 
rozgrywek, który w roku 1972 
przewiduje dla reprezentacji A, 
młodzieżowej I juniorów 24 
międzypaństwowe spotkania. 
Ponadto juniorzy wezmą udział 

w turnieju UEFA (20-30 maja, 
Hiszpania) i KOL (21-28 sierp-

nla, Rumunia). 
W ramach eliminacji przed· 

olimpijskich nasza reprezenta­
cja rozegra trzy spotkania: 
dwa mecze z: BULGARIĄ (16. 
IV. w Bl\łgaril i 7. v. w Pol­
sce) oraz rewanż w Polsce 1 
HISZPANIĄ (26. IV.). 

Niezwykle atrakcyjnie zapo­
wiadają slę spotkania towarzy­
skie reprezentacji. 10 maja od­
będzie się mecz Polska 
Szwajcaria, 20 sierpnia Polska 
- ZSRR, 15 października Pol· 
ska - CSRS. Przewidziane Jest 
także bardzo ciekawe spotka· 
nie Holandia - Polska. Jak z 
powyższego wynika nasza re-

DYR. J. MILANOWSKI ZASŁUŻONYM 
DZIAŁACZEM KF 

Wczoraj dyr. J'. Milanowski 
udekorowany zostal Złotą Od­
znalcą zasłużonego Działacza 
Kultury Fizycznej. 

J. Milanowski swoją wybitną 

działalność, jako działacz spor­
towy, rozpocl'ął zaraz po zakoń-

czeniu n wójny światowej, bę­
dąc prezesem KS „Pelikan" w 
Lowiczu. Następnie był prze­
wodniczącym LKKFiT, a . od 
kilkunastu lat jest dyrektorem 
Palacu Sportowego. 

Serdecznie gratulujemy, 

PIERWSZA PORAŻKA PIŁKARZY ANILANY 
Wcw-ra1 w PO<Zna:rui•U pilka.rze 

rl)07Jn.i łóóiik.Lej AnJJ!amy do,z.na­
l:l p iel'WlSzej 1 n Leocreki:w a.n ej 

Dz~ A1tiJJ.a.na. gra :rJe Sią.s.!tiem 
we wro~a.wl11. 

po.ra.ilkl w spo•bka.niach o mi-.--------------­
strz«>stwo l 1:1gl. DrużY'I!a po· 
znańsokiege> G!"unwaild•u wy.gra· 
la 15:19. Do pr:z.erwy prowadz.i· 
li g.oop<>da.rze 9 :4. · 

Bra.rn:kll dla A nllamy sitrzellJI: 
Krygier - 8, Wrzosek - 3, 
Przybysz - 2 l po 1 Nowa­
ki>wski I Szymczak. 
SęrtzLowle ~go s.pomkaonta by· 

11. przeowraźUw1eni na fa'\11le 1 
wiekszo6ć akcji drużyny łódz­
kiej bY'ła pa.ra.\1.żowa.na. Mecz 
obudlz1l rekordowe za•Lntereso­
wanie. gromadza,c w sa.11 p.rz.e­
szło tyisi~ w1i<izoów, 

Odwołano 
mecze 

wszystkie 

LOZPN podjął, całkiem siu-
szne postanowienie, odwołując 

wszystkie zaległe spotkania pił· 

karskie na wszystkich szcze-
blach. 
Zaległe mecze odbędą 

wczesną wiosną 1972 r, 
&lę 
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prezentacja będzie mlala w 
przyszłym roku bardZQ trud­
nych przeciwników, co ma du­
że znaczenie ze względów szko­
leniowych. Wielokrotnie bo­
wiem podkreślaliśmy, że tylko 
w meczach z czołowymi dru­
żynami Europy polscy piłkarze 

mogą podnosić swoje kwalifi­
kacje. 
Bezpośrednie zaplecze repre· 

zentacjl, drużyna młodzieżowa 
rozegra osiem spotkań: z NRD, 
Szwajcarią, NRF, ZSRR, Bułga­
rią, CSRS, Węgrami I Rumunią. 
Również tutaj zestaw przeciw· 
ników gwarantuje duże korzy­
ści dla naszych piłkarzy. 

Juniorzy rozegrają 9 spotkań: 

w tym dwa eliminacyjne do 
turnieju UEFA z NRD (1. IV. 
na wyjeździe. I 9. lV. w Pol­
sce). 

Spotkania krajowe rozpoczną 
się 10 I 12 marca meczami 1/4 
Pucharu Polski. 1 I 3 kwietnia 
odbędą się póUlnalowe mecze 
pucharowe, a 1 maja lub 1 
czerwca finał. 

Ligi I, n i międzywojewódz­
ka rozpoczną rozi:rywld mi­
strzowskie 26 marca; a zakoń­
czą 25 czerwca. 

Tyle projekt kalendarzyka 
spotkań międzypaństwowych na 
rok 1972 I rozgrywek mistrzow­
skich na rundę wiosenną przy­
szlego roku. 

Przy okazji chcielibyśmy 
zwrócić uwagę Lódzkiego Okrę­
gowego Związku PUkl Nożnej, 

że łodzianie od niepamiętnych 
jut czasów nie oglądali na wła­
snym terenie plei;wszeJ repre­
zentacji Polski. Najwyższy już 

czas, by I Łódź doczekała się 
organizacji poważnego merzu 
mlt'iłzypaństwowego. Przecież 

chvba w bdnym mieście w 
Polsce nie ma takiego zalntere­
sowa 11fa piłką nożną, Jak wla~­

nie w Lod?:i. C?:as, by rozpo­
cząć o to starania. 

łf, STOLARSKI 

I 
Redakcja sportowa ;,Dzien­

nika Lódz.klego" otrzymała 
dypl«>m Polskiego Związku 

Pi,lkl Nożnej za zasługi dfa 
rozwoju sportu piłkarskiego, 
Dziękujemy, 

Dzisiejsze imprezy 
„Na ollmp!Jsklm. szlaku", Po­

czątek o godz. 17 w sail LKS 
przy ul. Piotrkowskiej 86. 

Hokej. LKS - GKS Katowi­
ce, I liga, godz. 18 w Pałacu 
Sportowym, Włókniarz Zgierz 
- Boruta, ll liga, godz. 14.30 
w Pałacu Sportowym. 

Siatkówka. Start - AZS War­
szawa, l liga pań, godz. 10.30, 
Start II - Gwardia Wrocław, 
II liga pań, godz. 12. Oba me­
cze w sali przy ul. Teresy 56, 
Anilana - Le<:hla Tomaszów, 
n liga mężczyzm, godz. 18, ul. 
Teresy 56. 

Boks. Widzew - Stal Rze­
szów, II liga, godz. 11, przed­
mecz juniorów Gwardia Lódź -
Gwardia Warszawa, godz. 8. 
Imprezy w hali na Widzewie. 

Spartakiada Federacji „Star­
tu" w Tomaszowie, 

Rugby. Mecz o mistrzostwo 
I ligi. Stadion przy ul. Let­
niej ł, Budowlani grają z Ma· 
zovlą. Godz. 12. 

Liga angielska 
Amen.a.t - Orysta.t Pa.\aice 
Chelsea. - TO<tt>enha.m 
Hud1d.e11Sf1eld - Derby 
Lel>ee&ter - Evemto·n 
Liverpe>ol - West Ram 
Ma.nchesiter C~ty - Coventry 
No·ttl'!llg'ham - Leeds 
Sheffi„hd UM - Lpswlch 
Sou.thairn.pt01n - . Ma.nchoeSfter 

Ut.ci 
Sto<ke - Neow>casble 
Bu~mun,gham - Fulham 
Blllr'ruley - SV11iJndo.n 

2 :1 
1 :O 
2 :I 
0:0 
1 :o 
4 :O 
0:2 
1 :o 

2 :ó 
3 :3 
3:1 
1::1. 

MOS KW A. - Do sto.U.cy ZSRR 
przy>byla gruipa specj a.llstów 
NASA z dy-N'kto'l"Cm ośrod!ka 
zaloig"C>Wych lotów ko&mlcZl!1ych 
w Ho.ust:o·n, Ro.berta Gi1rutha. 

HAWANA. - Pe>U.Cja lrubań­
ska 111reszt<iwaJa trnech o.sob'!li­
ków, k!tór.zy wylądowa.LI w Ha­
Wlaflli.e na pOlkladlz~ up.ro.wad·zo­
nego sa.m<>lotu amerykańskich 
liml'i lO<tn1ozY'C'h „TWA". są oni 
po.d-e.jrzaml o za.mo.rdowanie 
a.merykańskl.ego po-l'Lcja.nta. 

LONDYN. - Agemcja Reułera. 
pls1.e o o<i:ywleniu się d'z.ialań 
wojsko·Wy>Ch w północnej częś­
ci Wie<tna.mu po~ud.ni.owego. 

lłONN. Pr-zebyiwający · O• 
becnie w NRF p.remie:r Szweocji, 
Palrrne wyopowiedJzia~ się za Jak 
naJ.s.zY'bszym .zwołaniem euro­
pejskiej ko.nferenoji be:r.plecz.eń­
sł1Wla. I wspóbpracy. 

BONN. - Prezy<len.t USA, 
Richa·rd N!X'o.n ma się spotkać 
z kanc:len.em NRF, Willy BraJJd· 
tern. 

Kronika wypadków 
J. W=o.oo.j o godz. 8.50 w 

Lo<ifzi na. ul. A~mii Czerwonej 
12-0, kier-Owca a.utobusu MPK 
lS 7069, Stanisław K. W'S.kutek 
nieusz.an0<wain1.a pierwsa.eńs.twe. 
przeja.zodoU. Zoderzył się z tra.m­
w.a.jem 18/3. -Pa.sa.tero·W1i tram­
waju, 75-le>tniemu Bo.lesławowl 
B„. nóry spa.dl z ławik\ i d·o-
21naol obra.teń. ud.z:ielo.no pomo­
cy w S:z;pi1alu im. Pas.teu.ra. 

J. Swt.a.ctk<>Wie pe>trą-cenla męż­
czyzmy przez samochód osobo· 
wy wczoraj ok. godlz. 11.30 na 
Ucl. K\1liń&k'ego przy Gló1<mej 
ora.z kier<>w-ca te!!o sam o-c h<>d'U, 
pro.srenl są o z.gl051.en:e s'ę :Io 
WKRO MO. Ul . BYl•Omsk.lej 60, 
po.kój 17 lub' tel. 5'16-62.. 
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Ale oto I zbliżał się po­
chód weselników. Poprzedz9-
na orkiestrą maszerowała 
przez wieś gromadka ludzi. 
Wszyscy nieśli miedziane ko­
ciołki z winem. W samym 1.aś 
środku pochodu kroczył do­
stojnie kum. dźwigający pę­
katy, jak się później okazało 
nie pusty, gąsiorek. Krążył 
ów gąsior z rąk do rąk goś­
ci, każdy wychylał spory 
haust wina, życząc młodym 

wszystkieeo co się szczęściem 
zwie. 

Pan młody przygotowywał 
aię do wyprawy po narze­
czoną. My tymczasem - to 
znaczy goście (zauważyliście 
państwo jak łatwo zaliczy­
łem się do Ich grona!) raczy­
liśmy się mięsną zupą aż 
czerwoną od papryki, zapija­
jąe ten płynny ogień ostrą 
„Rakiją" lub „Miętówką", 
których pełne butelki wrę­
czono każdemu z biesiadni­
ków. Na stołach ltały głębo­
kie talerze z białym jak śnieg 
chlebem oraz. aałatką zloro­
ną z pomidorów, czosnku, pa­
pryki l oliwy. 

- Towarlszcz Palak~ Na 
zdrawlel 

Trudno 11• .cprze~ wezwa­
niu kuma, on tu bowiem naj­
ważniejsza osobistość. Trącam 
się więc szyjką butelki o bu­
telczyny pozostałych gości. 
Pijemy do dna, bo pora je­
chać po młodą. l.adujemy się 
do samochodów I z rykiem 

c 

W oatatnicb dztesłątlt&cb lat 
coraa azA:ścłeJ notuJe •iii za­
stępowanie tłus~cz6w zwie. 
l'2ęcycb - roślinnymJ. S to 
prówno w ocliywla.nlu zwie­
rząt, Jak w diecie ludzkiej. 

·Przykładem mote byd choi!. 
by ogromny W7.rosł pr<fdllkcJi 
margaryny, nazywanej czesto 
aztucznym masłem. 

Z dziedziny namiastek CZll· 

łciowo wyrabla.nycb Już przez 
przemy.si apo:tywczy, cfekawą 

nowośct11 jeat eztuczne mięso. 

Podobnie Jak margaryna w 
porównaniu 21 masłem, tak 
s~uczne mięso w porownaniu 
a ua.turalnym ma byd o wie­
le tańsze, a PO'Z& tym odpo­
wiadać wym11-&a.niom pew.nycłl 

zalecan.ycłl diet. 
Produkcją Htucznego mięsa 

zajmuje 11111 Już azere& firm 
amerykańskich i angielskich. 
Pod.5tawowym surowcem ma 
byl! mączka 1ojowa. Tecbno­
logia wyrobu omawianej na. 
miastkl polega aa uzyskiwa. 
nlu 21 białka zawartego w 
ziarnie sol, włókien o kon­
systencji zblitoneJ do włó. 
k.len mięAnlo-wych. 

JIU w tej chwili, firma 
worthington Fooda zaopatru­
je tytułem próby częśl! &!'le­
pów samoobsługowych ame­
ryka6skiego stanu Ohio - w 
sztuozną szynkę oru mucz;­
ne mięso kur.ze. 

klaksonów ruszamy do są­

siedniej wsi. 

. U furty stał ojciec narze• 
czonej. W ręku trqma! wiel­
ką butlę wina. Nie trącisz 
się z nim swą buteleczką, 
nie przepijesz zdrowia nie 

Jerzy 
Stefko 
pisze 

z Bułgarii 

wejdziesz na podw6rze. Ja­
koś nie było abstynentów, 
toteż po chwili szturmowaliś­
my już drzwi domu. 

Tu wszakże wyrosł~ trud­
nieJsza przeszkoda: bracia I 
koledzy panny młodej. Każdy 
trzymał w ręku jakąś część 
garderoby niewieściej, które 
należało wykupić. Licytacja. 
Kto da więcej?! Dziesięć, 
dwadzieścia, trzydzieści lewa! 
Ostatecznie kum rzuca bank­
not 50 lewa I nim otwiera 
drzwi do Izby, gdzie ezeka 
na 11wego wybrańca narzeczo­
D;ll. Cała w bieli: w długiej 
sukni z koronek, z białym 
pióropuszem na głowie. Wrę­
ku trzyma talerz pełen kwia­
tów. Umoczywszy · je w wo­
dzie, kropi na szczęście ze­
brańych, po ezy-m każdemu z 
gości przypina do piersi ma­
leńki kwiatuszek, symbol jej 
panieńskiej niewinności. 

Wnoszą kosze z prezentami. 
To dla gości. Z ceremonial­
nym ukłonem młodzi dzięku­
ją przybyłym na swat~ za 
uczyniony Im zaszczyt I kła­
dą na ramionach poszczegól­
nych osób podarunki: zdobne 
ludowe serwety, haftowane 
ręczniki, wyszywane makat­
ki ltd. Wszyscy są pnejęel I 
autentyczni«! wzi:uszeni, tylko 

kum, dla którego jest to wi­
docznie chleb powszedni, krą­
ży niezmordowany wśród go­
ści z nieodłącznym gąsiorem 
wina. 

Wreszcie jedziemy do urzę­
du. Gości jest już prawie 
dwie setki, toteż rząd samo­
chodów wydłuża się o dwa 
dodatkO'We autobusy. W „so­
wiecie" - krótko I rzeczo­
wo. Niziutki, szczupły urzęd­
nik o twarzy dziecka spraw­
dza dowody 1 zaśwdadczenla. 

Podpisy, pieczątki.„ Muzy• 
kanci grają jaz.gotllwde. Roz­
lega się wola.nie: eorzko, 
gorzko! Urzędnik z zadow0c­
lenlem wychyla buteleczkę 
wina , podsun•iętą mu przez 
kuma. Jes.zc:r.e jeden ogólny 
toast I... ja.zda na ucztę. Te­
raz dopiero muzykancI po­
kazują co potrafo\. W szalo­
nym rytmie wije się po ogro­
dzie dług! wąż tańczących. 
Na przedzie kum, potnąsają­
cy długą laską przybraną na 
c:r.ublru kwlata.tJ)i l koloro­
wymi wstążkam~. Za nim se­
kretarz Okręgowego Komite­
tu partii I Komsomołu, dalej 
młodzi, druhny ł drużbowie I 
„szefer", paroletnJ chłopaczek 
bardzo ważna postać bułgar­
skiego wesela, który usługu­
je pannie młodej w czasJe 
uczty.„ 

Ale oto wy-noszą z domu 
stosy prezentów. Tym ra-
zem dla młodych, Kołdry, 
poduszki, koce, bielizna, ka­
py„. Każdą necz kładzie się 
na ramionach nowożeńców, 
po czym pakuje do koszy. 
Można dawać tet I pienią­
dze. Te przypina &ię do sukni 
młodej upileczkaml. Czerwo­
ne I niebieskie banknoty po­
krywają biel kwonk.I. J e>r• 

na · nowozeńców 
danka jest szczęśliwa - ja­
kąż wspaniałą ma swatbęl 

Zapada noc. Listopade>wa. 
Ciepła i bezwietrzna. Na wy­
gwieżdżone niebo wytacza się 
srebrna tarcza księżyca. Przy 
jego blasku trwają bez przer­
wy tańce w ogrodzie. Męż­
czyźni w czarnych wizyto­
wych garniturach, na które 
wdziali kolorowe fartuszki, 
roz.noszą „kebabcze" li wino. 

Wina stoją pełne bekd w 
plWililcach. Urodzajny był ten 
roki Wina nie zabraknie! A 
„kebabcze"? Cóż, w najgor­
szym razie zre>bi 11ię „świń­
sko pogrebien1ie" (świ.nobl­
cie) - to także swoista uro­
czystość. Ale o tym już w 
następnym reportażu. 

MAZ.O DZIEDZIN Tl!:CHNIKI MlAl.O W SWEJ ffISTORII 
LUDZI, KTÓRZY BY Z.ł\CZYLI W SOBIE ZDOLNOSCI WY· 
NALAZCZE, WIELKI\ POMYSLOWOSC, A ZARAZEM NIE· 
PRZECIĘTNE ZDOLNOSCl ORGANIZACYJNE l UMIEJĘT­
NOSCl REKLAMY. TAKĄ DZIEDZIN'\ BYl.A LJ\CZNOSC 
RADIOWA, A CZŁOWIEKIEM - MARCONI. 

PIERWSZA TRANSMISJA SPORTOWA 

Maorcon.I nie ezekal, 1a1c to aivnu np. Popow, na Udo.!1eo­
Mlen1e .wojej 4paratwry: ledwie uda«> mu alę naw!ąz4c! 
ląezM'c! bez drutu na odlęglo§ll jednego k~a - a jut 
zglo&ll za.strzeżenie patentowe. W pomysłach, które nada­
wa111 roiglo& wynalazkowt, byl niewyczerpany. Tak np. 
w lecle 1897 roku nawlązal ląCZ'n0§6 z Wlosklm okr~em 
wojennym, znajdującym alę na pelnvm morzu; pótntej za­
demonatrowal .woje do'Wiadczenla wlosklej parze królew· 
•klej. W role pótnleJ przeprowadzłl dl4 trlaondzktej gazety 
,,Dublm Expreas" wa.nrm.wję rad!Qtelegraflczną :r regat ·w 
Klngtton (była to pierwsza na. twtec!e sportowa wa.nsmlsja 
radiowa) ł w tym Hmvm rolcu na!Wlązal polącunle bez­
pnewodowe pomiędzy jachtem „Osborne", na którym zm.aj­
d>ował •le chor11 kstąu warn, a jego ma*ą, królową Wikto­
rią. 

Worto 'IDrenct• Pf'%1fPOlnnkc!, te Maoroonł ponanowu u.ci­
ele! początek M&Zego wieku nawiązaniem połączenia radto-
101111<1 przez Ocean Atta.ntvckl I namawlal kapltaona Scotta 
do za.braonl4 nada.jn!Jca radtcwego na W!l'Prawę do Bieguna 
PolluJnlowego: poku'nllc nłe wrtql, a kto une, ez11 nie uda­
łoby mu 1lę nadai! wezwania o pomoc przed wagteznym 
leol!.cem wyprawy. 

Za n!e1Pelna trz11 lata Bolonl4, Wloch11 - a p.rwn!e ł nie 
fl/lko on.e - obchodzie! będq 1etną rocznicę urodzin w!el­
klego wynalazcy, ltWreata nagrody Nobla. Jak będzie wtt· 
glqda.14 radicfonla - drledzma., 10 której tvle dolwnal1 

KONKURENCJA DZIAŁA 

Gwaltowny rozwój telewizji czyni rad iofonię mniej a.trak­
e11jnym •rod.klem przekazu, a postęp telew lzjl kolorowej 
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Ostatnio wiele m6wl się I !!zlała wokól „mieszkania dla 
Polaka". Buduje sit: fabryki domów, docenllo spraw~ dom· 
ków JednorodLinnych - trwa spór oa lemat metrazu: Ile 
metrów kwadrat<>wycb powierzchni mieszkalnej ma przy­
pada!! na Jednego Polaka, a Uu Polaków .na izbę ••• 

Wnystko to są 1prawy tstotne, watne, zasadnicze. Do 
nledawpa też zwykło sit: przyrównywaC nasze dzisiejsze 
osiągnięcia do stanu spned 1939 roku - mówllo się o trud­
cościach, spuścl7nle ltd. Ostatnio próbujemy, na razie nie· 
śmiało, porównywa!! nasze „dzlslejsie" 1 „dzisiejszym" In-
nych narodów. ' 

A Ja Jestem przekoroy, Proponuj~ porównanie naszego 
„dzl•lejszego" ze stanem budownictwa mieszkaniowego 
& okresu poc~ątk6w pailstwowoścl polskiej, Ponlewat „dzl-

T a k się kiedyś ł 
slejsze" katdy z . nas z był l!obrze - pomówmy, 
Jak mieszkał Polak za Qadw tlerwszych Piastów, 

DOMK lm'NOllODZINNE a 
• Nie ba~zo wiadomo, lais W>'lllłda,o budownJctwo miesi:­:!. kanlowe na wsi onych ea16w - I czy było znane na wsi „ coś takiego, jak odrębn)' budFDolr !Jlleszkalny. Najp~awdo­
: podobnleJ, ludzie I bydl._Qla IDIN•kall we wspólnym po­
: mieszczeniu. Ale wiemy, laka b)'„ 11vnstrukcja najstarszych, 
:. a więc najprymitywniej 17eb dam6w, Były to chaty slupo­•„ wo-plecionkowe. Po pr ł1I - w.bijano w ziemię 6 slupów, 

po jednym na każdym aarotnllnl cbaty I po jednym na 3 środku krótszej ściany. wnowlly ODI' części ściany, a rów­
: nocześnle dźwigały dacb, Do tycb lównych slupów przv­
: twierdzano poziome list , pnestr„n między nimi wypla­
• tając latami, względnie lcit!ID't Caloś~ oblepiało s~ę . gliną, 
: dach o konstrukcji krokWlowe~ kr)>to słomą - l juz domek 
: byl gotów. ' 
: W części mieszkalnej Ila łfodku ~kładalo się z kamieni 5 palenisko, w Jednym kąele była łołnlca ze słomy, w dru­
• gim ołtarzyk z dobrymi łlowlaflsldnll bóstwami domowy­
: ml, które w parę wlekó 10 przyjęelu przez Polskę chrzd- I 
: cljaństwa zmieniły imiona aa łwlętych pańskich. Parę 
• pieńków - stołków, lawa, l'llnlane 1arnkl I misy, drewnla-
==„·- ne łyżki I skrzynlJL w qcle - mu11etnlaly umeblowania. .== Na terenach górzystycla, a więc chych, domek wkopy-

wano w ziemię - tworz11c slellllanll. „ natomiast na bagien-
·=:. / nych I podmokłych, stanne na .,.iach - wtedy miał § I podłogę z bierwion. •-•I, te n jstarsze polskie domki 

jednorodzinne nJe miały, rdył 4:rm z paleniska musiał 
gdzie§ sobie wędrować. Okien J po(llóg tet. Obok domku­

$ obory stała wiata na słMllę I lhtplec - spichlerz na :l:yW• = noAć. = Inaczej było w mlastacb - epolaeh. Tu Jut dysponujemv = większą ilością pozostał ei po datfnych domostwach. BI­= skupln, Gdańsk, Opolę, Gnyblany - wszędzie zachowaly =· się Alady po dawnvch d Olltwacb, więc możemy poznać 5 Ich konstrukcje, wielkośd, w:vsolcoj6, 
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:. KoruitrukcyJnłe dzlellł Ile Dl ' •!Nie nam jut (najstarsze) = 1łupowo-pleclonli,Owe, swablowe-1-owe pionowe, wbite w = zleml11 słupy, tąezone po~le bierwionami I najpótnlel­
: sze - zrębowe. Te ostatnie 1pety y I dziś jeszcze - po­
: czątki Ich sięgają lat sledeiasełllyeb. , = w olbrzymiej większoś°' ehat)' "'bowe budowano z bier­
• wlon sosnowych, czasami łwlwke>wYch, olszynowych, a na-5! weł (nieliczne) z dębu I ):illol'IU. <>szczególne belki ścian 
• układano Jedne na drugie ~ Je „na zrąb" za pomocą 
: wycięć. Szpary między bferwlonaml zatyka.no mchem, cza- = 
= § 

I mie zliało„. ~ 
~ 'i Ą( 
: sami desk11, saleplano runą. Konttrukde dachu r6wnld a :„ były krokwiowe. Domy budow•ne „na zrąb" miały Jml ;; „ okna, choi! Jeszcze boa olllennle, W doloej belce wycinało ;;; :„ się otwór okienny od dołu - otwór zatykano ,,błoną" §„ 

a pęcherza, bogatsi woleli nklo. Drswl urnleszczało alę na 
: „biegunach" - llolkacb wbltycb pionowo w odrzwia. Miały 
: one Jut podłogi (zwlaazeza w miastach) wykonane z bier- = 
·:· wlon, bądf desek nmleszczonych wprost na ziemi, bą„f. : 

(czę~cleJ) na tzw. legaracb. Umeblowanie byto takie samo i 
.„• Jak w chatach kmiotków. 
·:„ Domy nie były wysokie. Archeolodzy znafduJlł. Jako po-

zostałości po dawnych domostwach, tylko dolne części bel-
• kowań; na Ich pod~tawle motna „wyctedukować" konstruk-
: cje dawnych domów, łeb metrat, ale gorzej jut Jest z usta- a S leniem wysokości. :I 
• PRA·PABRYKA DOMOW !!! 
: •„„ :. .fair in.ykle bywa w archeologU, nauknwcom przyszel!ł w 

sukurs przypadek. l!lwego czasu, pol!czas prowadzenia prac = 
: wykopaliskowych w Opolu Ina wyspie Pul~e) natrafiono = 
: na rzecz ciekaw-. Dawni budowniczowie Opola ułatwiali so· : 
: ble _ a przy okazji I nanym naukowcom - tycie: Ceł· i 5: naJąc drzewa aa bul!owę domu, ol! razu na wyrębie mon-

towali irotOWlł chatę. pasuJlłc bierwiona do siebie. Potem 
• teby się nie pomyli~. poznaczyli belki, chatę rozebrali, 

~
==„· pnewldll w kawatkal'b I zmontowali na właściwym miel- i 

1cu. A więc - pra-fabryka domów, Następnie gród został 

(Dalszy ciąg na str, 6) 
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leszcze l>~rdzle1 ją ~ycl'l.4 na dalsz11 plan. MóWi się nawet, 
te radicfonla zeszla do roił „telewizji dla niewidomych". 

Niezależni• od tego, Il• jest w tvm okrdlentu przesady, 
widoczne jest, jak przemottiy wplyw telewizji ł sir.a jej 
oddztalywanta na a.bonenta powodujq konsekwentny I po• 
glębtając11 rię podr!41 tematvkl programowej między te!e­
wizją a radiofonią, zubożając ntewątpllwte moMpol na naj­
wazechstronnlejszy lrodek przekazu, Ja.kim szczyclla się ra­
diofonia przez azereg dzterięctciect. 

Ale radiofonia broni alę - ł nie z4mferza Tcapltulowa". 
Wlród pr4wdopodobnych klerun1c6w rozwoju radlofonll na­
lety wvmlenlll w pierwszym rzędzie ogólny wy,c!g mocy 
stacji nadawczych. Inną tendencją rozwojową radiofonii bę­
dzWI zapewne dalszy rozdzlal emitowanego proqramu na 
dwa P<Xtmwowe typy: lnfC>rmllCyjny. z zawężoną wstęqą 
modulacji , pneznac.zony zwlaszcza dla odbicru zdalneqo 
cmuz lokalny (UKF) o wttsokiej jakolcl, w przeważającej 
mierze nadawan11 metodą stereofoniczną. 

Jale pnewtdujq fachowcy, tmlent się przeto aposób od· 
bleranla programów ł nojqcy skromnie na atollczk·u a.parat 
radtcwy stanie się 4nac11Tontzmem. Programy stereofonicz­
ne praWdopodobnle będą mogly by" emitowane systemem 
czteroJcanalowvm. Oznacza to, te będzie atę lnstalowall w 
pomieszczeniu a-l>onenta cztery 1t11temy qlo§nłk6w, dwa 
przed 1ego fotelem usta'lD!onym na drodku pokoju ł dwa 
za tymże fotelem, Dzięki takiemu rozwiązaniu uzyska slę 
spotęgowMtle efektu przestneńnego audycji: J~ll więc be· 
dztem11 sluchac! 4udycjt z życia statku, to wrażenie będz ie 
takle, fakbyhny 1tałi na pokladz!e, a morze szumialo wokól 
na.s. ' 

Cz11 ta.kle łnnot0ae1e wystarczą dla obl'ony 1>0zvcjł rad!o­
fonf;! 1 Nie wiadomo. Wf.adomo natomiast, te przybywa" be­
dzie - mfa..tl pokoj01D1Jch, przen-0§nych - turystt1cznych 
ł samochod-Owych ocfbf.omlkóto tranzystor()Wych. A le ł ta 
dziedzina oczekuje wiele od pmtępu techniki: chodzi Drt e­
de wszy~tktm o powszechne za1t>Osowanle elementów scalo­
nuch oraz ttkladów, które by pozwnlalu tranzustorom na 
povrawny odbiór w blls1'im polu nadajników wielk iej mocy. 

TOMASZ MIECIK 
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F ILM t POWIESC ,,LOVE STORY" SĄ NA ZACHODZIB 
BESTSELLERAMI, - NA PRZECZYTANIE TEJ POWIE­
SCI S.rARCZA 45 MINUT JESLI MA SIĘ LATWOSC 
PLAKANIA I PORUSZANfA WARGAMI - PISZE AME· 
RYKANSKI KRYTYK MAL OETINGER. - STALA .SI~ 
ONA KSIĄZKĄ, KIEDY JEJ AUTOR, ERIC?ł SEGAL, 

MAPISAL JUZ SCENARIUSZ, SEGAL MA 35 LAT, JEST PROFE· 
liOREM LITERATURY KLASYCZNEJ NA UNIWERSYTECIE YALE 
t PISZE DLA FILMU, TRAKTUJĄC TO JAKO ROZRYWKĘ. 
A POZA TYM OD KILKU MIESIĘCY JEST MILIONEREM.„ 
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Rbtorł1 „Love Story" Jest do~ó s.ymptomatycz· 
na. Według znaw ,.ów przemysłu rozrywkowego 
oznacza ona odej§eie od filmów naturalistycznych 
l sensacyjnych, zwrot ku romantycznemu gatun· 
kow1 filmów z la• dwudziestych i trzydziestych 
porzucenie tematyki srołec-zneJ. W każdym razi~ 
producenci hollywoodzcy już się 7.abrall do robo­
ty, na gwałt poszukują podqhnych scena.riuszy. 
-: „Love Story", kslątka I film, pisze tente Mal 

O!ltmger - są tym, co dawniej naz:vwano „wy· 
ciskaczem łez". Bohaterka Jenny Cavilleri to 
córka prostego piekarza, ' wrażliwa I obda.:Zona 
talentem muzymn,ym. Wziął ją sobie .,;a żonę 
Oliver Barrel IV, ~yn bankiera. Tatuś nie może 
oeozywiścle darow"~ ~ynowi me-i:aliansu I wv ..... eka 
Alę go: Jenny porzuca karierę muT.Vrzną I idzie 
do pracy, aby umożliwi~ ukochanemu studia 
prawni erze. 

Niestety, Oliver nie zasługiwał . na taką milośl!, 
Kiedy ukońC"hY studia t Iłowie się, że ,Jenny ma 
raka, miłość Jego zgaśnie, a p0 traęfcznym (lecz 
pełnym ~elnoścf> zconle żony, pogodzi się z 
ojcem. Ot 1 wszystko. 

Awantura wybuchła, kiedy kilkuset krytyków 
przedstawiło powlelló jako jedną z pięciu preten. 
dujących do cennej Narodowe.I Nagrody Książko­
wej. <nlonkowle jury zbuntowali się i zagrozili, 
te Jeśli „Love Stor<y" bedzie " ogóle bra.na pod 
uwagę, wystąpią z sądu, Swietny poWieściopisarz, 

William Styron, laureat Nagrody Pulitzera, orzekł: 
- „Jesł to banalna ksl11żka, która po prostu nie 
kwalifikuje się Jako literatura. Sama Jej obecność 
na liście zdeprecjonowałaby Inne książki". 

Dalszy ci1111 sporu pruniósl się na film. .Jack 
Vatenti, pre-zes IUowa1'Z"Y1i'7..enla Filmowego, napi­
sał gniewny lis'I do „Wasltj.ngton Post", ataku.ląc 
krytyka filmowego tego pisma za nazwanie filmu 
„ckliwym". Stwlerdo:ll Pl'1lY tym, iż krytycy po­
winni brać pod uwagę, ezy film podoba się pu­
blicznMci masowej I odkładać na bok własne 
wobu niego stan11wbko. Stając w obronie koled. 
recenzent „New York Timesa•• . odparował prz:v 
okazji przychylnej zresztą recenzH: - „ Valentł 
zdaje się twierdzić, te krytycy filmowi powinni 
się ogranie-za<! do wyliczania miłych rzeczy na 
temat filmów, które okazufą się popularne I nn,y­
krych, na temat tych, któr„ robią kasową klapę. 

Krytyk powinien być Jednak wierny swemu 
gustowi; Po Jakimś ei:asle widzowie sami będą 
mogli osądzić, że Ich gust zbiega się z gustem 
recenzenta". Spór trwa. 

Notabene film „Love Story" jao!t ciekawym 
przyc-zynkiem do wiedzy o wyobrażeniach mło· 
dzlety, Producenci uwatall, że zakończenie książ. 
ki I scenariusza, w którym Ollver godzi się ze 
swym ojcem nie będzie się podobać młodzieży 

·I zażądali zmian. W efekcie w filmie Olfver odcbo. 
dzi od loża •m1erc1 swej tonr t gromi ojca, 
I rzecz osobliwa - ankieta prasowa przeprowa­
dzona przez miody-eh. którzy znali obie wersje 
wykazała, że wię_kszo•d woli staroświeckie zakoń~ 
czenle książki.„ 

A co na to Erich Segal? Jest dotknięty krytycz­
nymi recenzjami I uważa, te silniej n-iż kiedykol­
wiek musi aię skoncentrować na pracy naukowej 
aby udowGdnlć Uniwersytetowi Yale, iż ona Jest 
Jegq głównym "Zainteresowaniem, Tymczasem w 
ciągu pienvszych tnecb dni wyświetlania mm 
w~iósł ~ kas prawie 2,5 mln dolarów, ~ więc 
więcej, mż kosztowała jego realizacja. Nauka 
wbrew jego z&pewnleniom, straci więc chyb~ 
Se gala. (Kat.) 
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:„kamera wolno przybliża ku nam obraz wychudłych twarzy, obleczo­
Każe nych wyschłą skórą szkieletów, wyciągniętych błagalnie rąk. 

przyjrzeć się zapadniętym policzkom, spojrzeć w oczy ludzkim cieniom, 
w których wzroku wyczytać można tyle bólu, strachu, obłędu, tyle nie­
mej przeraźliwej prośby o litość, ja ką piętnować potrafi ludzkie twarze 
jedynie potworny, niewyobrażainy głód ..• 

Prognozy demograficzne, nie :s łe.l •Plźarnl pozwolić 
może na wyżywienie całej 

ludzkości - n·awet w przy. 
padku 25-krotnego wzrostu 
jej liczby. Jak dotąd jednaik 
żywność zdobywana w wo­
dzie stanowi zaledwie 2-4 
proc. całości zdobywanego 
przez człowieka pożywienia, 

chociaż · większość głodują"' 
. cych ~lionów żyje właśnie 

:łożone • takich właśnie 
potraw, śpieszę powiado-
m1c, że w jadłospisach 

mieszkańców Japonii, Ch.ln, 
Korei oraz wysp Oceanu 
Spokojnego zna.leźć mwna 

ok. 100 gatunków wodoro-

stów morskich, 

nych w postaci 

surówek, a 

9P0iy:wa· 

sałatek l 

w po:wiązaniu z faktem, że 

już obecnie około 1,5 mi_ 
liarda ludzi cierpi głód i 
niedożywienie - rysują o­
braz niezbyt odległej przy„ 
szłości, w której chleba na­
szego powszedniego brako­
wać może na Ziemi coraz 
powszechniej. Przewiduje 
się bowiem, że w r. 1980 -li­
czba mieS1.1kańców na.szego 
globu sięgać b~ie 4 mld, 
a w r. 2000 - 6 do 7 mi· 
liardów osób. W jaki sposób 
wyżywi się ta masa ludz.i, 
jeśli już dziś miliony matek 
słuchać muszą płaczu swo_ 
ich głodnych dzieci? Czyż­

by naprawdę 

'MOWA nie iylk~ 
-rybach: o 

0~ 
KLĘSKA POWSZECHNEGO 

fJI Gł.ODU U wybrzeży wód obfituj14-
~ cych w smaezny i rói.norod- DZIĘKI CUDOM CHEMII 

0 
była tą nieuniknioną kata~ ny pokarm. SPOŻYWCZEJ 

~ 
strofą, która grozi przy- Nie spenetrowalńś:my jesz- 3ada Idę tam także spo-rzą-
s.złym pokoleniom? cze zrooztą WSZ%tkich pó· dzane .z glonów pasztety, "a 

łek w owej SPIŻARNI NE-

~ Okazuje się, że nawet mi- PTU~A, 8 zlokaliwwanle nawet glonowe lody, clast-
m łu.s ŚC• • h ka i cukierki„ •. Nieprawdo-

~ 
o s zno 1 W~lllllJanyc zasobów pokarmowych mo-

wyżej prognoz i związanych rza i dosta1'czen•ie ich na. podobne? Niesmaczne? Cóż. 
ni.ml ob w lst · · kwestia upodobań s-mako· 

~ z a • D!leJe szan- nasze stoły sprawia n.a.ni 
sa ratun·ku która na dł wych !„. możliwości wybo· 

~ 
• ugo, ciągle - s.pótó trudności, 

jeśli nie na zawsze pozwoli ru. 
r!! oddalić od Ziemian widmo Sk;oro ;mowa o rybach, NUl"kujemy coraz glębiej, 
I głodu. Natura odda.la nam których morzach i oce- sz,ukamy cora.z dokładniej 
~ bowiem do dyspozycji naj· a.nach jest ponoć 20 tys. ia-: i wynosimy :r. Neptu'nowel 
~ bogatszą, najobfitszą spiżar_ tunków, to nadają aię one, "Piżarni na ląd coraz wię-1 nię, jaką tylko możemy so- rzecz Jasna, nie tylko na tl· cej cennych rud, ropy naf· I ble wyobrazić - olbr-zymle lety czy rolmopsy. Oto w tow.ej, gu.u z.iemni!'go, złota, 
8 zasoby mórz i oceanów. Japonii, Peru, Norwegii - pereł.„ Próbujemy wyko-
8 .z ryb produkuje się np. pa- rzysta6 pływy morskie 
~ Drzwi do tego gigant...-.. rówkl sos k-"' t t ri:j J..-. • y, vucen ra y, dla uzyskania energ11 elek· 
~~ nego magazynu żywności, le· mąc11kę, z której wypieka6 trycznej, prowadz.imy bada· 

dwie uchylone w poprzed- można chleb i bułki, są a- ni.a topograficzne dna mor-
~ iii.eh s-tułooiach, otwwzvil.iśmy m to f tkl k 8 , . li. rzy na ry z ra~ skiego i termiki wód, roz-
~ szerzej dopiero w poc'ląt- bów - niewiele pono6 róż- wija się coraz bardziej 
~ kach XX wieku. Dziiś, z ro· ru· ' · k d •·-ri:j ące się w sma. u o ,...['_ oceanogI"llfia i fohtiologia, li snącym zdumieniem, przy- toflanych, szynkę z tuńczy- pracuJą ju.ż eksiperyme-n.tal• 

glądamy si" obfitości zgro- ków befs t k" · 1 „ , z y i z wie ory- ne, podwod'lle „fabrykil 
~ madzonych tu dóbr, odkry".! bów, nie zapominając o ka_ ryb", pozwalające na plano-1 warny coraz to nowe, pró- łamarnicach, których gastro• wą hodowlę wy-branych .e;a· 
~ bujemy je policzyć I... do- nomicz.ne zalety i perspek- tunków, a pionier akwanau-1 stajemy zawrotu głowy od tywy prezentowałem nie- tyki Jacques Cousteau 
I wielkości tych zapasów. dawno w „Panoramie". s-nując wizje budowy na 
~ W~dłu.g pr?wizorycznych o- Tych wszystkich, których dnie mor.za osiedli lud-z-

~'-'-""-'-'-'-'-'-'-'-'"'-'-'-'-'-'-'-~'-'-'-'-'-'-"-'-~'-'-'-'-'-'-"'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-~' bl!czen racJonalne korzysta· aa:>etytu nie pobudza menu kich- i laboratoriów stwier-

Wl:JJtJ:s •z n:rOJJUOOJs. 
Andrze; Hampel 

Szesnastowieczny poeta elżbietański 
lir Filip Sidney przestrzegał ongiś 
•Wolcb współczesnych: tylko afirmować 
- 1o znaczy kłamać. 

M 
także już od dawna wiemy 

Y Jak pożyteczną I ożywczą ro­
lę spełnia krytyka. Mówi się 
wprawdzie tu I ówdzie, że 

tylko ten Ina prawo uprawiać krytykę 
(nie tylko artystyczną, społeczną tak­
:łe)1 kto może na miejsce tego co kry· 
tykuJe, zaprGponować coś udatniejszego. 
Ale przy rozważaniu tej tezy pojawia 
•lę Jednak refleksja, lt nakładając na 
krytykę be-z;względny mus pozytywnoś­
ei z góry sie Ją powściąga I stępia Jej 
o,trze. Wymaganiu czystej pozytywno­
•cl motna by przeciwstawi~ parafrazę 
powtedzonla Spinozy: fałsz, gdy został 
oltreślony, rozpoznany I sprecyzowany, 
jest jednocześnie wskaźnikiem tego, co 
1łuszne I lepsze. 
Letą właśnie przede mną dwie książ­

ki CłębGkO kł'ytyczne, gorzkie i pra W• 

rem artykułów publikowanych w pra• 
sie na przestrzeni ostatnich lat kliku• 
nastu. Lączy je Jednak sprawa daleko 
większa. Troska o dziś I Jutro naszego 
kraju. 

Machejek, publicysta . popularny także 
z Powodu wypowiadania oplnll i poglą· 
dów kiedyś niepopularnych, należy do 
autorów „ogarniętych paniką", w po· 
śpiecbu spisujących swoje spostrzeżP.• 
nia. Razić może nerwowa i:-matwanlna 
zdań, czasem nawet nieporadności sty• 
llstyczne, ale Ileż w tych artykułach 
gorączki I pasji. Nie było ważniejszego 
w;vdarzenla w życiu kraju, wobec któ­
rego Machejek nie zająłby stanowiska. 
Pisał zawsze bez wpadania w sez1>no­
we zachwyty, zachowując dla siebie 
prawo korekty politycznej, 

I 
- to pisarstwo wymierzone est przeciwko bzdurom pa• 

pierkomanil, rozdętej ad· 
mlnlstracji, „dziurawej 

propagandzie", lekceważeniu człowiel(a, 
dezorganizacji, za zaangażGWanlem pa­
triotycznym, socjalizmem, dobrą robotą, 
„odbudowaniem ideałów w formie ge· 

1ne I przystępne dla każdego, są przy• 
kładem zaangaż1>wania 1 konsekwencJJ 
łeb autora. 
Niewielką objętościowo książeczkę o­

twiera znany artykuł z 1957 roku Pró· 
ba diagnozy", zamy.kają artykuły 'plsa• 
ne ju:I: w 1971 roku. 
Tę „osobistą kronikę niepokojów I 

rozwatań nad stale przegrywanym przez 
Polaków wyścigiem modernizacyjnym" 
nie wahałbym się umieścić w tym nur: 
cle publicystyki polskiej, której źródło 
tkwi w d'nielach Jana Ostror<>ga i An­
drzeja Frycza-~lodrzewsklego. 

Jednym z momentów dyskusji po• 
grudniowe! była sprawa zabtGkowanla 
mechanl:mnu wymiany informacji 1 dy,. 
kusji między władzą a spGłeczeństwem, 
sprawa niebezpieczeństwa czającego się 
na drod2e przechGdzenia od rządzenia 
z narodem do rządów nad narodem. 

M · ., ten przewija się przez 
wiele &rtykułów Szcze-0 I V W pańsltlego na przestrze· 
ni wielu lat. Jak np., 

dziś spełniany, br:>iml jego postulat z 
1957 roku, by przedstawiciele władz naj-

PRZECIW DREPTANIU W MIEJSCU 
dzh\le. Podnosz~ce najwatniejsze probie• 
my naszej rzeczywistości, „sercem gry-
1Ące" sprawy ciążące społeczeństwu l 
władzy. 

,fllllłna z nich opatrzona jest tytułem 
,.BUNT . - ALE JAKI?" I autorem jej 
Jest ..VLADYSLAW MACHEJEK, redak­
tor naczelny „żyda Literackiego", pro­
zaik, publicysta I polityk, druga 
„ROZW AŻANIA O RZECZYPOSPOLI­
TEJ'', zawiera kilkanaście esejów prof. 
JA;">;A SZCZEPA~SKIEGO, 

W . pierwszej zuP,elnle zewnętrzne! 
waistwle łączy je fakt, że obie są zblo-
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neralnych celów", za kompetencją wla• 
dzy. 

Jest to · książka żywa, obnatająca nie· 
bezpieczeństwa schematyzmu w mysie· 
niu I dzialanlu. , 
Pt>Slugując sit) tytułem jednego z ar­

tykułów Machejka, zbiór jego rozważail 
I repGrtaty określlC! by mo:lna: „prze­
ciw dreptat1.lu w miejscu", za powro­
tem do bGgatych socjalistycznych treści. 

Do wąskiej grupy najlepszych I naj­
bardziej znaczących książek roku zali­
czyłbym tom artykułów prof. Szczepan• 
1kiego. Pisane pi~kną pąlszczyzną, · ja· 

wyższych komunlkowalł się bezpośre4· 
nio z obywatetaml między innymi przez 
środki masowego przekazu. Pisał wów· 
czas: „zda.rza się często, że przedsta­
wiciele władzy unlltaJą takiego kontak­
tu, obawiając się pyta'ń. żalów czy 
skarg obywateli, wobec których są be;,.­
silni". 

Dzisiaj po trzech „Trybunach Obywa• 
telsklch", spotkaniach kierownictwa par• 
til I rządu z robotnikami, chłopami, 
twórcami I młodzieżą, możemy powie­
dzieć - nareszcie. Ale między postula­
tem Szczepańskiego a dzisiejszą prak~ 

tyką leżą lata uników, pogłębiania się 
pt>Staw . n_ieobywatelsldch, jak piszu 
Szczepan~k1 „cofających Potsl<ę wstecz". 
Wypom~na nam autor „Rozważań nad 

Rzecząpospolitą" ~iektóre wady jak up. 
ucieczkę od reallow, podejrzliwość w 0 • 
~ec władzy, skłonności do anarchii. Nie 
iest to Jednak przysłowiowe czar1111-
widztwo i krakanie, bowiem nie dając 
gotowych r_ecept, przeprowadza grun­
to~ną analtzę naszej sytuacji i propo­
nuJe „klucz.e do nnian". A wi~c prze­
de wszystkim „Jakość Judzi pracują­
cych na wszystkich stanowiskach w na­
szym kraju od sprzątaczek do najwyż­
szych szczebli kierowniczych" prze­
zwyciężenie bierności postawy 'kibica 1 
głupoty oraz władza współpracująca ,; 
obywatelami, obdarzona zaufaniem mo­
bilizująca społeczeństwo, silna l 'spra• 
wiedllwa. 

Wte<ly będziemy mogli llkwidowall 
niedomagania, myłlet o dobrej przy­
szłości. 

W. MACHEJEK - „BUNT, AZ:.E JA• 
KI?" Wyd. Llt!lrackie, 1971, cena zl 15. 

J. SZCZEPANSKI - „ROZWAŻANIA 
O RZEr:ZYPOSPOLITEJ", PIW 1971, ce-na zl .l.l, . 

cl.za: „ludzkość otwiera 

ZATRZASNIĘTE 

PRZED TYSIĄCAMI LAT 

wrota wszechoceanu ... " 
Czy będzie potrzebowała 

- chciała i umiała w nim 
żyć? Od lat już trwają do· 
świadczenia płetwonurków 
z różnych krajów (w tym J 
z Polski), którzy w spe­
cjalnych, umieszczanych na 
dnie mórz domach - labo· 
ratoriach żyją, pracują, 
obserwują morską faune 1 
florę przebywając pod wo­
dą bez wynurzania się na 
powierzchnię nawet prze-z 
kilka tygodni. Uczeni pro• 
wadzą eksperymen,ty nad 
„skrzelami" siLikonowymj 
(rodzaj specjalnej błony), 
które pozwolą (już n,iedłu· 

go - być może) oddycha/> 
ludziom bezpośrednio tle­
nem rozpuszczonym w wo­
dzie morskiej. 

„Morze dało początek ży­

ciu - pisze w swojej arcv· 
ciekawej książce pt. „Żywy 
świat mórz" amerykański 

uczony W. Cromie - be~ 
jego wód .nic na ziemi n.ie 
utrzymałoby się przy ży­

ciu. Ohecn~e człowiek, słus:i­
nle czy mylnie wi<lZli w nim 
swoją ostatnią deskę ratun­
ku, która rozwjąre pro.bl"­
my wyżywienia, składowa­

nia oopadów, a nawet pro· 
blem przestrzeni życio­

wej.„". 

Pytanie ty-lkQ czy rzeczy­
wiście rozWliąże? J\12: te­
raz COO'az więk-szy niepokój 
budzą łinlOll'macje o postę­

pującynl zanjeczyszczenju 
mórz i oceanów. Pokryte 
ropą plaże, milfony zatru­
tych ptaków morskich, śla­
dy DiDT odkrywane w ry. 
ba.eh żyjących daleko od 
kontynentów - na.wet w 
wod&ch a.rktyoznych - oto 
uboczne skutki cywilizacji I 
naszej dotychczasowej go. 
spodarki na morzu, Nie 
jedyne. Potwornie za.nle­
ozyszczone rzeM Europy 
wlewają do oł&CZających ją 
wód cor&z więcej roz­
maitych trucizn I odpadów 
przemysłowych, Czy tak 
będzie nadal? Czyżbyśmy -
głusi na apele uczonych, 
ślepi 111a oczywiste, alarmu­
jąc„ fwy odpychali 
b~ir~ko od eiebie tę 
o s t a t n. i \ d e s k ę r a-
t un.k u'I 

PO RAZ PIERWSZY 
W AZJI 

IgrzyS'ka. Oitmpljskie w spor­
tach zimowych byly prze. 
ważnie rozgrywane w Euro­
pie. Tylko w 1932 I 1950 r. 
odbyły się one na. kontynen· 
c;e amerykań.sklm. Natomiast 
najbliższa zimowa Ol impiada 
będzie miala. miejsce - po 
raz pierwszy - w Azji, a do· 
kladnle w japońskim miefole 
Sapporo. Fa,kt ten sta.nowi 

dla Europejczyków spore !t· 
trudnienie. Przede tt••?11•tl< tm 
będą pi·oblemy . z alclimatyza• 

zapłonie 
cją, a rótnica czasu d.ach<>tl? I 
do B godzin, Niewykluczone 
więc, że niektórzy z e'lropej­
sk ich zawodników mogą poct­
c!as startu drzemać, a to na 
pewno wieie ich oędzie kosz- ~ 
tować. Polacy wyjadą do J11-
ponii na IO dni przed rozpo­
C'zęc iem Olimp'ady I startować 
mają w 5 konkurencjach. 

GROTOWSTG I .. Mt!ZOWSZE" 
OLIMPIJCZYKAMI? 

Podczas lPtniej Olimnladt/ 
w Monachium odbędzie s1e 
szerea wielk ich imprez o cha­
rakterze kulturalnym. Pnl.<kę 
l>erizle r1mrezent(}wać Teatr 
Laboratm-lum Grotowsk ieąo 
oraz Zesnól Pi <?śni I Ta1ica 
„Mazowsze"'. O'Jy nasi sror­
t-0wcu O'fnleśl.i f?!lko tafrip 
sukcesy, jak te dwa zespoly, 

ZNICZ 
a n ie m!ebibyśmy chyba po­
wodów do narzekanl.a. 

DZIWNI KIBICE 

Ponad 1000 Szwajcarów po· 
stanowllo odbyć pieszy rajd 
od granicy swego kra)u !'.,.i .• 

Monachium (ok. 250 km.). I 
Impreza ta odbędzie się w 
dniach Ol impiady ! ma słu­
żyć popu!a,ryzacji spm·tów 

I( masou:~ch. A wtęc szeroki e) I 
?) drogi. 

• 
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I~ MA~~~A !~"::~~~~~~~~~..?,u:~ M~~R~:z~ ~.~~!,!~~~.CJ~ I N • • I Ku.pragrnonv uzJ<ątek NO<Wego pisa.cll, oQ.r=cll, relacja.cli dotyczącvcll wierzący nie opu.szczadą foteU .wycli tyku.je obecnie w obt~!e Los 1 Ang~•· OJW1ększq rewe O· ~ Swia.ta, kończy alę w 1ensi11 Kalifornii - na,Jbogatszego ata.nu 1 naf- hmuzyn, l«>ścl~ny obclwdzl z tacq sa- Jeden z nich /olln Bol.jit tek, , zrJ,efmlo. • ~ . . k . ł k' z daitvnycll walorów tego lro· bogatrzego pa,Utwa iwla.ta. Coraz czę- mochody mby inkasent z p(lll"kingu. A wal przyczyny tej sytiua.cj!: r„Ten k~J I CJQ JO Q przezy O ino 0 <Wwiska naturalnego, tak ;lak iciej tvm opisom t komentlJll'%0m to- przecież to tylko jeden z przejawów zalamuje I wykańcza lu.dz.i, .' pon!eui<i4 

b ł d ' • k • • f'I 0 znacz.nie wcześnie; utraci!O warZl/'łZl/ ziresztq pytarn!e: ,,czy aby nie duch.owego ubóstwa ,,cUdoWnego Nqw11- budzi w nk!h Ml/ o pięknie 'J, szczg~ciu, y o u zw1ę ow1en1e I - 0 .we naturalne Uroki wiele j#for ł jest to spojrzenie w przysz!oU, czeka· go Swtata". kbórycll nl'kt nie Jll>!t tv Sitem e 1pelni"':. , Ob . k' ~ rzel<„„ Jącą calą cywtlłzację techinlc.zną"? NI· „To mia.sto bot .tę jut iaimc siebie - Kończy się to często tak ~: cW „Cetł-1 mew, eCnJe inemO- ~ G!os spikerki, dobiegający o rótlłlfCll ' gdZWI b&W!em wyrl!tn!e{ ł drastycz.niej orzekł w wywiadzie net mieJscow~ trum lud·Z'/(.lego roZtWOju" - ·114 wzg1':· 
t f. · d 0 porach dni.a z g!ofaiików a.pa.ra.t6w ra- nie uwypu.kLają 11.ę 1przeC2'1K>icl cyw!ll- policji Reinbold. Los Angeles styka się rzach sama Monica, gdZ!e !coraz wlęc.llJ ogra IO staje prze ~ di-Owych I telewizyjnych, brzmi g!adko zacjl. w Kalifornii ~rz<my zostal SI/• juź obecnie z takimi problemami, ja/( ptelgrzymów przybywa na) „$ensiti1.'.ltrl' 
nowym Oszałam 'iaj'Q· 0 ' obojęm!11. W •P<>Bób ru.tynauxłnl/, jak stem będący w stimie za$l)Okoi!J naj- taane Inne miasto śwmta.. Dzienne za- tralnln:g", czyli na zbbaj~ tiremą ' 0 potrzebowanie produktów z ropy nafto· wrażlfwo§cl I wczuc!. W cz~sie sztucznit• 
Cy W I k'em Za- 0 M Ę c z c A we; W11nosi tu ju.t na jednego miesz- go snu, centralnie sterowa~. !ud.zie, wy-m yna OZ I • z kańca 14 Zvtrów. z ropq coraz bardziej czerpani codziennymi napuęctaml, pr~ 
Pewne j'eszcze Więk• ~ krucha. Plywające wyspy z szybami bują elekbron!cznie otyWtc! ll'WOill ~- 0 
szym niż dźwięk Otóż~ · . . ;~:;vi::;~an1!:'ąmi:f:tą $1ęsa:t:a1f.:~i~U:. ~:ie„~;:~Ua.~~~~1%a~'!:i~, sięz~a.c~ I 

' ~ Coraz trudniej także o wodę pitną. kory drzewnej, dellkatno§cl, wspó!czu· dwaj Uczeni radzieccy~ Czystą wodę „o smaku tródla.nym" cia I roZ'umienła piękna.„" 
· d k" b ~ mOŻ'1!4 nabyd lu.ż tylik-0 z au.tomatów, Są tacy którzy wybierają Jeszcze łft- ~ pracują na mem ez~ za pi.enU!ctze. ną, całkowicie odm!ennq i skrajną ml'-

k I• t '• 0 Coraz cia·śniej robi się takte w prze· todę uclekcr.jq od , superkQfl.cernów e ranu, czy I rOJWY· ~ fldt!Jby chodzll-0 0 zwy7de codzienne ko- bard.z~ l!WMl&ID<l>1ł• f)Otrzeby ludzkt11, strzent paw~J nad mtaistem. Na supermarketów - mm.· gdzie mogą !>ri~ miarowym filmem wy 0 mu.ntkaty o sta:nle wód „dyżurny gk>s" prty czyim ;oonocie4nie na.jetementa.r· tej nMbairdZ!ed za.tlocZ'O'nej podniebnej sam na sam z na.ttlA'q. Dzieci ery kos- ~ • 0 Informuje o składzie powietrza., w któ- nie}sn potrzebv - ta.1cie j.a,k czysta. drodze ~wlatta, startują róW!ICCzetnie na ·mlcznej próou.ją żyt! .ja.le niegdy§ przed ~ świetlanym_ w otwartej' ~ rym coraz mniej jest tlenu a. coraz woda oraz powiew-ze ataly alę dobrami paralelnych liniach saimoloty as towa- zso laty pionierzy tej . kratny. I t~k n.fa, ~ Z Więcej tlenku węgl·a, tlenków slairkl t a• luksusowymi, Nlgdizle te;t ta.le d-a!ece rzySPw l.o1miczyeh - od • do 6 maszyn sy·n fabrykanta, studetn.t Yale BiU Wllee· ~ 
Przestrzeni Do pro- z zotu„. ja,/( w Kalifornii nie odstcwicno od na minutę. Niemalże nleprzertminie ler wybral so.bie ~WC!«ak uaoru. 9QO 

' · ~ norm t wartotct rzqdzących spoleczeń· unoszą dę w górę hell1copter11 sluzb11 km od Los Angeles, wysoko w górach, dukcj.1' 1' ·proj'ekc1"1 ta- ~ „ Oznacza to dl.a przyzwycza.jonej Jut stwem e~· u.przemys!owlone_ j. w Los regtlilująceJ porzadek nad miastem. Mel· „Ka.tdy mote tu dziel!" ze mną ltbksu1 ~ ~ uo tego rytualu Zu.dnofoi tego pięknego ·" dują <me o i><>wletrmycll kor/< h o „. k tn•~·M- ~"' ' 
k f I • b d Z amerykańskiego stanu rozpoczęcie Angeles z k<J.:tdego życzenia, na j.a,kie ac , oddyc • ...,nta rysz ~w""' ""w.etrzem • iego j mU uzyte ę Q 0 piei·wszego stopnia zagrotenla alarmo- mote ;itiobyi! 1lę cz!oWlek, dawno jut prze/c.roczenlach norm spa!!nowych, 4 t11 - oznajmi! Bh!! - „jeAlł _,gglq)!} je~ł 0 

I I ~ wego. w praktyce równi! się to temu, u.czyniono t.owa.r, przedmiC<t trcmsakcji, nocy - wyposadone w ref!ekwrv sam rąbad drzewo, pal.id Oglfft~ cWU! 
0 specj<l ne esery. a z że samochody ... """ą byc! używane wy- w rezultacie _ 1.DZnieslono w tym mie· obszukują strumieniami śW!at/.a d.zie!nl- krowy„„. • I 

f,J ··-„ fcle morze 11/.ksu.aowycll bu.nga.lowów, ce wiU:owe, by chronlt! je przed W!a- • Widz będzie miał WrO· 2: lącznle do na-dzwyczaj ważnych i Pil· otoczonych podwójnymi garad:a.ml, na maniami. . Podobną llW:bę powll$"Zną Czv takle wia.mie jest roZ'Wlązookl dta 
f,J n11cll cezów. Orobom cierpiącym na za- § peffii się w nocy wzdluż plaż Qdzie po lud.Z! zmęcz<mycll autostrad4mi, au.to-ien ie, że akcja filmu 0 któcenla. naczyniowo-sercowe zaleca si11 '::~ ~z':1rz:/:n":::: r:;~~.c15/~ro1::~~·;:. pemtanych jest coraz więcej prz11: matycznymt kuchniami? - pyta .wielu 
f,J nad.zwyczatną ostroźno§ć, rodzice I na- stępstw obserwatorów. Jest w tym w.pr11Wdzil? f,J ' t ' t • c"q 0 f,J uczyciele mają zaś wówczaa obowiązek wierzchni $luży wylącrn!e samocluxbom. Ć ~ 1es rzeczyw1s os I - 0 tthania o to, by d•1'ec1· zAnlec~al" wsze!- 5,4 mln sa.mochodów WCZI/ się nleprzer· Innoś ' dz~wactwa., nten~turaLne prze- coś z a.merykańsklej tradycji - rzuca- ~ · d k ł i • " " " i ml 1' I<! 1 1 1 k 'k j rosty ,Widoczne sq w Kahfornli także I nie śwta,ta, który przestai ludziom oci, tOCZOJQCq go OO O O. Z kich nadwerężających zabaw. wa,n ~· po Act : 0; k ':,c t om:ni~ aciy; w innej dziedzinie - sferze tycia du- powladad, T<tóry oka.z11l się pomylką, 

P. 'b . k ~ W K lt/ ił ' I j ! ne .ug<> m. ym ra,u u c~~„Ago. W '-s Ange'-s po" opieką A k „ kl .._ · ·• •-1 f,J 
Sza o a roje ~ a orn coraz częol' e w c ągu prawie wszystko można zale&twic! nUI "~w~ UV ""' „ mery a„s e zaczyne& • .ze w.zystr< ego f,J 1erw pr P • 0 dnia gęsty caiun •Palinowy zaciemnia opuszczając samochodu. Ostatnio moż!i· psychiatrów znajduje się znacznie Wllf· od nowa, od punkW. zerowego. Czyżby~ z " t k' f'I db f,J prawie całkowicie miasta. Szczególnie cej osób niż w 1mnych wiell<ich skupi- ta.ką pomyU<ą okazywalli się _caia su· CJI O 1ego I mu O Y· ~ w Los Angeles miasto zasłaniają całko- we :leń nawet uczesmfczenie w mszy skach mle}sklch, Jedna wzecla wszysł· percywUlzacja? ~ 

ła się w roku 1968. Był ~ wicie zawiesiny ze spalonych 48 mln • I - ~ ~ litrów środ·ków pędnych (tyle zużywa - 0 

~iwi1~n~b~~~~k1·o':torV:.y~ ~~~ii~w:~~~ :~l~;E;~l~~;:~;k'.~~ 5 Up e re· yw • •I Z Q c·1·Q-. „. ~ 
2 necznego stanu Amer11kl" ze względu I ~ tego wynalazku pracu- ~ na źyciodajne promienie, zamyka wt•· ~ 0 dy okna mieszkań i samochodów, wlq· 2 

ją nad filmem z udzie- ~ czając urządzenia klimatyzacyjne. ~ 
ł • h k , ~ Taki wlaśnie, trochę apokallptyezny , ~ 
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Motoryzacja oparta na miesZ&nkach benaynowych 
przy wszystkich swoich zaletach, ma jeden bardzo po~ 
ważny minus: przyczynia się do zanieczyszczania powie­
trza. atmosferycznego, szkodzi więc zdrowiu człowieka 
i jego naturalnemu środowisku. Tam, &dzie •amechód 
osobowy sta.l się powszechnym środkiem komunikacji, 
te ujemne skutki przeradzaj11 się w prawdziwe klęski. 
Słynne smogi w Los Angeles, jednym 1 najbardziej 
zmotoryzowanych miast na świecie, powodujące śmierć 
setek osób, tworzą się z olbrzymich Ilości gazów spali­
nowych wydzielanych przez krątące po mieście limuzy. 
n;r. Spalinr zabierają tlen płucom, pokarm rośliuom„. 
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Z tego teł wzrlęda, ehocfat przemysł samo­
chodowy pneżywa nadal •kres proęerity i -
jako jeden z nielicznych przemysłów w kra. 
lach w.chodnich - nie odcsuwa saznaczająee­
go się •Padku koniunktury trwaJtl w11ędzle 
poszukiwania newyeb ro1wl11zań, które by 
zdjęły z samochodu piętn• zatruwacZ& powie­
trza. W pouukiwa.niach tych uczestniczą rów­
nież uczeni l 1pecjaliścl 1 krajów socjalistycz­
nych. Przewiduje się utworzenie w ramach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej spe­
cjalnego centrum, którego :11adaniem byłaby 
koordynacja prac naukowo-badawczych w la· 

kresie budowy pojazdów elektrycznych, · 
Jest tu oczywiście szereg trudnych do roz. 

wiązania problemów, jak przede wszystkim 
sposób zmagazynowania energii w s.amochodzie 
- tak, by przy dużej szybkości jazdy wystar­
czyło jej na dłuższy ezas; da.lej sposób 
uzupełniania zapasu „paliwa" w drodze i wie­
le innych, w tym również problem utrzyma­
nia rozmiaru i ciężaru pojazdu w granicach 
przyjętych dla samochodów o napędzie benzy­
nowym, 
Poważne osiągnięcia w teJ dziedzinie ma 

Związek Radziecki, gdzie opracowanie optymal­
nego modelu samochodu elektryoznego uznano 
za jeden z ważniejszych problemów naukowo­
technicznych. M. In. w laboratorium Instytutu 
politechnicznego w Erywaniu •konstruowany 
został samochód elektryczny, który dokonał 
przebiegu ponad 800 km w trudnych, górskich 
warunkach. Produkowane •li obecnie doświad· 
czalne samochody o na.pędzle elektrycznym, 
rozwijające szybkość do 65 km, Nie Jest to sa. 
pewne jeszcze szczyt możliwości, ale w stosun­
ku do szybkości uzyskiwanych dotychczas oznoa­
cza bardzo wyraźny postęp. 

\'V Erywaniu przystąpiono do konstrukcji po­
jazdu poruszanego energią elektryczną o na­
pędzie na wszystkie cztery kola, co zapewne 
pozwoli na dalsze zwiększenie osiągalnej szyb­
kości. Samochód zasilany Jest akumuloatorem 
nowego typu, który swymi parametrami tech· 
nicznymi przewyższa kilkakrotnie wszystkie 
stosowane dotychczas akumulatory. 

Uczeni z Erywania. opracowali m. In. opty. 
malny model matematyczny projektowania po­
jazdów o napędzie elektrycznym. Pozwala on 
na szybką i obiektywn11 ocenę samej konstruk­
cji, jak I jej parametrów technicznych przy 
uwzględnieniu warunków pracy pojazdu. Zda-
niem uczonych armeńskich, najtrudniejszy etap 
pracy badawczej mają już oni za sobą. Tym 
niemniej wiele jeszcze pozostaje do ztobienia, 
zwłaszcza w zakresie opracowania nowych fr6-
deł zasilania, analizy warunków eksploatacji 
pojazdów, ..kooperacji Itp, Wspłłpraca krajów 
RWPG l wykorzystanie dotychczasowych do­
świadczeń każdego z nich mogłyby znacznie 

- pr:i;yśpleszyć tempo dalszych prac badawczych 
w tej przyszłościowej clZiedzlnie. 

~os 

Józef Potęga 

specjalny 

wysłannik 

do Azji 

ZAPADAŁ Jtr.Z ZMROK, ICl'J!}DY KRPJTYMJ ULICZKAMI, WSROD NISKICH, PRZYLE· 
PIONYCH JEDEN DO DRUGIEGO, GLINIANYCH DOMKÓW STAREGO TASZKIENTU, 
WRACAl.EM DO NOWEGO MIASTA, DO HOTELU, W CZAJCHANACH, KTÓRE MIJAl.EM 
CO PEWIEN CZAS, POD GĘSTYM LISTOWIEM DRZEW, NA DREWNIANYCH PRYCZACH 
ZASŁANYCH DYWANAMI, SIEDZIELI UZBECY GWARZĄC CICHO O SWOICH SPRA· 
WACH. DOSTOJNI STARCY ODGARNĄWSZY Dl.ONIĄ SUMIASTE WĄSISKA, POCIĄGALl 
l.YK ZIELONEGO CZAJU Z PORCELANOWEJ PIAl.KI I SSĄC CYBUCHY ROZMYSLALI 
O MARNOSCI TEGO SWIATA. MAl.Y, STARSZAWY CZLOWIECZEK, W OBOWIĄZKOWEJ, 
HAFTOWANEJ TIUBITIEJCE ZSUNIĘTEJ NA TYl. Gl.OWY, DOSYPYWAl. DROBNO Tl.U· 
CZONEGO WĘGLA DO - DWÓCH OKAZALYCH, MOSIĘŻNYCH SAMOWARÓW I WTEDY 
Z RURY 9UCHAl.Y WESOl.E ISKIERKI. PANOWAl. NICZYM NIE ZMĄCONY NASTRÓJ 
RELAKSU. NIE BYZ.0 KOBIET, KTÓRE NADA!. NIE SĄ MILE WIDZIANE W CZAJ• 
CHANACH .•• 

Czarodziejski 
B 

ladoz1eloo1 plyn - 91ya• 
ny zielony waj - które• 
iro 1pożywa 1lę hl wił!· 
cej nit czefokolwlek, 
mile orzdwlał mdłe cla• 
Io turysty nadwątlone 

całodziennym wałęsaniem się 
po zaułkach stolicy radzieckie· 
10 Uzbeki.stanu. 

ZwtedzaJ9,c to miasto wzdlu:t 
l wszerz, jego nowe betonowe, 
marmurowe I nklane oraz sta• 
re sllnlane dzielnice, szukałem 

- Droro.„ 

- Droiro. 

- A Ue tak naprawd111t 

- Trzydzldcl rubli. 

Dzbanek obmacywany przeze 
mnie błyszczał zdradziecko, po· 
nętnle. 

- Dll!ll plętnałcle - powie• 
działem szybko, przypominając 
sobie opowleścl o zamiłowaniu 
tutejszych do targowania się. 

- Trzydzieści - padła nnr­
da, 1pok0Jna od,powłedt. 

Wledzlalem, te był wart tych 
trzydtlestu rubli. U nas w 
„Cepelll" W"Z.lęllby za niego l 

dl'lO lłarannte obrabiał desz· 
ozulki, 1 których sporządzał 
kołyski o charakterystycznych 
kształtach: z białego drewna -
skrzynia uwieszona do pięknie 
toczonej belki, na której .ain­
stalowano 04 razu bawidełka 
dla malucha. Inny buduje 
skrzynie, bogato zdo.blone bla· 
cbą i cekinami. A dalej„. da­
lej, w pawilonie, z którego bu­
chały kłęby siwego dymu, pra­
cował mistrz przeze mnie po· 
szuklwany. Miotkami o różnych 
kształtach I wlelkoścl, na roz• 
maltych kowadłach, szybkimi, 
precyzyjnymi uderzenlamJ wy­
kuwał z miedzianej blachy tra­
dycyjny kształt, 

:- ńe? .Pytam d<>Skonale 
wiedząc, te łeraz dam Jui Ile 
zechcą, 

Zauważyłem, te z góry, od 
miasta, zakurzoną drogą .1irzy 
asfaltowe) szosie, zapchane) 
clężarówkamł, Idą dwie ele­
ganckJe kobiety 1 mężczyzna. 
Wszyscy troje obwieszeni apa­
ratamJ f<>tografkzny:mi I kame­
ramJ filmowymi. . Tknęło mnie 
złe przeczucie. Powiedzialem 
szybko„. 

- Dam osłem.„ 

- Dobrze. Niech będzie o­
siem„. Ale przyjdź za godzinę, 
to będzie gotowy, 

Patrzę, a tamci zblitają się 
1 już jedna z kobiet laqlJlną 
ruszczyzną z wyratnle twar.itym 
„r" pyta o cenę dzba.nka. 
Uzbek, z którym dogadaliśmy 
się w sprawie Lodzi, wracając 
do swojej roboty,. odpowiedział 
krótko: - Sprzedany„. 

Ale ta kobieta nie da.wata H 
wygraną: „My psijechaly ' z 
Hamburg 1 my kuplcl taka 
dzbimek.„ 

- A on - powiedział Uzbek 
z pewnym odcientellł dumy w 
głosie - przyjechał z . r..odzl ł 
już go kupU. 

v· 
Po godzinie, którą spędziłem 

wałęsając się po pobliskim 
cmentarzu, gdy przyszedłem z 
powrotem do kuźni, dzbanek 
był już gotowy. Jeszcze tylko 
postawiono gq na ~07.))alqflych 
k<>ksikach, po czym Wi;zuiiono 
do środka kawałek ołÓwlu. 
Krótkie „pobeltanle", by roz­
topiony metal uszczelnił dno I 
Już, jeszcze ciepiy, . starannie 
wytarty szmatą dzb. 1mek. ,ttzY· 
malem za pięknie W.fJ:lilte· · usz· 
ko. Zapłaciłem, dodal!)m „goś· 

Jednocześnie dzbanka - ręcznie 

wyklepanego z miedzianej b1a· 
chy, przez miejscowych, nie• · 
dościgłych w tym kunszcie 
majstrów. Teraz wlęe, pokne· 
plwsz:t się czajem, • gdy Już 

słońce skryło się za pagórkami, 
szedłem wśród niskich domkó.w 
pilnie wypatrując warsztatu. 
I rzeczywHcle: dwa drewil.lane 
schOdkl, małe drzw:t, w których 
trzeba llę 1chylld, ciemne, 
okopcone wnętrze. Starszy, DZBANEK 
wąsaty Uzbek o czarnych od 
roboty rękach, słucha uważnie, 

• po chwili wyciąga ze skrzyni 
dzbanek - cudo: lśilłlłCY pole· 
rowaną powlerzchil.lą, pękaty o 
wĄskleJ 1zyJce, wypoużony w 
wysmukły dziobek, zakoliczony 
ustnikiem. Pokt'ywka na n· 
Wiasle Wyobratala lłOWł IMO• 

ka. 

- neT! - pytam eały w ner· 
w ach. 

- Trzyclr:!Mcł mbU - oćlpo· „,"da ma,Jster Jak. 1d;yby nii:dy 
Die, 

tysiąc zło.tych. Był naprawd11. 
piękny, Ale trzydzie~cl rubll 
dla turysty to prawdziwy 
majątek. Majster nie chciał się 
targować, ja nie chciałem się 
pbzbywać znacznej części de· 
wiz„. 

Wróciłem do hotelu Jak stru­
ty, a dzbanek przez następne 
dwie noce śnił ml dę w całej 
11wojeJ moslętnej, klepanej 
ręcznie krasie. Spotkaliśmy się 
zn<>wu dopiero w Samarkan­
dide, Tutaj, w typowych l dla 
nas pawilonach pracują rze­
mieślnicy, Jeden, specjalną 
n.lb)'·dziabkll zaostrzoną bar· 

- Dziesięć rubU. 

- Drogo - wyrwało m.l 1!41, 

- A. ły •klld przyjechalełTI 

- Z Polski„, 

- Ale skąd, z PolskU!„. 

- z l..Odzl„. 

- z Łodzi?! - nagle otywlł 
się jeden z trzech klepiących 

miedzianą blachę. Znam 
l..ódt, bylem tam w 19ł5 ro· 
ku, z armią„, 

clnlec" w postaci pac;zkl ,;Car­
meuów" i znaczków z herba· 
mi Lodzi. Pogawędziliśmy Jesz· 
cze chwilę o Polsce, o wojnie, 
o Łodzi, stamtąd tak dalekiej, 
a tak bliskiej wielu, którzy 
tam mieszkają, 

Dzbanek stoi na hpnorowym 
miejscu. J U11kroć pucuję tego 
szlachetnie polyskująeą po· 
wierzchnię, przypominam sobie 
tamtych serdecznych ludzi -
ich bohaterstwo .. czasu wo,ny, 
Ich poświęcenie rlla wolności 
Polski i Ich złote rę.ce. I to są 

- te dobre dżiny, jakle się z te• 
go dzbanka wyzwalają„, 

DZIENNIK Ł0DZKI -Dl' 2s; (7255) ~ 
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Itatdy wle !11 ma lat zgo­
dnie z metryką urodrenia, 
ale, jak wskazuje życie, ilość 
lat jest zwodnicza. Mówi 
się potocznie, że kobieta ma 
tyle lat na. ile wygląda, a 
mę_żczyzna tyle na Ile się 

czuje. Jednakże jeden mając 
siedemdziesiątkę czuje się 

jeszcze jak młody bóg (Woj­
ciech Kossak w 80 rącz.nicę 

urodzin wspominał z roz­
rzewnieniem swoje siedem-: 
dziesiąte lata). inny po ukoń­
czeniu sześćdziesiątki odczu­
wa już starość w kościach. 
Z tego prosty wniosek, te 
wiek według paszportu nie 
jest Idealną miarą życia. 

Miarą - jak twierdzi zna­
ny gerontolog prot. dr med. 
Werner Ries z Lipska, -
jest wiek biologiczny. 

„Dziennik Łódzki" złożył 
wizytę prof. Riesowi w je_ 
go gabinecie w lipskim Uni­
wersytecie im: Karola Mar­
ksa. gdzie jest kierowni­
kiem Wydziału Gerontolo­
gic1.llego tutejszej Kliniki 
Medycznej. Warto dodać, że 
prot. Ries prowadzi jedno­
cześnie Katedrę Gerontolo­
gi! na uniwersytecie. 

Coraz więcej w NRD, po­
dobnie jak zresztą w całej 

Europie, przybywa ludzi 
starych czekających na wła­
ściwą opiekę t leczenie. Od 
jesieni tego roku profesor 
rozpoczął zbieranie danych 
o grupie ludzi powyżej 80 
i 90 roku życia. Każda oso­
ba ma swoją kartotekę. Na 
pQdstawie badań, analiz l 
rozmów z pacjentami odpo­
wiada się na szereg pytań. 

W karti: wpisuje się m. ln. 
jaka jest zdolność porusza­
nia a!ę danego staruszka, 
jego zainteresowania, 1tan 
zębów, grubość kości, wy­
dolność krążenia krwi, stan 
serca l dróg oddecbowych, 
wzroku I słuchu. Na podsta­
wie zebranych badań prof. 
Ries pragnie określić wiek 
biologiczny każdego pacjen­
ta. Wyniki pracy ma u• 
miar ogłosić na Swlatowym 
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Kongresie Międzynarodowe-
10 Towanystwa Gerontolo­
gicznego, które odbędzie si41 
w lipcu przyszłego roku w 
Kijowie, ·-

Jakie mon wypływać 
praktyczne wnioski :r; ba· 
dań 'profesora? On sam 
twierdzi,. że mogłyby one 
w przyszłości być przydat· 
ne do ustalania zdolności 

do praey ludzi, którzy ma­
ją przejść DA emeryturE:, 

mimo, że czują się jeszcze 
znakomicie chcą pracować: 

i są zdolni do pracy. Na :l:y_ 
czenie poszczególnych za­
kładów mo:l:na by przepro­
wadzać takle badania, co 
pozwoliłoby odpowiednio 
wykorzystywa6 starych lu­
dzi. 

Ptof. Riea 3ednocześn.łe 
prowadzi w swej klinice 
pionierskie prace badawcze 
nad przyczynami zawałów 

serca u starszych ludzi. 
Praktyczny cel tych badań 

- ustalenie pewnych zależ­

ności. których znajomość 
pozwollłabr, pnikać tej cho-

ANDRZE:~ 0ÓŹWtAK 

ait temu p;ęCll c łódl!­
ką jazzo e~ę stano­
w.iQ lów1 ę CCilęl)J!;owte 
,,M.4 ainóW'•: „Dud"'„ 

. Wier., ,.De.tlNX" So­
--(\jeleabow•kl. „. l Ba· 

Ten osta.tn.1 rla Zadusz­
kach .Ja:r.wwych - 1956 w Kra-
kowie uzyskał Qllano „wscho­
dzącej gwiazdy polskiego jaz. 
zu••. Dni 8 I 9 kwietnia stały 
się w roku 1957 pamiętnymi 

dnlamt w życiu Jazzowej Lodzi. 
Odbyły 1lę wte4y spotkania z 
niektórymi muzykami zespołu 
Glen.n Millera, Byłem wtedy 
młodziutkim chłopcem wpro­
wadzonym na salę na .,łebka", 
onidmielonym napiętą atmo­
sfel'lł spotka6 I z poddwem 
obserwowałe111 grę pianisty 
Ralfa Martina, tenorzysty Ray 
Blacka, gitarzyscy I śpiewaka 
Ronnle Craiga, perkusisty Lar­
ry Gallahowa t I.n. Była to du· 
ta szkota Jazzu, choć dziś 1łu­
chająo nagrail orkiestry Ma 
Kfnleya 4ziWifl sill, te ten ta. 

· neczno-r&zrywkowy zespół zro­
. bll na nas w6wczu tak olbn;y. 

mie wratenie, W tym roku od· 
był •lę w l.o4'd pn:el'.ląd sied­
miu zespołów muzyermych, kt6-
ry - jak 4onosl mleslęeznlk 
„Jazz" - „wy program na. 
grany został na taśmie magne­
tofonowej - na nowo zaknplo• 
nym magnt'itofonle niemieckim 
„smaragd''· Takle lukllusy po­
ala4ał l.ódzkl Klub JaZ7.0WY, 
którego lokal nosu- wchłęczn-, 
acz nieoficJalnl\ nazwę „Tawer­
na", Taką to sympatymmą Da/%• 
wę otniymllJ w targonie bywal­
ców Jazz-Club w 1956 r, Muzy­
cy natomiast na zapytanie „Do. 
kąd Idziesz?'• z 4mną O(lpowra• 
dali: „Jak to dokl\d? Do fazz. 
clubu! „Mania.na" ł „Rumba 
Negro" zdewalu<>wały się, a w 
oble"' weM:ły „Three penny o-

pQa", „\Yhea tbe sa.łntl go 
m~rełlin'in„." WymJana. płyt, 

m (choć ma.gnetoton był ra.­
ryta.sęm), próby-jam~. kon«1er­
&y. Zapal doi praw wlAllld, a 
umieJ.-olllcl„. b.m:UL.. to dnźli. 
wa sprawa. W 11.ażclym b'* ra­
zie nłeke6rzy dixielandmenl 
wzorowali się na koncertują. 

cym wtedy w Polsce zespole 
Acker Bilka „Paramount Jazz 
Ba.nd" w ten sposób, te tręba. 
cze n0611f CtUrwone skarpetki 
w paskJ a la · Johnny Steiner 
(komeclsta tegot zespołu), a 
Ptanl§ci - przyclemnia.ne oku­
lary a la Dave Collet eto. eto. 
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roby. Kontynuuje się tu 
prace badawcze nad ustale­
niem kompleksowego pro. 
.iramu opieki nad starym 
człowiekiem. Do mlejs'cowe­
go ambulatorium -zgłaszają 

aię nie tylko pacjenci skie.,, 
rowanl przez lekarzy rejo· 
nowych, ale także- przycho­
dzący z własnej woli. Dzien­
z;le pr-zewlja się ich ok. 100. 

Profilaktyka idzie w kil· 
ku kierunkach. Najważniej­

sze - to walka z otyłością, 

która uważana jest za scho_ 
rzenie wieku podeszłego. 

Jak twierdzi prof. Ries, w 
NRD połowa wszystkich ko­
biet po 50 legitymuje 
się nadwagą ciała. Mężczyzn 

zbyt otyłych jest mniej -
ok. 30 proc. Otyłość według 

gerontologów zmniejsza szan­
se na długie życie. W tej, 
dziedzinie klinika współpra­

cuje z Instytutem Zywności 
I Żywienia w Poczdamie. 
Otyli pacjenci przychodzą 

do ambulatorium I pod kie­
runkiem lekarzy oraz die· 
tetyków _ przeprowadzają 

kuracje ~dchudzające. 

Specjalne godziny przyjęć 

wyznacz.one są dla pacjen_ 
tów z wysokim ciśnieniem 
krwi a specjalne dla tych, 
którzy cierpią na zaburze­
nia przemiany materii. Le_ 
czenle tych chorób również 
przeci wdz!a la procesom sta­
rzenia się. Prof. Ries, jedno­
cze~nie niestrudzony dzia­
łacz społeczny, cieszy się 

niezmiernie z tego, że wre· 
szcie z początkiem przy. 
sz.łego roku w całej NRD 
we wszystkich poliklinikach 
wprowadzi sii: podobne pro­
filaktyczne porady lekar­
skie. Za duże osiągnięcie 
prof. Ries uważa także to, 
że już w bieżącym roku a­
kademickim odbędzie się 
komplek9 obowiąz.kowych 

zajęć I wykładów z dziedzi­
ny gerontologii dla studen­
tów medycyny. Już rozpo­
częły się takie zajęcia dla 
250 studentów. 

Chodzi o to, aby każde w~ 

W 196'1 roku naatępuJe poł11. 
«&ente w je4n11 orga.ntT.ację 

~eh mU2i)'cznycll plac6wek1 
klubu Ja"ZmOwego przy RO ZSP, 
klubu Jazzowego ol'Z7 ZL ZMS 
I Centrum Wapólo:r.esneJ Muzy. 
kl RytmlcrmeJ, a z tata pómieJ 
łen uowy i po:tytecwy lwór 
otrzymuje osobowość pra.W11ą, 
Stowarzynenle Muzyki Estra­
dowej zrzesza aktualnie wielu 
czoloW\)Tch wykonawców: m.. In. 
J, Fedorowi~. B, Lazultę, K. 
Cwyna.ra. P, Szczepanika, Z. 
Kamlńuą, Pro-conlrę, Trubadu· 
rów, No To Co itp. oraz . prawie 
wszystkich łódzkich aktorów 
estradowych, muzyków, organ!. 
aa.torów itp. 

Oprócz dzialanla na rzecz &ro. 
4owlska1 Konkursy na tekst 
Piosenki o Lodu dla NoToco 
l Trubadurów Dymu LKS-u. 
Festiwal Mu:r.ykl Młodzieżowej 
(te 3 tmprezy w!łpólnie z „DL"), 
praca instruktażowo-szkolenio. 
wa z a.matorskln:t ruchem arty­
stycznym, Stowa.rzyszenie przy. 
z.naje dwie doroczne nagr<Jdy o 
zasięgu ogólnopolskim dla pio­
senkarzy (w br. otrzymała Ha­
lina Kunicka) oraz za dzialal­
no8c! publlcyst>y=ą o tematyce 
muzyczne! ( w br. otrzymał tę 
nagrodfl lo4zlanln red. A. Ma­
kowiecki), W kwietniu 1972 ro. 
ku Stowarzyszenie Muzyki 
Estradowej będzie wspólnle z 
zr. ZMS ba.zą realizacyjną dla 
gigantycznej og6lnopolskiej im· 
prezy pn. „Konkurs wokalisty. 
kl „Contra S-0-P'• orga.niwwa­
nej przez ZG ZMS, Minfster­
stwo Kultury I Sztuki oraz Ko. 
mlteł d{e Bad1a , 1 Telewizji. 
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3ewództwo i następnie każ­
dy powiat oraz dzielnica 
posiadały specjalnego leka~ 

rza. który pełni~ będzie ro­
lę. konsultanta w leczeniu 
starych ludzJ, Jemu podle­
gać będzie zarówno profi­
laktyka jak i terapia. Dą· 

żY się do teg9, żeby stare­
go człowieka w domu od­
wiedLAł lekarz (nie wzywa-: 
ny) kilka razy do roku. O­
becnie do ws~ystkich oby­
wateli legitymujących się 

wiekiem powyżej 70 lat, do­
ciera pielęgniarka. Jest to 
JUZ duże osiągnięcie, ale 
apetyt jak mówi przy. 
słowie, W'. trakcie jedzenia 
rośnie. 

Wacława Kasprzak 

• 

Organl.zatOM.IY powytszego kon~ 
kursu uwa.:tają, te młodzleł 
k.ształc11ca 1lę w wyższych szko. 
lach muzycznych w zakresie 
wokalistyki winna wykonywa4 
również repertua.r muzyki lek• 
klej, ~rywkoweJ l piosenk&l'o 
sklej. W celu realizacji tego 
postulatu niezbędne Jest podJę. 
cle szeregu działań, które mogll 
doprowadzić do zmla.ny obowlą­
llllljąoych ciągle poglądów, dys. 
kwalifikujących wykonywamls 
pop-music. Stowarzyszenie od 
kilku miesięcy nawiązało ścisły 
kontakt z TVlPR. M. in. rezuJ. 
tatem tej w~półpracy jest reali­
zacja szeregu Imprez emitowa­
nych z l.odzl na cały kraj; 
I tak np. w bm. dwa telewi7,yj. 
ne glgauty c„z wizytą u Was" 
l „Tetewl.,;ytny Ekran Młodych") 
oraz radiowi' )64 Zgaduj-Zgadu­
la transmitowane były z na• 
szego miasta. 

(Uokońezenfe ze 5tr. 3) 

5111Bzczony, opuszczony, resztki domostw za.padły •14' w z1„ 
mit: I przeleżały w niej tysiąc lat. Archeolodzy, odkopująe 
dawny gród, znaletl! chatę stawianą przez sprytnych cieśli 

I na resztkach belek Ich dawne znakowania. Ustalono, te . 
boczne ściany domków składały tle z 2f bierwion, co pr.y 
15 cm na bierwiono, dało 360 cm wysokości domku. Nie• 
tle! 

Natomiast gorzej było r metratem. Owe dzlewl1:c! metrow 
kwadratowych na „łebka spólddelc1l'~o" ma 1tarą, piastow• 
ską tradycję. Tylko, że wtedy było nie na łebka, a na ca• , 

TAK SIĘ KIEDYS 
lą rodzlnę, skladaJącll się .z 6-7 os6b. Rzecz Jasna, te w 
tych klitkach mieszkało tylko pospólstwo, plebs, Owczesna 
„prywatna inicjatywa" I „członkowie związków twórczych" 
już za Piastów mleh prawo do nadmetratu. Największe do• 
my w dawnych polskich grodach miały „aż" 24 metry kwa• 
dratowe powlerzchnl. To jut; było coU 

OGNISKO DOMOWE - I KALORYFERT 

Ognisko domowe - to była necz napra.wdę watna. Nle 
to, co teraz. W da.wnych domach równlet od czasu do cza• 
au robiono kapitalne remonty. Wtedy ograniczały· się do ro­
bienia nowej podłogi na zniszczoną kładziono nową. 

Oczywiście - ognisko trzeba było rezebrac!. ł proszę sobie 
wyobrazić: pod nowymi podłogami archeolodzy znajdują 
zgubione prze• Właścicieli plenlątkl, nuzyjnlkl, mnóstwo 
drobiazgów, skorup naczyń - ale nlgdy I nigdzie nie uda• 
ło sic znaletć najmnleJszeJ cząstki domowego ogniska. Tyl• 
ko opalone bierwiona „•tarej" podłogi wskazują mlejsl'e, 
gdzie ono bvlo. Palenisko drobiazgowo przenoszono na no­
we miejsce, nic z niego nie roniąc. 

I dlatego dziwną sprawę odkryto na Warszawskim Zam• 
ku. Znaleziono olbrzymie Ilości potłuczonych kafli z gotyc• 
kich pleców ~slittąt mazowieckich. Ciekawe, czy wpierw 
rozebrano piece, wyrzucatąc kafle - a potem wymarł ród 
Piastów mazowlel'klcb, czy wpierw wymarli Piastowie, a 
później król Zygmunt August kazał rozebrać piece „pia• 
stowslde" I wyrzucie!, teby l)ogowle ogniska domowego po• 
przednich mieszkańców po nocy okiennicami nie trzaskall1 

MI ESZKAŁO.„ 
Ze co? Ze Polska wtedy Jut od f wieków była chrze§cl• 

Jańska? No to co'l Puecle:t I dziś, Jak ml koł czarny dro­
gę przebiegnie - I to jeszcze w piątek, 13-tego - to gdy 
nie nlusze być koniecznie „w mieście", najkrótszymi dro• 
gaml, uwatająo na •krzytowanlach, wracam do domu 
l chucham na ognisko domowe - czyU c.lągle slmne ka~ 

loryfery. 

HOROSKOP 
UPRZEJMI!: PROSIMY O 'l'RAKTOWANIJ: NASZE~O HO­

IWSKOPU JAKO PRZYJEMNEJ, NIEDZIELNEJ ROZRYW• 
KI„. 

BARAN (Zt. III. - 11. IV.). NM•nN ~ dnt. Uwo­
IM Jednak na awoJ11 zarowl11. 

BYK (19. IV. - 20. V.). Tydrie1\ dold ~nv. Zal4ftDłn'-
1cUJcu apra.w będzie ~a«i aporo nenuów, snerg~ ł 1a. 
pol>tegitwo.dcl. 

·BI,IŻNIĘT A (Il. V. - IO. Vl.). Nadal realtzuł Jco1ue7cw.nt­
nle talltlfczone pnea aleble cele. Moten apodzłltlll46 .ri4 po• 
wa.tn11ch wypadk610 az. ni. taluJ grona, bo przvnte.ri• ol 
;o dute kon11łeł. 

RAK. (21. VI. - "· VII.). Svtuac1ts bez tDl4k1zvch rml<lft.." 
Po pr0.ttu M tVCfe ł w tym t1111oonlu nar:.ko:d ni. moteu. 
Pamltrtał o osol>le najbU.tszej. 

LEW (Z3. VII. - 2Z. VIII.). Spokój, ońro:tncld, .erdeczno•d 
- oto co powlnnc charaJcteryzowad twoJ• postępowtmle. Po• 
wodzenie w mllotct, udana. randka. 

PANNA (2J, VIII. - 22. IX.). Dba1 o dobry narirój ł hu­
mor, Tylko to ulatwl Cl przetnoante kliku smumvch 
dni. Napisz ltń lu!> zatelefonuj do pewnej osoby, która od 
dawna oczekujP. oa c!e!l!e wfadom-OAcl. Nie histeryzuj. 

WAGA (23. IX. - %2. X.). Okres sprzyjający zalatwlanlu 
watnych spraw. Ok<>lo aoboty nadejdzie ml!a wladom<>śd. 
Więcej energii niż dotychczas potwięd domowi. 

SKORPION (23. X. - U. XI.). Musisz koniecznie zmienił! 
swoje dotychczasowe postępowanie. Oczekuje clę JakU WY· 
jazd I konlecz-nfe pe§wlęt! mu wiele uwagi t czasu. 

STRZELEC (23. XI. - ZI. XII.). Tydzień dośd svmpatvc1• 
ny. Mi.le irpotleanle, p0my§tny fin.al pewnej spraWI/. . 

~~ KOZTOROZEC! (23. VII. - JO.?.). 
Sporo nowych wydarzeń, chod 
nte zawsze atrakc11tn11ch. Tntere· 
sujace spotkanie, Uważaj nts 
jezdniach. 

WODJ\TIK (!t. r. - ta. rr.). N!fł 

wdawaj się w z góry przegraną 

sprawę. Więcej o<fpow!edzlatnotcl 
I rozwagi. Nte teJccewlU dawnlłCh 
prz1J1acfól. 

Na zdjęciu: Pro-Con.tra 

RYBY (19. Il. - zo. 1TI.) Okret 
be: większych w!J(larzeń, allł 

wszystko ukladat! ste będzie po 
twojej myśtl. Bąd:t nadal sta• 
nowczy, także w tyciu osobl• 
stym. Oczekuje clę dluższy WI/• 
Jazd ł kitka W<Un11ch spraw. 

KRZVZOWKA 

POZIOMO: J. Mlala chl-Opca 
1 drewna, e. Worek na ple· 
nlądze, 8. Sądowe „%aprosze· 
nie", P. Nad oJcręglem nkol· 
nvm, u . Atak lotnlezy. IZ. 
Plerwla·stek zwany dawnle1 
kasjopem, U. Prz11J!llennlk • 

PIONOWO: 1. Nowellca Pru• 
aa lul> mstrument z korl>ą, 
ł. lnstvtucja z ratami, s. Sita 
rozpędu, f . Miasto w GalUel, 
5. Pracownik zawierający u­
mow11 na rzecz przeds!ęl>lor· 

moe !ul> prywatnej wytwór· 
ni, 7. NU! zdobi pieczywa, to. 
Kompozytor I pedagog polirkl 
(ur. 1884). IZ. Wl-Oskl plenią· 
te~. 

Rozwiązania nadsy!ac! nale­
ty pod adresem „DL" w ter­
minie 7-dnlowym z dopiskiem 
na kopertach „krzyżówka z 
dn. 28. XI." 
Rozwiązanie krzyżówki 1 

dn. 17 października br. 
POZIOMO: kasza, beret, 

tandeta, awa,nsi rada%') paw, 
Aga, Oma, Arab, gmJn, 
Adler (Apler)i knot. Amon, 
rek, ops, Aza, ekran, kajak, 
etamina, arsen, zakaz. 

PIONOWO: klapa, stawa, 
ansa, bera, eta, Radom, ty­
ran, warunek, amitoza, galop, 
bat, gra, krepa, okres, ma­
jak, nakaz, Onan, Ate, ana, 
„Sklzu. 

Na!\"rody ksl~żkowe wyloso• 
wali: 

Wacław Wotnlak1 r..owlcz. 
ut. Lelllna 21 a, An4rzeJ su­
cbarskl, l.ódt, ul. Wólczailska 
167, Anna Drąźklewlcz, l..ódł„ 
ul. l.ączna 7, Andrzej Borow· 
ski l.ódt, ul. Uniejowska s, 
Jerzy Kolll\skl, Aleksandrów, 
ul. Przejazd 111. 

NagrOdy są do odebrania w 
sekreta.rlncle „DL". Czytelni· 
kom zamle.lscowym wyślemy 
je pocztą. życzymy przyjem­
nej lektury, 



OGŁOSZENIA DROBNE 

e RA :r.iem1 sprredam I DOM mwrowarny 3 ruy 
Kawęez>·n N<>wy, pow 2 izby (4 W•>lne), duży 
Slci-emi-eWliee - Mi;.tlcie· '>gród - s.orz..edam r,ńdź 
sowa 8331 ~ Smocza 23 3363 ~ 

W dniu 25 listopada 1971 roku zmarl 

MARIAN POLKA 
b. wieloletni pracownik teatrów lódzklch 

ost•tnlo Teatru Wielkiego 
Pogrzeb odbedzie się !9 bm, o godz. 14 

na cmentarzu na Mani, o czym zawiadamia 

RODZINA 

W dniu 26 listopada 1971 roku z:marl prze. 
żywszy lat 70 

8. ł P, 

GRZEGORZ AXENTOWICZ 
ir.gr praw 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 30, XI. br. 
o godz. 13 z kaplicy cm„ntarneJ św. Anto­
niego Lódt-l\lania, ul, Soleo 11, o czym 
zawiadamiali\ 

'ŻONA, SYN, SIOSTRA Z RODZINĄ 

Dnia 26 listopada 1911 roku po dJugiej 
chorobie zmarła przeżywszy lat 6ł kochana 
Matka i Babcia 

S. ł P, 

KAZIMIERA KARśNICKA 
U1'0C?.ysto~ć żałobna odbęd:ile sit: 30. XI. 

br. o godz lł.3~ w ł'o ddębicach na miej· 
scowym cmencarzu. o czym zawiadamiają 

SYN, SYNOWA I WNUCZEK 

Dnia 26 IL•topada 1971 roku zmarł w wie· 
ku 79 lat nasz kochany Ojciec i Dziadek 

S. ł P, 

INZ. 

JćZEF KWAŚNIEWSKI 
b. dyrektor flrmy „Naftogal" 

Pogrzeb odbedzie się dnia 29. XI. br. o 
god7. 14.30 z kaplicy cmentar-za przy lllicy 
Ogrodowej. c czvm zawiadamiają 

CORKI, WNUKI I GRONO PRZYJACJOl. 

W dniu 25 ll•topada 1971 roku, przeżywszy 
lat 65 zmarła nasza najukochańsza Mama 
i Babcia 

S. ł P. 

CELINA BUSZ 
111 domu Brzozowska 

Pogrzeb odbędzie sl11 w dniu 30. XI. br. 
o god-z. t5 „ kaplloy cmentarza na Zarze­
wie, 0 c-zym powiadamiają pogrążone w głę· 
bokim talu 

DZIECI 

Z wielkim bólem uwiadamiam, te dnia 
26 listopada 1971 roku po dłUgleJ l ciężkiej 
chorobie zmarł 

.I, ł P, 

ZDZISlAW OSIECKI 
Pogrzeb odbędzie slti 'dnia 29. XI. br. o 

godz. 13 na· cmentarzu na Zarzewie. 

lAllWIGA AUERBACR 

W dniu 23 listopada 1971 r. zmarł w wie­
ku lat 88 nasz najukochańszy Mąż, OJcieo 
i Oziadz.iu§ 

ANTONI GRABARCZYK 
Pogrzeb odbędzie się dnia 29. XI. br. o 

godz. 15 z kaplicy cmentarza na Mani, 
o czym zawiadamiają 

ZONA, CORKJ I SYN Z RODZINAMI 

Dnia 26. XI. 1971 roku zmarła po ciężkich 
cierpieniach przeżywszy lat 58, nasza naj. 
ukochańsza Matka 

8. ł P. 

EUGENIA WALICKA 
p c-zym zawiadamiają SYN I SYNOWA. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 listopada 
1971 r. o godz. tł z kaplicy cmentarza ka· 
tollcklego na Dołach. 

Dnia 28 listopada 1971 roku zmarł w wie• 
ku lat 61 

S. ł P, 

ANTONI BEDNAREK 
emeryt PKP 

Wyprowadzenie zwłok z ko~eloła NMP 
w Pabianicach na miejscowy cmentarz na­
stąpi w dniu 29. XI. br, o godz. 15, o czym 
zawiadamiają pogrąteni w głębokim smutku 

ZONA, CORKA, SYNOWIE, SYNOWE, 
ZIĘC I WNUCZKI 

Dnia is listopada 1911 roku zmarł po dJu­
giej chorobi'l, przeżywszy lat 62 ukochany 
Mąź 

S, ł P, 

JAN GRABOWSKI 
Pogrzeb odbedzie sit: !9. XI. br. o godzi. 

nie 15.30 z kaplicy cmentarza na Dolach, 
o czym zawiadamia pogrążona w smutku 

ZONA Z RODZINĄ 

Nieruchomości ODSTĄPI~ w~<t łtll·--------------------------------------

GOSPODARSTWO rolne 
17 ha.. z.mechanlz.<>w8Jile -
spned.a.m. Zygm u.nt Ko­
ryclcL Ka.leń, p-~a Sreza­
mn. po w „ Gostyn.t.n, woj 
warazawskle 3714 g 

OGROD duży. mte-szka­
nie. bu.<lyn.ki go.s.podar· 
ci..e (lub na wa.rsz\.at) 
tącznie lub odd~elnie 
wyo'Zierżawię. Tel. grze­
cznościowy - 488-6~ -
wiecz<>re:m 3454 g 

NOWY dom ·jedno.rod.zin· 
ny. wolny wra.z z placem 
;logrodn.iczym 3.000 m kW 
"jede'll pnysta.nek od 
Oz<>rkowa) - spl"l.edam 
WLad·<>mo-ść: nl-ed.:ciela -
t,ódź. Zubard.2.ka 16. bi 
~I. m. 1 34()1 ~ 

PLAC -z prawem buctow­
ntctw.a (dobry punkt P.o· 
d!z:i) - sprreda.m. Kuple 
m ies·zka·nie \\'ła5nościowe 
Oferty „3288" Pra5a 
Piotrkowska 96 

DOMEK jednorod.z.tnny 
!rn·p1 ę . Oferty „~281" Pra· 
sa„ Piotrk<>wska 96 

Sprzedaż 
. 

sa.rsk:I o p!YW. Tt m kW. 
wraz z petnym urzą:l.ze. 
niem - w środ.mt.eśc1u . 
Dwa pokoje, kucltni.a 
(przy WM'S7'tB..cle) - na 
zamia.nę. Oferty „3461" 
Prasa. Pi<J.trk<>W1Ska 96 

MASZYNĘ diz.i.ewta.rsk& 
osnowową 24 ca.le ze 
snO'W'lldlem na cho<l 'llle -
spr-iedam z powod·u cho­
roby . orerty „3478'• Pra­
s.a. Piotrko'IĄ>ska 9ll 

KOŻUCH - bułga!"5ki. 
da.msk!., nowy - sp:=­
da.m. Kilińskiego 1~4 . 
I P~ m. 10 ~412 e. 
POMPĘ z na.pędem do 
pompowamia Wody u 
stu.dn.t - k\llplę. Oferty 
-.3395" Prru;a, Piotrk<>W· 
ska 98 

PERKUSJĘ „Szoaders:Cie· 
gou oratz. a.k01rdeo-n „Oe· 
llcia" pi1n!e sprzedam 
Lódź. Obywa.*lska 15 
m. I. po l!OdZ. 17 3372 

FUTRO - ta.płd beżowe. 
<'ó'zmLar śred.nl - spne. 
1„.m. Za-cho.dnia 2.2 B m 
35 S307 !! 

PALNIK na ropę do c.o 
(Szwecja „Ben.to\ux") -
sprzedam. Cvbulska. 0-
b,"Wa.t.eL'llka 69. m 53 

KOLNJERZE z M.sOW PODWOZIE do „zasta· 
spri..eda.ję prywa.tnie. Za· V~'" kuplę. 371-68. siod!Z. 

~~~~ó~~· m.pi!~s~ ·.
1

.~~AKA" n.ied:rogo ku-
plę-tro. P<>niec17Jlalkl. SO· plę . Oferty .,3411" Pra· 
booty 1989 g ~a. Plotrko'WS>ka 98 

FREZARKĘ i st.rugarli:ę „SKODĘ s 100 de LUX" 
g.rub<>śclo-wą d:o drewna n<>wą . spn..edoam. Odbiór 
sprzedam. Aleksand.row. w MO<t<>zbyc<.e. ozwo·noić 
Noworudna 7 3256 g 637-54. go<!Jz. 18-20 

f'RANCUSKIE ła.p!G ka- „SYRENĘ 104" sprz&jam. 
ra.ku.towe sprz.e.da.m Tel. Odb1ór w M0ot.o1.bycie. 
386-H 3738 R telefon 480-29 39Q g 

WOZEK diz.iec!ęcy - Ul· „OPEL Rekord: 1700" po 
~ra.nicmy. glębok1. spa- ·,vy·pa.cllku - sprzecta.m . 
cer<>WY sprzedam Zaliwislciego 39 (boezna 
W<>Jska Po.J.sk:lego 9. m. M<>rel<l'Wej) 3262 g 
7. Ryblck:I 3760 e 
MEBf,E oraz .różne t'Z<l· „SKODĘ Octavię" ~prze­
czy sprzedam. Tel. 228-46 dam. Sta.n ba•!"dw d-obry. 

Tel. 345·59, po 18 
11ASZYNĘ Wiel~no· „NYSĘ" sprzedam. Zio­
ŚC'iOW'I używan11 „ UB· l<>wa 10 3726 g 
e:wa.rn.a" lcia.sa 51 
spr7..ed.a.m. Ba.t<>rego 18 ,,SYRENĘ 102" - &pr2e-

„Dzień Podchorążeeo" 
Co roku podchorążowie Woj­

skowej Akademil Medycznej w 
Lodzi uroczyście obchodzą 
„Dzień Podchorążego", który 
przypada na koniec listopada. 
Tegoroczne obchody Dnia Pod­
chorążego organizowane przez 
Zarząd Uczelniany Kola Mło­
dzieży Wojskowej W AM rozpo­
częły się już 19 listopada sym­
pozjum naukowym Akademii J 
Wyższych Szkól Oficerskich. 
Odbyły się także różnego ro­
dzaju imprezy kulturalne i 
sportowe. Kulminacyjnym mo-
mentem Dnia Podchorążego 
by la wczorajsza promocja, 

Wielu podchorążych występo­
wa.lo wczoraj w historycznych 
strojach pełniąc w nich rów­
nież wartę honorową przed 
pomnikiem Tadeusza Kościusz­
ki na Pl. Wolności. W czasie 
wczorajszych uroczystości od­
było się także podsumowanie 
współzawodnictwa o najlepszy 
pododdział, a także wręczono 
odznaki• Wzorowego żołnierza. 
Dziś przewidziane są imprezy 
w klubach studenckich i robot­
niczych. Natomiast w ponie­
działek 29 bm. w W AM nastą­
pi spotkanie z przodownikami 
nauki, dyscypliny i pracy spo-
łecznej. (j. kr.) 

11111111111111111111111111Ili1111111 ł 

srEGUNKA. CZERWONKA 
I DUR SĄ CHOROBAMI 

BHUONVCB RĄK. 
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Wielka impreza 
w ·Pałacu Sportowym 

•:::::: w poniedziałek 29 listopada o go.dz. 18 Prezydium WKZZ 
organizuje w łódzkim Pałacu 
Sportowym wielką imprezę 
artystyczna dedykowaną rea· 
Jizatorom czynu zjazdowego i 
delegatom na VI Zjazd PZPR. 

·===:: Wezmą 'v niej udział zespoły - laureaci Festiwalu Kultu-
ralnego Związków zawo.do· 
wych m. in. Orkiestra Dęta 
PKP Lódź-Kallska, zespoły: 
J\IzDK im. L. Waryńskiego w 

::::-

=:. Lodzi, „Anilany", „Piliezanłc" 
przy TZW!. Szt. w Tomaszo• 
wie, ZPB im. Marchlewskie· 
go, „Kolejarz" z Ł-owicza. 
„Hamam", „Jodły" z żywca, 
LDK z Lodzi i ZPW „Lodex". 
Wystąpią także artyści m. In. 

•„ Marla Koterbska, Stenia Koz· 
!owska, Bolesław Gromnicki, S Zofia i Zbigniew Framerowle. 

: Zaproszenia rozprowadzaj~ 
m bezpłatnie zarządy okręgowe 
: związków zawo!lowych oraz 

rady zakładowe~ 

przekazanie władzy chorążym 
oraz warta honorowa i składa­
nie wieńców przed pomnikiem 
Tadeusza Kościuszki. Promocji 
16 absolwentów WAM do stop­
ni podporucznika dokonał ge­
nerał brygady dr med. Wlady­
sla w Barcikowski. Dyplomy le­
karzy l magistrów farmacji 
wręczy! absolwentom komen­
dant WAM gen. brygady prof. 
dr Wiesław Laslńskl. 

Następn.Je z-ca komendanta co ' DZIEN NIESIE 
W AM do spraw politycznych 
płk St. Korman symbolicznie 
przekazał podchorążym władzę 
uczelnJ - na dzień ich święta. 

Niedziela. Projekcja filmów 
ośwratowych „Kórnik", „Wila­
nów", „Zamek w Lańcucie" o 
godz. 12 w sali 212 Muzeum Ar· 

Prawie 1,5 m d. zl 
wydamy na odzież 
Wyrazem niezwykłego oży-

wienia, które w roku bleż. ma 
miejsce w wielu dziedzinach 
handlu, mogą być tegoroczne 
obroty Wo.jewódzltiego Przed-
siębiorstwa Handlu Odzieżą w 
Lodzi. Przedsiębiorstwo to już 
23 listopada wykonało plan 
roczny (podwyższony zresztą o 
170 mln z!) sprzedając różnego 
rodzaju wyroby przemysłu lek­
kiego wartości ponad 1300 min 
zł. Przewiduje się, że do koń­
ca roku, szczególnie zaś w o-

kresie przedświątecznym przed­
siębiorstwo to sprzeda dodatko­
wo artykuły odzieżowe wartoś­
ci ponad 100 mln zl. Sprzedaż 
tegoroczna będzie więc więk­
sza od ubiegłorocznej o ponad 
260 mln zł. Jak wynika z tego 
rachunku mieszkańcy naszego 
regionu na samą tylko odzież 
wydadzą blisko 1,5 mld zł. A 
jest to przecież jeden z prze­
jawów zwiększonej w roku 
bież. siły nabywczej ludno~cl. 

M. Itr. 

cheologicznego 1 . Etnograficzne~ 
go (Pl. Wolności 14). + W Klubie Rosyjskiego Sto.; 
warzyszenia Kulturalnego (ul. 
Więckowskiego 13, parter), o 
godz. 18, odczyt płk St. Jeża 
w języku polskim na temat 
„Znaczenie VI Zjazdu PZPR". 
Po odczycie film. 

+ Gielda psów w godz. 10-15 
w Schronisku dla Zwierząt 
przy ul. Snieżnej 9/11 (dojazd 
autobusem 52 . lub 68 z Pl. Dl· 
browskiego). Koszt psa łącmie 
ze szczepieniem przeciwko 
wściekliźnie - 137 zl. 

Pooiiedzialek. Kolejny kon• 
cert z cyklu „Wieczory muzy­
czne w PWSM" o godz. 19 w 
sali przy ul. Gdańskiej 32. 
+ Klub Miłośników Teatru 

przy TPL zaprasza opiekunów 
szkolnych kół Miłośników Te• 
atru objętych patronatem 
SPTiF, o godz. 15.30 (sala 512) 
Prez. RN m. Lodzi (ul. Piotr• 
ko wska 104). OKAZJA I Nowe. czarne dam. Ogląd.a~: !!od.z. 

fu.tro ka·rakut<>w-e ~prre- 17-19: Wólc:oańska 112. ~'-~~~~~,~~~,~~~~~~~~~~~~ d.a.m. Tel. 2()3.72, K"upa Jendrys 3681 g 
Now<>t•k1 6 3706 g „SYRENĘ 104" wylo~;o- GARAZ sprzed.am lub 
SKORKI _ la.pkt czarne w.a.ną w PKO St>rz.edam. wyna.Jmę. Lubclska ·u 
ka.raikulowe. francuskie Ka.sprza,ka 48/1;2, m. 5 
- eprzeda.m. 836·23 „FIATA 1300" - włoekie· 
MAGIEL 'elektryczny - go, przebi.eg 56.000, s.prze· 
~pl'uedam. Wólczańska 1s1 da.m. Oferty .• :1560'• Pra· 

sa. Plo.trkowska 91 

Lokale 
POSZUKUJĘ ga.ra.żu w 
oko!JLcy Wierzbowej. Tel 
e11-s2. po gC>dz. n SPRZEDAM: pra.l.kę SHL 

l saksof<>n „Wel~k\ang" 
(nowe) oraz telew1z<>r tu· 
rystyczny, ra.doio tra.nzy­
storowe, ma.gnetof<>n. 
o1ec a.ku.mutacyjny 3 kW 
i.el. 596-66 3591 e 

,,NSU 1000", r<>k !9GB - 2 POKOJE ku.chnię i 
sprze<iam. Zamenhofa

5 
:a. po.kój odd~le bez c.o„ 

m. tł 3 8 g zamienię na dw.a i><>koje. 
„SKOD~ Octavię" 1963 - kuchnię w een.t.rum z te­
sprzeda.m. Tel. 852-33 lefonem, blo.k!i. Tel. 

307-29. godlz. 6.30--1.30 
„SKODĘ 100-s de r.ux". 

WZJ\o'..ACNIACZ, a.ct.apter. Odbiór „ Moto.zbytu -
lcolu.mny tbrmy DU·a·I· 9 prreda.m. Oferty „35&3" 
Stereo - sprzed.am. · O· Prasa. Pl-0tr.imwska 98 

PILNIE pooa.ulruj ę nie· 
krępująoego pokoju z 
wygod.a.mt lub· mieszka· 
nla w oontrum. Platne z 

3 POKOJE, kuchnia ce.o.) r.IATEMATYKA, fizyka. POMOC Il.o.mowa na sta­
ga.z, telefon. w centrum. chemia - ucznio-m. stu- Je p.otrwbna. Noozczyk, 
zamilenię na mniejsze. den.tom Uczą dypioman- Waorszawa. Rumuńs·ka 16 
Oterty .,3482" Pra.;;a. ci UL. 257-57. PLu5kowsk'1----------
PiotrkoW1Ska 96 POSZUKtJJĘ osoby sa-
2 POICOJE kuchnię blo- NIEMIECKI. łacina. na- motnej do zaJęel.a Się 
k.l f2 m k~M .r<>z.kłaoowe uka, ko·repet~cJe. ttuma- domem w miejscowości 
Uil Obr. StaJrtm,gradu HO. c~a. Tel. 254-:>:1, <>~ 17· górskiej_ Ofe.rty „31289'' 
za;m'ienię 'Ila 3 po.koje CteI'1.nfaJrnW1Skl 3081 g Prasa, Pl<J.trkowska 96 
bloki. Tel. 202-38. gooz. LEKTORA do nauki wę-1----------­
lD-lil. 1.~-19 lub ore~- g;-emkleg<> pooz.u.kuję . PRZYJMĘ wispó1ntka d'<> 
ty „3496 Prasa., P10<br· Oferty „3544" Prasa, za.k.ladu ślu.sa.rsko-mecha-
ko.wska &6 Pi<>tr.lcowska 96 n!icaln.ego z projekltem 
2 POKOJE, kuchnia - pro.du.kcjd artykulu n·n-
65 m kW. (bez c.o.). UJ MATEMATYKA, fizyka kowego. Oferty „3.ll6'' 
Naorut.owiiicz.a 32. 'Zamiet:ę - &tU·dencl V roku. Prasa, Pio()f)rko'\\'6ka 96 
na pokój. kuch.n:ę - 482"91 • Ga.je'W\S.Jm POSIADAM samochód, 

.,SYRENĘ" WY'I060Wan11 góry. Oferty ,.3719" Pra-
w PKO -'- sprzed.am. sa. Pk>trk<l'WB'ka 98 

blo-kl. Tel. 266-28 lu·~ MATEMATYKA, fizyka. woLny cz.a.s, dure Slltel'e-
270-08 3406 ~ chemd.a - egzaminy ny o.~reewa.ne (wo.d~lll'll 

tertv „3637" Pra.sa, Piotr· 
k:<>wska 98 

S'YPIALNIĘ zlO'ta brzo.za 
.sprredam. Próchn.tka 15. 
m. 34 8640 g 

USTNIK do sa.k.sofonu 
(mark~ metal) sprz.e­
da.m. Matys\a•k. Lćdt. 
N aru·to'W'icza łO. m. 1 

Odbiór w Mo.1><>2bycLe. ~;.__......., ........ ......., ........ _;__ __ 
Tel. 349-80 3594 g EMERYT, samotny, ku.1-

tlll'alny - po.szu1kuje 
WARSZAWĘ M~20'• W subleokaito.rS>Jciego po.koju 
~brym st.a.me niedrogo (do- u p.). Wiadomość: 
sprz..edam. Lódź-Ruda, t.el. 346-M. ro.az. 15-18 
Orłe>'W'Soka 8/10 3536 g 

KULTURALNY bez nalo­
„SKODĘ S-UOO" aprz,e- gów poS'ZJulruje pe>koju 
dam. Odbiór w Moto:iby- na 2 la.ta. Tel. 6!i7-64 

STUDENTKA POSl-Ulruje W\Stępne, korepetyeje - sleol) pod do.mkiem jed-
nielcrępująceg-o pokoJ u z (wlelo.letn1 prlł(X)·Wn;Jc u- nor0<1z:innym przy ul . 
telef<>nem najchętn!ej - C1'elni) mgr Wotnlcld.. Kra1k<>wskiej - oezekU'ję 
śród.mieście. Tel. 527-M tel. 627-67 337J El pro.pozycjoi. • Ofen.y „310il" 
2 POKOJE, kuchni.a, wy- BUKIECIARKA prz,imle Prasa, Plo<trlrowslta 96 ". 
gody w wa.rmawtle, za- praocę na ktlka godzin WSPOLNIKA do wa.rszta. 
mienię na 3 nieduże po- diz:lennte. Oferty „3692" tu 1:'\\"<>!'7.Y'W &ztucznych 
koje z kuchnią i wygo· Prasa. Piotrkowska 96 - po.szuokuję. Oferty -

BrBLIOTECZKĘ nowo­
czesną · - or:r..ech. szalę 
dwu d•rZ'W1C>wą. telewiiu>r 

cle. Tel. łol 1·8ł 34611 li po 19 3655 g 
da.rot. w Lodzi. Wlado- MLYNARZ P06zU.kuje ~~~93·~ Pra.sa, P.iiotrlrow-
m<>ść. Wa.rszawa. tel. pracy lu•b dzlerżawyr-----------
17-20-81 lub Z.Odt, Piotr· mlyma. Oferty .,3625" WSPOLNIKA 2J go<tów.ką „Bel1A·eder", ezynny -

~oned.am. Tr~to.rowa 41 
m. 33. bl<>k 48 3573 e 

DWA f<>tele klu.bowe 
kryte skóra ezrurną 1 sto· 
lik sprzedam. Cena 8.00C 
tel. 847-28 3588 g 

NORKI (po.pl'ZOOZlle) -
fu.tro betC>We - sprze­
dam. Tel. 685·10 3592 g 

FUTRO - ta pkl ka.ra.ku­
towe, nowe. czarne -
sprzedam. Grabienie<: 11 c 
m. 72. bl. 263 (TeotllóW) 
ositą<la ć: 1><> polu d·nlu 

•• WARSZAWĘ M-20" -
5pr7..eda.m. Sierakowskie­
go 48 3474 g 

„PICK-up" pi.lm1e i;prze­
dam. Tel. 228-6& 3480 

.,SYRENĘ 1()4" l'O'.k 1967, 
sta.n ba•rct= dobry -
sprzedam, Tel. 478-20 

„WARTBURGA 1000 dot 
Lux" - taJ!lio eprzeda.m 
Zduńska Wo.J.a,, SWier­
~e'WlSk~eg<> li 333~ 

GARAŻ ul. Gdańska -
Ziel<>na. ULmlenoię na g.a­
ra.ż na Bałutach lu·b tn­

PIANINO - tanio SPl"Z<!· ne prop<>zycje. Ofet'ty 
dam. Braty'slawska 8. „3495" Pr~ Pk>tr.kow-
m. łl, godz. 1~-18 ska &6 - „ 

POKOJ z kuch.n.li\. czę­
ścl<>we wygody, śródmie-
4c1-e. za.mienię na ka.\\·a· 
le.rkę - bl<J.id. Ofe:·ty 
„3691" Prasa, PJ.otrkow­
ska 96 

SAMOTNY poszukuje 
subl<ikateor.skrtego po.ko}u 
z odd"Z.Lelnym wej~<:l-em 
Oferty .. 3~03" Prasa., 
Pl<>trko-wska iMI 

POSZUKUJJ!: 2 polrol z 
k·uchnlą, mote być kom­
fort n a e>k:res 3 la.t. Ofe.r­
ty ,.3620'• Prasa., Piotr­
kowska 96 

M-4 (P<>jezl-erska). za.mie· 
nię na M-2. Tel. 4U-93 

m 

KAŻDY MOŻE MIEĆ ŁADNĄ 

posadzkę 
z PARKIETU, PŁYTEK PCV 

z WYKŁADZINY RULONOWEJ 
Zlecenia na te prace (z materiałów własnych I pawlerz.onych) 

przy,muje od os6b prywatnych 

SPćtDZIELNIA PRACY · 
REMONTOWO - BUDOWLANA 

"BETON" 
w Łodzi, ul. Proletariacka 7 /9 

Przyjmujemy również zleceriia na: 
+STOLARKĘ BUDOWLANĄ. 

+ BRAMY, FURTKI, DRZWI, OKNA METALOWE, 

OGRODZENIA Z SIATKI W KĄTOWNIKACH, KON· 

STRUKCJE STALOWE CIEPLARNL 

Zgło.c;zenla przyjmuje I Informacji udziela d.zlal technlC!!.· 
ny Sp6łdzielnJ, ul. Proletc.'l"lacka 7/9 w godz. 'I - 13, tel. 
681-27 I 684-31 oraz Ośrodek Informacji Usług w Lodzi, 
ul. Piotrkow3ka 120, tel. 398-10. 

ko'\\.,,,ka 219, ro. 3 a Pra.sa, Pi.C>tl'ko'W!Ska 96 do ogrodnictw.a szklla.r-
19-21 3254 '5 nlo•weg<> - przyjmę. O· 
BALUTY - bio·k\, la-One OPIEKUNKA do 10-mle- lerty ,.3823" Pra.sa., PiO·tr-
2 pokoje. kuehnla.. 48 m slęeznego <lizliecka po- lcowska 96 
_ I p :za.mienię na po- tl'ze.bna. Tel. 332-92. !!odz.

0 
--

8
-U-W---------

de>bne ., 2. lub s-pokoi·o- 9-11, 15-18 3540 g IE: przerabLa.nie 
. o·l>ca.sów <>raa. nosków na 

we, na.jehętn.ieJ w pobli- POMOC domowa od go- modne. Mi.ckie<Wkza 21, 
żu Ronda TLtowa lub dzLny 13 do 17 - po- Wróbl-ews.ki 2380 g 
Balut - bloki. Olerty trzebna Tel Wi-401----------...:: 
„3317" Prasa, Pl-Ootrkow- wew'!l. ·383 · 36i 2 El SUPERELEGANCKIE stro 
ska SB je ślubne. art~'StY=le 

POMOC do.mowa d·ocho- szyje 2J pow!erz<>nych 

Różne 
dząea do leka.r:z.a po- mater!a.lów tLrma „Ro-
trz-ebna. Refe<'encje ko- ma", Zacho.dmLa 75 

-----------tnleczne. Telefo•n 308-75. 
C>r ZIOMKOWSKI_ skór· Obrońców Stal1ngra<lu 1• SAMOTNI 21najdą cleka-
n.e, weneryczne. 15_19 m. 5 3897 g we Merty małżeńsk.ie w 
Pl prywa.tnym Biuirze Ma· 

<>trkowska 59, o-orócz POGOTOWIE tele"Vi7.Y'ine ~rym.on!~lnyim ,.Swaotka'~ 
~o.bót 3360 g Dynowski.. tel. 310-87 Lódź, PJoC>trkowiska 133 

~''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''"'''''~~'~ ~ NOWY SPECJALISTYCZNY SKLEP BRANŻY ~ 

I METALOWEJ! I 
~ MHD Art. Chemicznymi i Gospodarstwa ~ 
~ Domowego oddając mieszkańcom Łodzi z dniem ~ 
~ 30. XI. 1971 r. nową placówkę handlową przy ~ 

~ ul. Piotrkowskiej 115 ~ 
~ ~ ~ będącą pod patronatem Biura Zbytu Ol<Uć ~ 
~ ~ ~ Instalacji Budowlanych w Poznaniu ~ 
~ oferuje PT Kfientom: ~ 
~ OKUCIA ZAMYKAJĄCE: ~ 
~ zamki, zatrzaski, zasuwnice, zakrętki, zasuwy, ~ 
~ samozamykacze, kłódki lłl 

~ ~ ~ OKUCIA ŁĄCZĄCE: ~ 
~ zawiasy, złącza; zaczepy, naroznikł, ościeżnice ~ 

~ OKUCIA UCHWYTOWE: ~ 
~ klamld, gałki, uchwyty, ~ 
~ Zapraszamy do odwiedzenia sklepu życzymy ~ 
~ pomyślnych zakupów. ~ 

„„llli„lilllllllllmllll„„„„„„„„„„1:111„iii ~aiillilillllllll .... 11111i-.·11111..-•1181~11dl~·-~illli'--Ml„Mlt9illilll~"-„illll„19lillflll.illl ............ _.111911191119_,.111111111111111111111111A11MM ~'-'-'-'-~'-'-~'-~'-'-'-~'-"-'-'-'-'-'-'-'-''-'-"-'-''-'-~~"'-'-'-'-"-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-"-"-'-'-~'-'-~ 
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W AZNll: Tl!JLl!:FO?n 
lnfocmacja teletoaic~na 
Straż POżaraa OB, 666- 61, 

ł99-90, 
PogotoWlle Ratunkowe 
Pogotowie MO 

TEATRY 

03 
;95.55 
257·7? 
09 
07 

WIELKI - godz. 19 „T.r&41ed'Y· 
ja 8'1bo m.ecu. o Ja.n,~ I He­
rodzie••; 29 .ll. n.lec:ey'nny 

POWSZECHNY - go<l.7., 11 „03 
c iec królooweJ", godz. 16 „za­
to.pi<ion.e królestwo". iOdz. 19.15 
.,Liz.ys.~ra,ta" (Od 1&t 18); 29.U 
n le oz.Y'!1Ily 

NOWY - gOOa., 16 ! 19.15 „Ja· 
noo Lk"; 29 . u. nieca.Y'MY 

MALA SALA - god.z. 20 „Ri> 
deo"; 29.U. n leczynny 

.JARACZA - gooz. u I 19 „ M<>-
11ere"; 29.11. 110<1-z. 18 „Kar~<>­
fel'' 

'l'EATR T.lS - g0<1.z. 19.15 „ Ra· 
chunek n1eprawdopodooień· 
&twa"; 29..lil. i<>diz. Ul.15 „~­
'ł>e.rnu 

OPERETKA - go.dz, 18 1 19 
„BaJ w 0rperze"; 28 .11. nle-
czynny 

ARLEKIN - godlz. 11 I 15 „za­
jęcz;a sz,kótka"; 29.11. ja.k w11-
teJ , godz. 17.30 

PINOKIO - g0<17:. 1~ 1 17.30 
„KróleW&ki! sta.l>ek"; 29..1'1. nl.e­
~ 

MUZEA 
SZTUKI (uil. Wlęckowskiego 38) 

gcxla., 11>-16; 29.11. n.leczy.nne 
HISTORII RUCHU REWOLU· 

CYJNEGO (ud, Gdańska 13) 
gO<ia., !G-17; W.11. n ie-czym n• 

HISTORII WLOKIENNICI'WA 
(Pio!irkowska 232) &od.?., U-16 
29.11. nleczyn.ne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO­
GRAFICZNE (Pl. Wolności 14) 
lodiz. 11.-16; w.u. n.lec1s·nne 

KIN A 
l.ODZKIE ZOO 

ezyn.ne w gO<iz. 9-15.SO (kasa 
czynna O.o iodZ. 15) 

BAI.TYK - „CrCl'lJlwell" crz. I 
i II (ang.) od lait lł, (IOdi7.. 
10.30, 14, 16.45. 19.30; 
29.11. J&k wy7.ej 

LUTNIA - .,Na.rkOtY'k" ctr.) 
oo la.t 18, god.z. 10, 12, Ił, 16. 
18. 20; 29.11. ja.k wyż.ej 

POLONIA - „Dwaj dże>melim..­
llld we wspólnym miesz.ka.aiu" 
(a.ng .) od lait l.'I, godz. 10. 
12.30, ~ 17.JO, :i:o: 29.ll. lak 
~j . 

WISLA - „WieLklie wa.ka.cle" 
od lat .li (!ra,n<:.) gooz. 10. 12, 
1ł (J6 eea.ns za.m.k.n.), 18, 2.0 
29.Ll. „Wielkie wa.ka<:Je" 11. 
l o, 11, 14, 16, 1.'I, :IO 

WLOK.NIARZ - „W telk.le wa­
kacje" od laJt 11 (!r.) godz. 
ail.15, 12.1s, 1uó, 16 .15, ta.u. 
20.15; 29 . .11. ja.k wyfeJ 

WOLNOSC - ,,Pierre 1 Paul, 
czyli tycie na ra.ty" (fra.nc.) 
od Lait 16. gOOa.. Hl, 12.30, 15, 
17.30, 20; 29.Ll. Jak wyteJ 

ZACHĘTA - „Narkotyk" . od 
la.t 18 (frainc.) god'L. 10. U, lł, 
16, 18, 20; 29 .11. ja.k W}"tej 

STYLOWY - „życie r<><i7Jl.nne" 
oo 1&t 16 (,pol.) goda.. 16, 11 
t!lm m-ca ,,Pla.y time" (fr .) 
g-OOrL. :IO; 29 .Ll. „Obława" od. 
lait U (USA), ioda.. 15, 17.3il. 
20 

STUDIO - „Plaineta m•alp" o<1 
laJt 14 (USA) gcxl,'L. )5 .45 „Ko· 
b ioeta 1 mężczy.zna" od la.t ta 
tra.oo.) IOOZ. 18, W; 29.11 . 
,,Pia.neta ma.bp" goda.. 15.30 
;,Kooi.eta kO<t" (ja,p.) o<i lat 
13, ·~. 17.45, iii 

ADRIA - „Ost&tnd kUll'IS" od lait 
16 (poi.) g. 10, 12, lł, 16. Po· 
tegnamle z. tytulem „z ptekla 
do Teksasu" od laJt 14 (USA) 
gooz. 18, :IO; 29 .11. Ja.k wyżej 

TATRY - „Un.k.a.s - ostatni 
Moh lka.nlin" od Lait 11 (rum .­
tran<:.) go<l!z. 10. Ba.J ld ;,Dr 
Zdró wko i lew" go<liz. 1·2, l!ł . 
14, ló , 16, 17. Kimo fi Lmó\ło 
p olsk.!ch „o~n l'Offi is~z KaJeń" 
od la.t 16, godz. 18, 20; 29.11. 
~Unka.s - osta.tn.1 M>Jh Lka.nm" 
god!z. 10, 12, 14. Ba.jk.l godrz. 
16, 17, „Ognio m.tstrz. Ka.leń" 
godz. 18, 20 

CZAJKA - „Popierajcie swef!" 
sz.eryfa" (USA) od lat 11, e. 
15. 17. 19; 29 .11. n ieczynne 

DKM - ,,Mootodrama" (poi.) od 
J.aJt 11, godz. 16, 18, :>.O 
29.11. n leczynne 

ENERGETYK - ,.M!ichal Wa· 
lecZ'.PY" (ru.m.) od IM 14, R. 
17, 19; 29 .11. nieczynne 

KOLEJARZ „w~nnetou w 
Dolin ie Sm1erel" (jug -NRF) 
od lait U, g-0.cJ.z. 111, 18 
29. li n iecrz.)•n ne 

I.OK - „Twa.rd:ci ludzJe" fr .) 
od lat 16, go-d.'L. 14.15. 17 „N !c 
<> niej n ie wiedrlą-c" (Wł . ) 

od 1.aJt 18, god,z. 19.4'5 
29 .11. J&k wyfej 

GDYNIA - ,.Klopotl!wy gość" 
od la.t 1.1 (poi.) god·z. IO, 12 
14, 16. 18. :IO; 29.11 . jak WYż<lJ 

HALKA - Bajki ,.M !ś na mo· 
rzu" gocliz. 14.39· ,.P lppl" od 
l!Ut 7 (S2'We<iz.-NRF) g, 15 ~o 
„DzlęcloJ" od J.a.t 16 (poi.) g. 
18. :1;0·; 29 .11. , . P~p.pl" god7. 
15 45. „Dzi ęclo·l" god,z. 18. 20 

1 MAJA - Bajki „Przy gO<ia w 
pu.stY'Jl:i" godz. 15.30 „Spojrze­
nie na Wnzesleń" od la.t 14 
(.poi.) godz. 16.30 „Os.kar" od 
la.t 16 (fr.) godz. 18. 20; 29.lt. 
, ,Spoj rrenie na Wrzes ień" g 
15. 16 30 „Oska·r" go<ilz. lB, 20 

Ml.ODA GWARDIA - „wmne­
tou wśród sępów" od IM U 
(Jug .) gooz. 1.0, 12. 14 „H<>go· 
F •>go-Hom o.Lka" (czech .) <Hl 
lat 16, god.z. 18. 18, 20; 29 11 . 
zestaw k.tótkoometM±owy: l) 
R.yis·ują , ma.J ują. rze:fb lą . 2) 
Aba.ltamy, 3) Reguiel'!l Wtta 
Stwo9Ulo. 4) Pa.sJe Jama Ma· 
tej"kl. 5) Ma.reel! Ba.cla.reU1 -
ma.\a.rz osta;tn1ego ·króla goóz 
1()-18 non stop. „PO'!ądanl-e 
7.w>ame Anada" (mech.-USA) 
od lat 18, goda.. 18. 20.15 

MUZA - „Narzec1.0ma p!ra.ta" 
oo laJt Il! (fr .) l(od·z. 16, 18. 2-0; 
29 .11. ja.k wyżej 

OKA - „żamd a.rm sole żeni" od 
lait l'1 (fr .) goodlz . 12. 14 16 
18. M: w „11 Ja.k wyUiJ godJZ. 
rn. 1"2 ~o . 15. 20 

POLESIE - „D21le6:, w którym 

fUSA) toa 111, Vł.30, !01 lt.ld. t----------~-------------------------------

---·-----
wyip!ynęla ryba" (gre<:ld) od 
I.alt 14, go-doz. 15, 17. 19; 29 .11. 
„Nieśm iertelnl Fiiip i FLap" 
(USA) od lat u„ god-z. 17, 19 

POPULARNE - „Nieśm 1ert.ein1 
F!Lp I Fla.p" (USA) od laJt lol, 
god~. 16, 17.45, w; 29.ll. we­
c zY'rune 

PRZEDWIOSNIE „Trop1C1el 
śladów" (ru.m.) od lat Il, g. 
15.30 „Cyrk &tra-ceń-ców" Od 
lat 16 (USA) godz. 17 45. W 
W.Il, ja.k wyż.ej 

POKOJ - Baj·kll „w pewnYtń 
.k.rólestwie" god-z. 14 .30 „sze­
rvko·ść geog·ra.fia.ina zero" od 
J.a.t 14 (J a.p.), go-dz. 15.30, 
17.45. 20; 29 .11. „Puła.pka" od 
1"~ 16 (po.!.) godz. 15.30, 17 .45, 
20 

PIONIER - Bajld •. Nlespodzia.n­
ka" god:Z. 14.30 „Nie lub!<: po­
IIl_ie<itialku" od lait 11 (poi.) g. 
1~ . 30 . 17 .45. 20; 29 .11. •. ~o­
kość ge-ogra.fkzma zero" od 
IM Ił (ja.p.) goda.. 15 30. L7 .4a. 
20 

REKORD - Ba jki „o królew­
nie , która w&Zystko Wid:z:iala" 
g00z. 10. 11 . 12 •. c y rk bez 
grSJruc" od Lait Il (tr .-rum .) 
godz. 13.15 .,Kloeopatra" od 
IM 14 (USA) godz. 15. 18.3-0 
29.il. „Cy r k bez gra.n l.c" g. 
10, I I 30, 13,IS _Kloe:pa.t.ra" ft, 
15. 18.30 

ROMA - Bęjld „Ka.sla 1 Mru­
czek" godz. 13 .30. 14 30 „wo­
jenka, wojenka" od lat Ił 
(fr -ni.m ) god'L. 15.30. 11 45 
,.Jesrem n lewie.t"ny m mętem" 
od la.t 18 (fr .) goda.. 20; 29 . 1~. 
·„Wojenka. wojenka" g. 15.3-0, 
17 45 „Jes tem niewier.nym me­
żem" go-doz. :IO 

-SOJUSZ - Bajki ,.Raw1. d1z:La­
dJ21lu" godz. 14 „Effi Briest" 
o<l la~ 14 (NRD) godlz, 15. 
17.15. 19 .30; 29 .11 . „Mlchal Wa· 
leczny" Od 1&t 14 (.rum.) l?OO'Z 
17. 1915 

STOKI - Ba~kii , . Złoota ry'bka" 
go<liz. 14 30 „Arabeo;ka'• od lat 
14 (USA) godz. l;i.311,., ,17 ł5. 20 ;,, 
29. 1 I. „Ara.besd<:a" goaz. 1.!.so. 
17 45, 20 

SWIT - Ba.j:k!I „Błękt~ny ka· 
ozorek" godz. to. 11 . 12.15, 14 
;..ZłO<tJO Macken.'lty" od l.ait 18 

•.Złoio n.ta.ckenny•• l<>dz. 10. 
Ili 30, 11, 17 .30, :llO 

DYZUBY A.PTQ 
Kld.lń.sJa.eg.o 136, Pl. .Poolroilu I. 

Piotrkowska 85, Pl. Kołde.Lny a. 
Cieoauowsk.lego e, F~ao i. 
Obr Sta.Lilniraóll 11. 

19.11. 
Pu"rkO'WSka JO'l, 81)0ir:ll& 83, 

PiO<trkoQW\S.ka 193, G<iarts.k.a 90, 
Na.rut0owl.C2.a 6, Dąbro.ws.Joego 
89, Wi.el.ko,pol.ska lj3a., Ob.r. Sta­
~a4u 15. 

DYZURY SZPITAU 

I Klinika Pol.-Gtn, AM - ul. 
Curii:· Sk.lodowskieJ 16 - 0.7Je!­
W.Ca Gór na. 

li Klinika PoL-Gtn. AM - Ul. 
Sterlinga 13 - 2. d.z.ialą.i.cy Sród.­
mJ.eśc.i.e poradni.e „K" ul. No­
wotki 60 1 Kopciński.ego 32. 

Klinik.a W AM - ul. Fornal­
•kieJ 37 - dzlleLui-ca Pol-esie 
o.raa. e 0.7.1.eJJru.Cy Sródim.leścle. 
po.ra.cLn:ie „K" ud, P iot.I11ro'Ws.ka 
107 i PJiotrkows.ka 269. 

Szpital Jm. H. Wolt - UL 
La.giewnloka 34/36 - dztetruc. 
Balu.ty. 

szpital Im. H • .Jordana - Ul. 
Przyro<iIUcza 7/9 ~ 
Widzew. 

Ch!J'Urgia p0oł\llclal1e - SZ1Plta.l 
lan . Somen.l:>erga (Pienilny 30) 

·chi rurgia pól.noc SZPltaJ 
lal'! . Sonenberga (PienJJny 30) 

Cb.!Jrur giia ogólna Sz.p1tail 
lan. Somenberga (Pi.en.liny 30) 

La.rY'ngoJ.o.gia S211>i<t&l lm. 
Pilroiloowa (W6Lczańska 195) 

ok uJ.iJScyik.a S z.pltaJ 1m. 
Barlickiego (Ko.pcińskiego 22) 

Chirurgia i laryngologia dz.ie-
Cięca Instytut Pedl.atrJA 
(S o orna 35/50). 

ChLru rg ia s.zczęk:owo-twarzowa 

- Szplta.J Im. Ba.rllcldeg-0 (Ko.p­
clńs.Jtiego 22) 

Toksykologia - Instytu.t llilo­
d;ncyny Pra.cy (Teresy 8J 

29.11. 

Cblrurgia południe - 81.ptta.1 
tm . Jons-chera (Mi.l.lOOlO'Wa Ił) 

Chirurgia półn<>c S~pn.a.J 

tm J onschera CMilt0«1-0'W·a Ił) 

Chllru.rgta u1raizowa - S?.<p '.taJ 
tm J<>nschera (M Lll<>no wa Ił) 

La.rymgologia S?.<p~!.<bl 1.lll. 
Ba,rllcldego (Kopcińskiego 22) 

Okulistyka S?JPi.it.aJ im. 
.Jon.schera (MiJ!looi-owa 14) 

ChLrurgia i laryngologla d.zle-
cleca Szpital im. Korczaka 
(Armii Czerwonej 15) 

Chl•ru.rg i·a swzękowo-twal"Zowa 

- S;opltaJ Im. Barllck.leg·o (Kop. 
Cińsklego 22) 

Toksyko.Jo.gia - Instytu-t Me-
0.ycyny Pra.cy (Teresy 8). 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska slacJi 
Pogotowla Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66 
Swląteczna pomoc lekarska 

dzielni.ca Sródm ieś-cl e - Piotr· 
kowska 102. tel. 271-80, Baluiy 

Z. Paca.nows.kieJ 3, ~l. 
5łl·96 . Górna - T.eczmicza 2/4, 
tel 440-62. Polesie - Al. l Ma­
ja 42. tel. 305-83. W!.d~ew 

S11pt t atna li, tel 826-54. 
Bałuty . - w Przychoc1n.1 Re­

jon-0wej nr 27 przy uJ Trak· 
torowej 81 , w godz. 10-1'7 Wl· 
'LY'IY domowe na.leży zglaszać 

oop.btśc:\ e !111b ~lef~ (tel. 
53'8·31 \l:C) goóz, 18. .• 

~ • MS'l:OPA.DA 

PBOGB.UI I 

I.OO WW!.. 9.0B J'a.La Tl. ł.15 
Magaa;ym wojskowy. lAl.00 · 01a 
cl.zlec:I „ooan opO'W'!a.da baJ !ci". 
lAl.20 Ra.cld.omiooz!.ela Wo.rm a]e. 
10.3'5 Ra.d!lowa pic.sen.ka mies:JI· 
ca. u.oo Roogloon.ia Ha.rcers.lta. 
u.+o Anegdoty i ta.kty. 12.0; 
Dzliealilll!.k. 12.15 (L) „ W ese>:y a· u­
to.bus". 13.15 Najlepsze z i.eh 
repertu.a.ru. 13.45 Spiewa Chór 
Dz!eoięcy Roa.gl. Wrocławs-kiej 
PR „Wrociaws.kile Skowru.nJo 
Ra~owe". 14.00 K(}IDp<>Z)"U>r ty· 
go.dmi!a Mlecrz.Y\Sław Ka.rlo· 
W'Loz. 14.30 W Jez!.oora.na.ch. 15 Oil 
KoatoeI't. 16.00 W!.ad 16.05 P["U· 
gląi<l wydaorreń m'ięda.yna.rodo­
wy>eh _ 16.20 „La.gicz.nie bi<>rąc" 
- &lu.choiw. L7 .30 Mi.che! r.e­
gramd - komp.myit,o,r i phOOCn­
ka.rz. 17.40 MelO<iie ludowe. 
18 .08 Melodie taneczne. i8.20 
W ozoraj na.grane - <ll2llś n.a a.n· 
tenole . 19.00 Kabaredk .reltlam<>­
wy, 19.15 Przy murz.yioe o a-po.r· 
c le Ul.5'3 Dobra.ino.eka. w.oo 
D21lenn.Lk. 211.20 Wtad. spo.rtowe. 
20 .30 MaJtys.ta.kowie . 21.00 Mała 
en.cyltl.ope-dta wlosMeJ pi<l<Sen·kl. 
31.3il Trzy po t rzy . 22 .30 Gra 
Ork. Tanec:tma PR. 23 .00 U wy­
d,a,nie d!zllennika. 23 .10 Ko.iwert 
tY'Cli..ed. 34.00 W!.a.domooei. 

PROGRAM ll 

8.30 Wt.ad. 8.35 RadiO•prO<ble-
my 8.50 (L) Ke>n-cert. 9.5.'l (L) 
„Spojrz.en1.a i refleksje" - m.ag. 
10.15 (L) Poranek 1%erac:k<>-m u­
zy-czP.y . 11 .22 (L) T.ry'bu.na. śro­
dowilslk twó.rozyich. 12.00 Wlaod. 

12.llO Po.ramek symfon1c2ltly. 13.30 
PO!d.'Wlieow.rek przy mik.rofome. 
15.00 „Zaroka stu TY'>!ęcy Dia­
błów" - cz. Il ,. Uśmiech Zo­
rzy" - ~u.eh 15 .3il Maga•zyon 
pr:z,ebo,jów. 16.02 (L) „Kwiaty 
O.la 7.!Lło.gi" aud. sl.·murz.. 
16.30 Koncem -chopLnO'W\Sld. 17.00 
WLa.d. 17.05 Tygodnik dźw:lęk:o­
wy 17.30 Rewia plooenek. 18.00 
„Kla.ruaj się dTzewom" - siu· 
chO'W'lis.ko. 19.00 Wi.a.d, 19.15 
D:twięk. wY'Cfanie pa.mńętnl.ków 
I.. Sempo.Llńskiego. 19.45 Woj­
sko.. strategia, OOl'OIIUIGść. w.oo 
Maga.zyn l:Lrera.cko-m u-zyiczny. 
„Sp~kanle nad Dan.gawą". 21.30 
(L) . .Na Ulmowej paJecie". ii.oo 
W Lad. 22.05 Ogól.no.polskie wia­
domości sport. 22 .215 CL) Lokal· 
ne W!Lad. apo.rt. 2.3.50 Wl.84. 

PROGRAM m 

u~ Nied7Jlie1ne rytmy, I.OO 
„Półto.ra pa.rseka" - Odc. l>O'W• 
9.10 Grające liJSty. 9.35 To wla­
śnt.e tu, 10.00 Tygodlnik Roz­
eywitwwy, 111 .2'5 Dwa ~aa.y Hay>cln. 
12.05 „Halo., tu Ramsay<• - slu• 
chowi&ko. 12.30 M1 ęd.zy „B t> bl• 
n·o" a ~OOmplą". 13.00 Tyd:deń 
na UKF 13.15 4/4 - ma.gaa.yn. 
14.00 Ekspresem _ pl'ZetZ świat. 

14.05 Pr<>Slimy czę§CleJ - Nl!Mł· 
sza C!IU:m ińsu. lUIO ParyakO·P· 
14.45 Z kompozytol"?kleJ teid K. 
Gaertner. J.ll..10 MU·:z:yictlJM -pre-

111dc7, 1UO ~ racldo­
W&. 11.110 Z'Wll.er7.end& ~n.te­
r&. 18.46 l!lyll'We!Jta p.1o9ea1Jlt,aorz.a 

W.adeliem&r Mab\Js71k.a. 16.40 
,.,Dwa· tród.la" - sta.r<Nlmleńs.Jo 
ep06 lnldOfWY. 17.00 Perpetu.uom 
moblJle - ma.ga.zy.n. 17.30 „Pól· 

. torlł pamseka" <><W. pow. 
17.40 Sa.la.tka. po wtoslcu. 18.00 
Lekt.llil'y, l.ektllLry. 18.15 Polo1I1!.a 
śpi.ewa. 18.30 Eks!)l"E!&l!llll p.ruz 
świat. 18.35 Mój ma.gnetofon. 
19.00 „Traf" - słuch. 19.30 Ml­
ni·max. 20.00 Z ~ni!ka ra­
d lowca - garwęcla . 20.10 W1el­
kte cecLt.ade - Eu.gen! us.z Ma.li· 
n l'll w Wat"S:z;a.Wie. :u.os Pod 
Kurzą Sto.pką . 21.25 Me.l<>c11e z 
autografem Sta.n islawa Mlkul­
s.lt!ego. 21.50 G. PiwcLnd - " Ma­
da.me ButtJerfly''. 22 OO Fakty 
dnia. :12.08 GWiaa.da. &iecLm iu 
wlecrorów - M!ichel Polnairej'.f, 
:12.20 Maly elo.wn!.k 62ll>uk -pi ęk­
nych. 22 . :ł5 Spa.cer.kioem po k.a· 
ba.ret.a.eh. 

. TELEWIZJA 

PBOGRAM I 

7.50 TV kwrs z.o.LnOOzy. (W), 
8.25 Priz.yipomi n<Wny, radzi.my 
(W). 8 . :ł5 NoW10C1.esnooć w do­
mu i za.grOdmLe (W). 9.00 Dla 
młodych wtl.ó.ez.ów: TV Klub 
Smial~h . - „Akcja WJ..c:l" -
„Uro<liz:llny maanus1" - f!.l.m z 
serii : "Mól przyjacle.l Be.n" 
(W-'Wa 1 Wroolaiw) 9.55 Ra.clrur 
(W). 10.&5 „w cztery śwla-ta 
strony"' - oóc. X (W). · 10.40 
Gra oorkllestra TV pod dyrekcją 
Ireneu.sz.a Wilka.rka (z Ka to­
wi.c). li .OO Spra.woz,danie spor­
towe (W). 12.30 PKF (W) . 12 40 

Dzien.ntiok (W). 1'2.55 P.r:zem ,.SIIlY 
(W). 13.25 Terutrzy-k dla Przed· 
s:cimia.ków - Maria Terlikow­
ska - ~Os1olek sz,ulta pM".yja­
-ciól". 14.05 „Albrecht Dilre.r -
mlodość a.rtY'S'tY" z -cyklu: W 
kręgu m:is1l!"Zów sZJtukl (W), 
14.40 TY Spotka.nia Tea.t ra.tne -
P ola Gojawiczyńska: "D7.:lew­
-częta z N oW-O<ld!pek" - cz. n 
(Kwiryna) (W). 15.50 „Ch<><ral o 
ziemi" 'Z. CY'ltlu: .,Fa.Jety mó­
wią" (W). 17.10 „Polska ku·ltu­
ra w śwlecie" teleturniej 
(W). 18.10 , ,Z najlep.sa.Y'1114 ŻY• 
czenioaml dda Czechowie" (Z Ka­
towi<:). 19.20 Do.bra.noc (W). t9.3il 
Dzioen'ntk (W). 20.05 „Krypt.olllim 
Nekta.r" - f!.lm fab. prod. po.I. 
(W). 21.)5 Ma,ga.zyn ·s.po;rtowy · 
(W) . :\2.05 „To.ny 1 ko.rony'' 
cepoI'tat (W). 

PROGRAM n 
18.tS Studdo prrz.ebojów 

progra.m rozryiwlkowy TV NRD. 
1'1.10 S.1Jlrulka a.ra.bska.. 17.40 
„Wspoannt.ent.a·" lr!u.bańs.ki 

tlJl.m fa.b. (od~w. od lał 16). 
19.20 Do.brainoc. 19.30 DzJerl.Iltk. 
20.05 S-cen.a Moin<>dira.m: Chti• 
s tl a111 Hou.gha:rdot „Szczur''. 
Z0.40 Nic n'Cl'Wego. Jl.OO BaJlady 
z l!irakOOW!Skieg,o podwórka od-c. 
n:. 21 .30 Refle•ksJe na d<>br111noc: 
o lm'ólews.koim bla.tnlie. 

llllllllllllllUllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllhllllllllll 

Droga wiła się w górę Jordanu, skali• 
stym wąwozem usianym k:ępami kwitną­

cych różowo oleandrów. Do Ammanu 
przybyli późnym popołudniem I po 

krótkiej wędrówce do grecko-rzymskie­
go amfiteatru, poszli spać niebawem. Na­
stępnego rana musieli ruszyć w drogę 

wcześnie, bo podróż przez pustynię 

Ma.an zajmuje cały długi dzień. 

Wyjechali krótko po ósmej, zamyśleni 

i usposobieni małomównie. Dzień był go­
rący, duszny, a około południa, gdy za. 

trzymali się na zaimprowizowane drugie 
$niadanie, upał wzrósł niepomiernie. 
Później działafo wszystkim na nerwy 
zamknięcie w ciasnym, gorącym pudle 
samochodu wraz z czworgiem Innych 

Judzi. 

Lady Westholme I doktor Gerard roz­
poc~Ii nadmiernie zawz.iętą sprzeczkę 

na temat metod zwalczania handlu nar­
kotykami. Do Sary docierały tylko poje­
dyńcze słowa, lecz panna Pierce zaszcze­
biotała pod jej adresem. 

- · Podróżowanie w towarzystwie lady 
Westholme jest niebywale interesujące. 

- .Czyżby? - rzuciła cierpko Sara, 
lecz panna Pierce nie zwróciła uwagi na 

jej lodowaty ton I dalej mówiła swoje. 

- Niezliczoną ilość razy napotykałam 

jej nazwisko w gazetach. Jak to dobrze, 

że kobiety mogą teraz brać udział w 
życ-iu publicznym i dawać znać światu 

Pczełoiyłl TADEUSZ JAN DEHNEL 

o 110bie. Zawsze eleszę się, gdy kobieta 

dokona czegoś wielkiego. 
- Czemu się pani cieszy? - zapytała 

gniewnie młoda lekarka. 

Panna · Pierce szeroko otworzyła usta: 
Później zaczęła bąkać: 

- No." Bo... Proszę pani„. To tak 
przyjemnie, że kobieta może w ogóle 

czegoś dokonać !... że.„ 

- Nie zgadzam się z panią! - przer­
wała szorstko Sara. - Ja cieszę się, gdy 

człowiek potrafi dokonać ozynu godnego 
uwagi. A czy to kobieta, czy mężczyzna 

jest sprawą obojętną. 

- Tak... Oczywiście„. Jeżeli pn:yjąć." 

przyjąć taki kąt widzenia, to ma się - ro­

zumieć„. 

- Przepraszam za mój wybuch -
przerwała znów Sara, tym razem ła­

godniejszym tonem - ale drażni mnie 
zawsze stwarzanie granic między jedną 

płcią a drugą. Mówi się: „Nowoczesna 
dziewczyna zajmuje rzeczową, konkret­
ną postawę wobec życia". Zawracanie 
głowy! Niektóre dziewczyny zajmują ta­
ką postawę, inne jej nie zajmują. Są też 
mężczyźni sentymentalni I naiiwnl, są In­
ni energiczni I Inteligentni. Chodzi je­
dynie o zróżnicowane typy umysłowości, 

a płeć odgrywa rolę tylko w życiu 

płciowym. 

Panna Pierce zarumieniła się lekko 

usłyszawszy o życiu płciowym 1 zręc:i:­

nie zlnieniła temat: 

- Rzecz jasna, pragnie się bodaj od· 
robiny cienia, ale moim zdaniem, pu­

stynia jest cudowna a pani się podoba? 
Młoda lekarka przytaknęła ski,nieniem 

głowy. Pomyśla'a iż pustynia jest 
rzeczywiście cudowna, uzdrowi-

cielska, pełna wzniosłego spokoju, 
wolna od ruchliwości Istot ludzkich, od 

ich nabrzmiałych problemów. W tym 
momencie odczuła, że wyzwoliła się 

wreszcie I nie zaprząta sobie głowy lo­
sami Boyntonów, nie myśl! o ludziach, 
których orbity życia nie stykają się w 

najmniejszym bodaj stopniu z jej orbi­
tą. 

Tu jest samotnoś~. pustka, bezmiar 
przestrzeni - -jednym słowem: SPO­
KÓJ! ••• Tylko, rzecz jasna, człowiek nie 

jest sam, by delektować się tym spoko­
jem. Lady Westholme i doktor Gerard 
zakończyli spór na temat narkotyków 
i dyskutują obecnie o naiwnych dziew­
czętach, które wywozi się masowo do 
argentyńskich domów publicznych. W 
trakcie rozmowy Francuz popisuje ~ię 

błyskotliwością, co drażni oczywiście la­
dy Westholme, odzna-czającą się godnym 

rasowego polityka brakiem poczucia hu­
moru„. 

Na godz.linę przed zachodem s.łońca tu­
ryści znaleźli się w Maan, gdzlie samo­
chód zostal wnet otoczony przez dziw.:ą:ie 

wyglądających mężczy<Zn o d'I'll.pieżnych 

twaM:ach, Po krótkim P,Ostoju ruszyli w 
dalszą dx-0gę i Sara spc)glątlając na pła­

skli krajohraz pustynny daremnie próbo­
wała odgadnąć, gdzd e może być skalna 
twierdza Petry. Na wszystkie strony roz­
taczał się szeroki widok, lecz na prze­
sbrren.I wJelu Inlil n ·ie ryl;ow,ały się góry, 
a.nd nruwet skromn.e wzgńha. Czy jeszcze 
tak daleko do celu Podróży? 

Niebawem jednak, w wib.sce Ailill Mu­
sa, pcxzostawiono samochód, aby skoorzy. 
stać z oczekujących tam nęd.Zinych cha­
bet. Kretonowa S1Uknia w paski krępo­
wała swobodę ruchów panny Pierce. Na­
tomiast lady Westholme przezo.rnie ubra· 
ła się w spodnie do konnej jazdy. 

(26) (Dalszy ciąg nastąpi) 

PBOGBAM I 
PONIEDZIAL.EK 

19 LISTOPADA. 
10.00 Wi.a.d. 10.D5 „ZOl.tY ~·~ 

- tragm. 10.25 Z nagra.il .zesp. 
„so!J.ści a Zagrzebia". u.oo 
„uecybel" - sluch. U.30 De­
dyk.ujemy li zmia.n1e. 11.45 Po. 
rady prak tyczne dla kobiet. 
12.05 z kraju l ze śwui.ta 12.25 
Melodie 1 rytmy. 12.45 Rolnic.z.Y 
kwad1·ans. 13.00 z życia zw, 
Radz. 13.20 „Goleszowskie An­
drzejki". 13.40 Więcej, lepie1, 
taniej . 14.00 Reportaż literacki. 
14.20 Muzyka polska. 15.00 Wiad.. 
15.05 Godz.lna dla dz.lewcząt 1 
chlopcow lti .00 W1ad. 16.05 Al. 
fa I Omega, 16.30 Popołudnie 
z młodością 18.50 Muzyka 1 
aktualności. 19 15 Z ks i ęgarskiej 
lady. 19.30 Kwadrans muzyczny, 
19.45 „Ol'le, wz.leć nad Polski 
lan" - pieśni powstania listoop. 
20.00 Dziennik, 20.30 Muzyczne 
pocztówki z Jugosta wu. 20.45 
Kron ika sportowa. 21 .00 Nau­
k o w-cy - roin lkom. 21.25 Pięó 
minut 0 wychowaniu. 21.30 KOl!l­
frontacje. 21.50 Muzyka, 22.00 
Wieczorny kon-cert. 22.40 Pio.sen. 
ki bez słów - gra Poznańska 
15-tka Radiowa. 23.00 II wyda.­
nie dz.lennika. 23.10 K-0respon. 
dencja :r. zagra.nicy. 23.15 Wie­
crorny relaks tane=Y· 23.40 
z muzyki renesansu 1 baroku. 
24.00 Wlad. 

PROGRAM li 

9.30 Wlat.I, 9.35 Kobiece ABO; 
10.05 Muzyka lu dowa. 10.25 W 
J ez io ra n ach. 10.55 Kompo1ytor 
tyo;ioctn'a - M . Ka rlowicz. 12.05 

W!ad i2 10 Reportaż dnia. 12.30 
Urtwór symfcmiozny. 12.4-0 . Ko­
munikaty 12.ł5 „Nad czym dy­
skutowano w Domanikowie" -
rep. 12.&5 Oberki i kujawiaki. 
13.05 5 minut o sp-Oreie. 13.10 
MeloO.ie i rytmy. 13.40 „Rekord" 
- opow 14.00 Wiad. U·.05 Me. 
lodle z · prerii. 14.40 „Wieczo­
rek" - fragm. 15.00 Wspólcze. 
sna muzyka. 15.30 Poeci - p!o. 
senki. 16 oo Wiad. 16.05 Nowo­
ści trzech radiofonii. 16.45 A• 
ktualnoścl łódzk le 17.00 Galo. 
py, polki 1 wa.lee Straussa. 17.20 
Reportaż . 17 .35 Piosenki na wie.. 
czory. 17.50 Reportaż. 18.20 Son. 
da 19.00 Echa dnia. 19.15 Lek. 
cJa J<:7.. ros. 19.3! „Milość na 
urwisku" - siu-chow. 20.11 Kon. 
cert. 20.52 Notatn ik kulturalny. 
21.02 D. c. koncertu. 21.50 „spoj­
rzen ie przez podwójne okne" 
- poemat. 22 oo z kra_ju 1 ze 
świata 22.30 Wiad. sport. !2.33 
Chwila jazzu. 22.40 Nowiny 1 
nowinki. 22 .55 Straussla.ne. 23.30 
Gra ZeS'J) . Taneczny „Metrum''. 
23.50 Wiad. 

PROGRAM m 
12.30 Za kierownicą. 13.00 Na 

by dgoskl-:!J antenie. 15.00 Jak 
Polak NowlckJ wyzwalal harem 
- gawęda, u .10 Album muzyk! 
unlwersalne3, 15.30 Ekspresem 
tirze.z fiwia.t. 15.35 Trud.ny świat, 

15.50 Splewa Henri Seroka. 
16.15 J . F Telemann - Koncert 
D-dur, 18.30 WieJsk.1 koncert. 
16.45 Nasz. rok 71. 17.00 Ekspre­
sem prze.z świat. 17.05 Quo<llf. 
bet. 17.30 „Lato po wojn le" -
od.c. pow. 17.40 Nie tylko me • . 
l<>dla. 18.0-0 Swlat dtwiękGw -
magazyn, IR.30 Ekspresem przez 
świat, 18.35 Mój magnetofon. 
19.00 „Lalka" - odc. 19.30 „A 
k '.edy pora zmterrehu '1astanle„, 
w plosence". 19.45 Polityka dla 
wszystldch 20.00 Sałatka po 
włosku 20.20 Deutsch im Funk. 
20.35 Piyty nasze.• 21.00 Nie czy­
taliście - to posłuchajcie. 21.20 
„Czy Jest coś piękniejszego na 
tym śwl e-cle" - plo.senki. 21.45 
Znasz-li ten glos? - Elisabeth 
Schumann. 22.00 Fakty dnia. 
22.08 GwiazO.a sledm iu wie-czo. 
rów - Ivo Roblć. 22.15 Trzy 
kw? 1 ra n se jazzu. 23.00 Poezja 
J. A, Morsztyna , 23.05 Muzyka 
nocą. 2350 Na dobranoc śpi e­

wa Patty Pravo. 24.00 Wiad. 

TELEWIZJA 

PROGRAM t 

15 20 Pol<\Jtechn.tka TV - "1-
zyka kUJrs przyg, - Teorl.a k;i. 

netyicrna ga.Ww - część m (z 
Gdańska). 15 .55 Pollitechntka 
TV - Flzyka ku·rs przygoto­
wa>woezy - Teoria klmetyczm.a 
cieczy (e Gdańska• 16.:tO 
Dzlen.njJk (W). 16 40 DL d'l.iecl: 
Zwlerzynlec. w progra.mle: „Mu­
~k:ieterowioe" - film a; sierl!i: 
„Auggie-Do.ggle" ora.z f ilm 'Z. 

serld : ~ WaJ.Jy Ga tor" (W). 17 .25 
E-cho !lta.dionu (W). 17.5'5 Re p0tr­
ta.ż z EC-m - „w fa•bry-ce cle­
pla" (Lódt) . 18.25 Wiadwno'tcl 
d'lti.a (L), 18.45 Ma,gaiz yn po.stę-

pu technl-c7111ego (oz Katowl.-c) . 
19 :IO Dobra.n<>e CW). 19 30 Dzle:n­
n ~k (W) . 20 .05 Tea.tt TV: Ber­
nard ShSIW - „ Ka,n.dydat• (W.ro­
olaw). Po teSJtn'!ze Otk. : 2.1.3~ 

Nie?JWY'klY t;ncLoorys - repo.r..a.ż 

'Z. FSO (W) . 2:2.10 Dziennik (W). 
22.30 P olllitechntlta T'!f- - F;,..y.ka 
k:uors pnzyogootowaw-czy - Teo.r!a 
loinety>C2ltl.a ga,zów _. część III -

(z Gdańska). 2>3 .05 Pol1~hn1ika 

TV - F ia.yka kurs przygoto­
wa.w~zy - Teoria !cLnetyczn& 
· cloooz.y ~z Gdańska). 
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